Alina Fiszgrund
Kraków

Polska

Interviewer: Magdalena Bizon

Date of interwiew: March- August 2005
TAPE 1 SIDE A
... chodziło się na koniec podwórka za swoją potrzebą. To też jest… To było drugie, co do wielkości miasto Polski, a w takich prymitywnych warunkach…
Czyli urodziła się pani w Łodzi?

Słucham? 

Urodziła się pani w Łodzi?

Ja się nie urodziłam w Łodzi. Pod Łodzią. W Łodzi chodziłam do gimnazjum. Ja najpierw zaczęłam do gimnazjum chodzić we Włocławku, a później skończyłam w Łodzi. Włocławek też było ładne miasto. Było nawet żydowskie gimnazjum we Włocławku, koedukacyjne, ale ja nie chodziłam do żydowskiego. Chodziłam do państwowego gimnazjum imienia Marii Konopnickiej. Na Stodólnej, nad Wisłą, blisko Celulozy. Tej słynnej, opisanej przez Newerlego Celulozy. A później skończyłam gimnazjum w Łodzi. I Łódź wspominam raczej bardzo, bardzo przyjemnie. Bo to był taki okres doroślenia, wie pani.

A tak, jak najwcześniej jak pani pamięta…

Słucham?

Najwcześniej, jak pani pamięta, pani wspomnienia z dzieciństwa jakieś, jak pani była malutka…

Ja pani powiem, ja gdzieś w połowie gimnazjum zaczęłam chodzić w Łodzi do gimnazjum… W połowie. Zaczęłam we Włocławku i 2 lata chodziłam, albo 3 lata… Mnie się zdaje, że 2 lata we Włocławku. Proszę pani, dawniej jeszcze było często praktykowane…moje pokolenie jeszcze, że brali nauczyciela do domu, który uczył. Nie wiem, czy pani się z tym spotkała.

Tak. W wywiadach.

Że brali nauczyciela do domu i nauczyciel uczył, a później młodzieniec, czy dziewczyna na końcu roku zdawała egzamin i albo jej zaliczyli, albo nie zaliczyli. Tak to wyglądało. Wie pani, no jeżeli chodzi o nauczycieli z gimnazjum, pamiętam taką panią Chorąży-Chrupkową. Ona zginęła podobno w Oświęcimiu, bo tak jak fama głosiła u niej była radiostacja nadawcza do Londynu, wie pani. I przyszli, aresztowali wszystkich domowników i jeszcze kocioł zrobili… i zginęła w tym Oświęcimiu. W gimnazjum, do którego chodziłam łaciny uczyła pani Fiszer, ona była Żydówką, mimo, że to nie było żydowskie gimnazjum. A języka polskiego nas uczyła Gundlachowa, która była siostrą pastora ewangelickiego. Wie pani, może nie sensu stricte Niemką. Była z wykształcenia filologiem polskim, ale była siostrą pastora ewangelickiego. Tak to wszystko, takie dziwne życie.
A tak, żeby się cofnąć do tyłu, czy pani pamięta coś o swojej rodzinie, o pochodzeniu swojej rodziny… skąd ona się wzięła…

O mojej rodzinie nie, raczej nie. Skąd się wzięła nie wiem.

Czy jakieś legendy o pradziadkach?.
Nie, nie

A o dziadkach?

Nie, nigdy nie mówiono. To było dawno. Nigdy nie mówiono. Proszę pani, wiem, że mój dziadek jeden, ojciec mojego ojca, był adwokatem w Piotrkowie Trybunalskim. A ojciec mojej matki był aptekarzem w Łodzi. To wiem. Ale skąd się wzięli, jak, nie wiem. Ja pani powiem, ja nie miałam takich zain…, bo ludzie piszą, wiem, że piszą, że szukają żeby to drzewo genealogiczne ustalić, co i jak… Ja nie pisałam. Nie wpadło mi to nigdy do głowy. Ale moja rodzina, była rodziną, która raczej nie miała powinowatych, nie miała krewnych.. i małodzietną, wie pani. Nie należała do rodzin wielodzietnych. Na przykład moja babcia, matka mojej matki, ich było 2 siostry w domu, była moja babcia i jej siostra… to ja słyszałam, że kuferek na nią spadł rzekomo, bo służąca nie dopilnowała, bo ułomna, była garbata, garbuską była. No, więc to takie, wie pani, takie raczej smutne. A jeżeli chodzi o ojca mojego, no to ojciec miał 3 braci, ale oni zginęli w Rosji… W czasie I wojny, w czasie rewolucji zginęli w Rosji.
A pamięta pani wizyty u dziadków? Jeździła pani do dziadków? Czasami pani odwiedzała dziadków jak pani była mała?

Gdzie? Nie, nie, ja nie pamiętam dziadków. Ja pani mówię szczerze, że ja nie pamiętam ani dziadka ze strony… Jak przez mgłę… Matkę matki jak przez mgłę pamiętam, powinnam pamiętać… Pamiętam, że się lubiłam przebierać w jej bluzki. Ale jak przez mgłę pamiętam. Nie pamiętam. A ojca rodziny, to zupełnie nie pamiętam. Wiem kto był, co był, jak był, ale… Ojciec mój – tam byli sami chłopcy. Wie pani było… ich trójka była i ci dwaj bracia zginęli w Rosji. Bo to w czasie I wojny… przecież dużo ludzi zginęło w czasie rewolucji. Wystarczyło, że ktoś miał zapatrywania… Wie pani, no też… różnie to bywało, no… że zapatrywania miał nie takie i musiał zginąć. Tak, że ja nie pamiętam.
A to może, to może pani na przykład opowie o tym jak rodzice się poznali, jak to się stało, że oni się pobrali.

Mój ojciec skończył studia w Dorpacie, a matka, siostra mojej matki studiowała w Dorpacie. Była jedną z nielicznych, pierwszych kobiet. Poza tym tam była sprawa wyznania też, że uniwersytet dorpacki miał, o ile ja pamiętam dobrze, część wykładów w języku rosyjskim, część wykładów w języku niemieckim. Tam było dużo profesorów, którzy wykładali w języku niemieckim. I jak wiem, że moja matka miała jedną z sióstr, która… młodsza od mojej matki, studiowała w Dorpacie i ojciec poznał najpierw tą moją ciotkę i w ten sposób poznali się moi rodzice. To wiem na pewno, że coś takiego było. Wie pani, to bardzo tak… jak to pani powiedzieć… to było bardzo krótko wspomniane. Wie pani, uwaga taka, kiedyś gdzieś tam zasłyszana. A w 39tym roku ja miałam 18 lat, cała rodzina została rozsypana. Nie muszę pani mówić tego.
A może pani opowie o rodzicach?

Słucham?

Może pani opowie o rodzicach. Kiedy się pobrali, kiedy się pojawiła pani na świecie…

Ja się urodziłam w 1921, moi rodzice pobrali się pod koniec I wojny światowej. No, to wiem, bo to znam z dokumentów.

A oni to zrobili tradycyjnie. Oni brali ślub religijny, czy tylko taki cywilny?

Cywilny, chyba. Chyba tak. Wie pani, ojciec mój był zwolennikiem asymilacji bez reszty. Z tym, że nie zmieniał wyznania. No, taki miał weltanschauung, nazwijmy to, nie? A… co ja pani mogę powiedzieć... A matka była też kobietą postępową. Ja wiem… była nieładna, niebrzydka, no, taka sobie, raczej zgrabna i elegancka, wie pani. Ale tak z urody była, jak powiadam, nie ładna, nie brzydka. Ja mam fotografię matki z getta, ale ja jej nie oglądam nigdy. Bo to jest, wie pani, tragicznie wygląda. To jest coś takiego, wie pani, najgorsza nędza i ubóstwo. Okropne. Ja tego nie oglądam. Ja mam to gdzieś. Ja wiem nawet gdzie. Ale nie oglądam. To takie życie, no.
A jak to było przed wojną, jak rodzice byli młodzi, pani była mała…

Ja byłam mała. Tak. Miałam wszystkie zabawki, jakie tylko można było zamarzyć.

A jakie pani miała zabawki? Jaką pani zabawkę pamięta najbardziej, ulubioną?

Słucham?

Ulubioną zabawkę.

Miałam lalkę, no, bardzo liniałam lalki. Miałam ładne lalki, miałam rowerek mały, to już później rowerek miałam. Chyba, ja wiem, miałam 8 lat jak dostałam rowerek i jeździłam. Trzykołowy rowerek. Na tym 3-kołowym rowerku jeździłam. Ale to jak przez mgłę pamiętam też.
A państwo mieszkali w domu, w kamienicy?

Tak, tak, w domu mieszkali rodzice. Tam był duży ogród, wie pani, przy domu. Była taka… Blisko był taki plac, po którym jeździłam na tym rowerze. Bo tu był taki plac, gdzie tam się mecze odbywały, wie pani. I ja soe / taka wymowa „sobie”, ekonomiczna, też to mam/jak nie było meczu, jak nikt nie ćwiczył, to ja sobie na rowerku tam jeździłam.

A to było we Włocławku, czy…

Nie.

A gdzie to było, gdzie pani mieszkała jak pani była mała?

Za Włocławkiem, w kierunku Krotoszyna. Mój ojciec tam kupił aptekę. Mój ojciec był aptekarzem.

A jak się to nazywało, to miejsce?

Słucham?

A jak się nazywała miejscowość?

No, wie pani, to było koło Krotoszyna. Mała miejscowość koło Krotoszyna. Ja tam niedługo mieszkałam.

Czyli pani nie pamięta jej dobrze?

Nie pamiętam. Później przyjechaliśmy do Włocławka. We Włocławku ojciec nie miał swojej apteki. Był na…, że tak powiem… chciał kupić, wie pani, ale w międzyczasie wojna wybuchła. Ale w międzyczasie myśmy jeszcze wyjechali do Łodzi, bo może się tam prędzej coś jakoś urządzi, wie pani. Wyjechaliśmy do Łodzi i to w Łodzi wybuchła…, zaskoczyła nas wojna. Wtedy było bardzo dużo emi… Krotoszyn był miastem, i tamte okolice, niepewne. Bo, proszę pani, bardzo dużo Żydów urodzonych w Polsce wyrzucali Niemcy i to wszystko się kręciło przez Zbąszyń, to pani chyba słyszała. Tak, że tam było bardzo nieprzyjemnie na pograniczu. Było niepewnie, niepewnym się było, były napady, no, różne rzeczy się działy. Bardzo niepewnie było. No, a wojna wybuchła w Łodzi, no to od razu… no, nie od razu brali do getta, ale od razu upaństwawiali wszystko, cokolwiek ktoś miał. Jak to był niearyjczyk, to mu z miejsca upaństwawiali… na to miejsce… przecież oni ściągnęli, zrobili tak zwany rigwanderung tych osób pochodzenia niemieckiego i tym ludziom musieli dać zatrudnienie. Poza tym, jak oni zostawili coś, czego byli właścicielami, gdzieś tam w tych krajach bałtyckich, czy tacy na przykład Niemcy Kurlandzcy tak zwani, to ich bardzo dużo przyjechało do Łodzi. Bardzo dużo. I tam bardzo dużo… przecież fabryki i takie lepsze przedsiębiorstwa dostawali w pierwszym rzędzie Niemcy Kurlandzcy.
A może coś o przedwojniu pani jeszcze opowie, o domu… To pani najpierw mieszkała koło Krotoszyna… A pamięta pani, chociaż troszkę, aptekę ojca, jak wyglądała?

Mała apteka. To była wiejska apteka.

Ale co tam było, bo to musiało być fascynujące dla dziecka…

To była mała apteka, ale co pani powiem jeszcze…
To musiało być fascynujące dla dziecka, przyjść do apteki i zobaczyć te wszystkie słoje! Urządzenie apteki było sprowadzane z Berlina, bo przecież Berlin był blisko tam, wie pani. I to urządzenie tej apteki było sprowadzone z Berlina.
A jakie ono było? Jak tam wyglądało?

Z zegarem takim dużym na środku i później góra, to jak zawsze w aptekach, wie pani, te słoje, słoiki, naczynia, a u dołu szuflady.

A co pani się tam najbardziej podobało, jak pani tam przychodziła jak pani była mała?

Ja się bałam być sama w aptece, bo mnie się zdaje…wało zawsze, że tam myszy były. Może były, a może nie były, nie wiem. Mnie się zawsze zdawało, że tam myszy były.
I nie lubiła tam pani chodzić… a co pani robiła chętnie, jak pani była malutką dziewczynką?

W mieszkaniu się bawiłam. Przychodziły różne dzieci, koleżanki do mnie, dzieci z sąsiedztwa. Bawiłam się z nimi. Poza tym duże podwórze było, wie pani, była weranda od tyłu. Na tej werandzie można było posiedzieć. Ta weranda była nieprzeszklona, wie pani, z drzewa była, więc jak było słońce się bardzo przyjemnie siedziało. Jak był deszcz, to nie można było siedzieć, trzeba było uważać z siedzeniem, bo siedząc z brzegu pani zmoczyła się. Po prostu deszcz padał. Tak to wyglądało.

A pani miała jakieś rodzeństwo, czy pani była sama?

Miałam, miałam. Miałam rodzeństwo.

A to byli bracia, siostry, starsi, młodsi?

Nikogo nie ma.

Ale jak było jak byliście mali? Jak pani była mała i rodzeństwo też było małe.
Między nami było mniej więcej po 2-3 lata różnicy wieku, wie pani, to myśmy się razem bawili.

A dużo pani miała tych…

Czwórkę.

Czy was była 5tka dzieci, czy 4-ka?

Czwórka.

Czwórka dzieci i pani była najstarsza?

Tak.

A kto był następny?

Nie rozumiem.

Najpierw była pani, najstarsza dziewczynka…

Tak.

A potem?

Same dziewczynki były.

Same dziewczynki, 3 siostry?

Ani jednego chłopca, same dziewczynki.

No to miała się pani z kim bawić, jak pani była mała.

Miałam się z kim bawić, tak. Bawiłam się z moją siostrą, a później nas… Myśmy przy… pojechali do Łodzi, to tam mieszkaliśmy u takich krewnych, którzy nie mieli dzieci. Nazywali się Dirunger. Przy ulicy Nawrot. Ale to też, wie pani…Nie wiem, co się z nimi stało, z tymi krewnymi. Też…

To najpierw pani mieszkała pod Krotoszynem, a potem pani mówiła, że pani… Gdzie pani chodziła do podstawówki? Czy to przychodził nauczyciel do domu…
Do podstawówki, to przychodził nauczyciel do domu i potem zdawałam do szkoły we Włocławku. Bo później tak się złożyło, że się rodzice przenieśli do Włocławka.

A jak się mieszkało w tym Włocławku?

We Włocławku ja mieszkałam przy ulicy Brzeskiej. Wie pani, to niby centrum miasta, ale ja wiem? No, tam chodziłam do gimnazjum. Bo zaczęłam chodzić do pierwszej klasy do gimnazjum imienia Konopnickiej, państwowe gimnazjum. To było państwowe gimnazjum.

Długo tam państwo mieszkali w tym Włocławku? Bo pani mówiła, że część czasu pani chodziła do gimnazjum we Włocławku, a potem już w Łodzi.

Dwa lata chyba. Nie pamiętam, czy 2 lata, czy 3 chodziłam we Włocławku. A później w Łodzi chodziłam. W Łodzi chodziłam do dwóch gimnazjów. Najpierw chodziłam do Konopczyńskiej- Sobolewskiej, prywatnego, a skończyłam gimnazjum imienia Barszczyńskiej. Proszę pani, ta Konopczyńskiej- Sobolewskiej, to to gimnazjum było zamknięte w trakcie, już nie pamiętam, w trakcie mojego chodzenia. Tam były jakieś długi, wie pani, ona miała jakieś zadłużenie, no to zmienił się właściciel i jakieś zadłużenie miała i to zostało zlikwidowane. Dwie albo trzy szkoły wchłonęły tą grupę uczniów z tamtej szkoły. Najdłuższy okres spędziłam właściwie w Łodzi. To było miasto jak miasto. Łódź, miasto typowo… z typowymi naleciałościami dużego miasta, wie pani. Ja mieszkałam przy Nawrot. Do szkoły… najpierw było blisko do szkoły, bo na Kilińskiego, to była ta szkoła Konopczyńskiej – Sobolewskiej. Ona była na Kilińskiego i było przejście na ulicę Słowackiego przez ten skwer, który tam był. A później, to chodziłam… to było z Nawrot daleko, bo na ulicę, jak ona się nazywała… Legionów. Legionów, to gimnazjum Barszczyńskiej, bo tam skończyłam. Tak to życie wygląda.
Czyli pani chodziła do państwowych, polskich szkół?

Ja nie chodziłam. Ja chodziłam do prywatnych szkół. Proszę pani, w Łodzi było jedno państwowe gimnazjum Szczanieckiej. Było państwowe i było niemożliwe dostać się. To raczej dzieci urzędników, wie pani. Były różne takie, wie pani, że tak powiem, różne warunki przyjęcia, którym ja nie odpowiadałam. Rozumie pani to? Żeńskie było jedno państwowe gimnazjum, bo męskich było kilka gimnazjów państwowych, państwowych żeńskie było jedno.
Bo ja mam wrażenie, że pani czyta po hebrajsku…

Nie czytam, nie. Proszę pani, ja teraz, to w ogóle nic nie czytam. Ja nic pani nie przeczytam. Ja nie widzę po prostu, mnie skaczą litery. Ja gazetę kupuję nieraz i kupię gazetę i nieraz mam taki dzień, że tak jak pani widziała, przez tą lupę podświetloną, to coś tam widzę. Ale nieraz mam taki dzień, że mi skaczą litery przed oczyma i nie widzę.
To mi się wydawało. A jak się państwu mieszkało w tej Łodzi… Na przykład jakie pani miała koleżanki z gimnazjum, przyjaciółki od serca?

Miałam koleżanki. Zaprzyjaźniona byłam z Hanką Tygier, która była córką futrzarza. Mieli sklep z futrami na rogu Legionów i Piotrkowskiej. Chodziłam z Malą Lastman, której rodzice mieli piekarnię dużą na Pomorskiej. Ale to wszystko się rozpadło, wie pani…

Wiem…

Tam były 3 siostry. U Tygierowej mieli jedną córkę. Ale Mala Lastman, ich było 3. Ala, Guta i Mala, 3 siostry. Nie wiadomo, co się stało…

A co wtedy dzieci robiły, takie panienki z gimnazjum, czym się wtedy zajmowały? Jak się panie bawiły, co panie cieszyło najbardziej?

Proszę pani, myśmy uczyły się języków obcych, nas interesowało, żeby znać przynajmniej 1, czy 2 języki obce perfect. No, wie pani, i poza tym dyskutowało się, rozmawiało się… Zbierałyśmy się, ja pani powiem, ci rodzice tej Mali, oni byli bardzo… tam jak pani przyszła, zawsze pani została poczęstowana i to, wie pani, tak, że pani głodna nie wyszła… No, ale to wszystko… Ja pamiętam jak oni dostali to, wie pani, to wezwanie do stawienia się w getcie… Niestety. Niestety ten kontakt… Ja raz chyba byłam nawet u nich w getcie i później się ten kontakt urwał. Nie wiem, jak to… Bo ja wyjechałam. Ja wyjechałam wtedy z Łodzi. Musiał się urwać, bo ja wyjechałam. No, takie życie.
A gdzie pani pojechała?

Ja wtedy wyjechałam do Generalnej Guberni. Wie pani, tam… stamtąd wysiedlali też dużo ludzi wysiedlali na Lubelszczyznę. Ja wyjechałam wtedy do Genera… wyjechałam, nie sama wyjechałam, z rodzicami.. I część rodziny pojechała do Czech, wie pani. No, poniewierała się tak, to tu, to tam.

Czyli państwo się wyprowadzili z Łodzi…

Tak, tak.

A gdzieś na wieś, do miasta?

Do miasta. Do miasta, ale do obcego miasta. Proszę pani ja znałam, wszystkie śmy znały niemiecki język dobrze. Tak, że nawet przeniesienie się do Niemiec nie stanowiło kłopotu wielkiego. Była tylko sprawa trudności z zameldowaniem i z wyrobieniem sobie dokumentów osobistych, ale to jeszcze był ten czas, kiedy było stosunkowo łatwo. Wie pani, bo później było trudniej. Kosztowało więcej… no, trudniej było. A wtedy jeszcze, na początku, było łatwo. Tak, tak to wygląda.
Jak pani się czuje, czy zostawimy to dzisiaj już? Może ja w piątek przyjdę i wtedy na spokojnie porozmawiamy.

Dobrze.

Maksymilian Fiszgrund.

To było w Krakowie. Bo, proszę pani, ja byłam zagranicą i przyjechałam do Krakowa jednym z pierwszych transportów. Ale dlatego przyjechałam do Krakowa, że miałam taką koleżankę, która miała tutaj krewnych i ona mi dała adresy tych krewnych. A poza tym, ja przyjechałam… ja byłam żoną wtedy kogo innego i mąż mój zmarł tamten na raka płuc. Bo ja w tym czasie poznałam Fiszgrunda. To był rok 50-ty, 49-ty. Tak mogło być 1949 – 1950. W 1951 roku, na jesieni, ja brałam ślub z Fiszgrundem. W październiku chyba, lub coś takiego.
A jak się państwo poznali?

Wie pani, poznałam męża w klubie. To był taki klub żydowski na Sławkowskiej i ja go poznałam w klubie. On przychodził tam do klubu, ja też tam przychodziłam. Dziecko było małe, dziecko się tam bawiło… I tak przychodziłam tam do klubu i tak go poznałam. Ja mieszkałam wtedy na Batorego. Ja mieszkałam z taką… wie pani z kim ja mieszkałam…ale to pani nie zna, z Millerową. To było wspólne mieszkanie. Ale nie z tą Millerową, tego Millera żoną, który był w getcie, w obozie w Płaszowie. Ta Millerowa, ona była Żydówką, owszem, ale ona była z domu Lebers. Później… to była osoba, która przyjęła katolicyzm, bo wyszła za tego Antoniego Millera, który był katolikiem. On był dyrektorem Banku Zachodniego, przed wojną, w Krakowie. I, ja pani powiem, i myśmy mieszkali w tym mieszkaniu. Po prostu tam myśmy jak przyjechałam… no tam, tam mieszkaliśmy nie wiem ile, 2 lata, 3 lata… Tak jakoś. Zaraz, żebym ja pani nie skłamała… to nawet można dokładnie obliczyć. W 48 roku… ale ja już przyjechałam z dzieckiem. Ona się urodziła w 48mym. W 48-mym ja już przyjechałam z dzieckiem. To powiedzmy, to był 49-ty chyba i zamieszkałam przy ulicy Batorego. Batorego męża poznałam… mnie się wydaje, że tak musiałam poznać w tym czasie. Fiszgrunda poznałam w tym czasie jakoś, 50-ty rok. Bo to się tak  mniej więcej zbiegło z moim przyjazdem. On zresztą wtedy, on był żonaty i to był taki układ, ta żona jego, to była jego druga żona, poszła na operację i nie wróciła z tej operacji. Wie pani, to było ropne zapalenie woreczka żółciowego i, ponieważ było ropne zapalenie, przyszło zakażenie i ona nie wróciła do domu. Ona nie wróciła, i on był już sam, jak ja go poznałam. Albo nie był… Nie, raczej był sam. W każdym razie to tak, tak to było.
A on był wtedy dziennikarzem?

Po wojnie pracował w TSKŻ-cie, był jakimś zastępcą jakiegoś kierownika wydziału. Poza tym on się zajmował tłumaczeniem też. Z niemieckiego na jidysz, wie pani. Ale w tym czasie… No pisywał też od czasu do czasu. Był tym korespondentem „Fołks- Sztyme”. Zresztą, później ja to też robiłam jakiś czas. Ja pisywałam też jakiś czas do Fołks – Sztyme”. Bo to, wie pani, to się raczej pisywało te… to, co zaszło w Krakowie, to, co dotyczyło Krakowa. To, co dotyczyło działalności organizacji żydowskich na terenie Krakowa. To było tematyką. Co tam jeszcze?
A jak życie wtedy wyglądało? Gdzie państwo mieszkali…już po ślubie…

Myśmy mieszkali w tym mieszkaniu, w którym do dzisiejszego dnia mieszka moja córka. Na Lea. To jest róg Lea i Konarskiego. Tam myśmy mieszkali. 12 A. Ja tam mieszkałam ponad 40 lat. 40-parę lat. A później stamtąd tu się przeprowadziłam. Wie pani, ja tu się przeprowadziłam dlatego, bo ja zaczęłam bardzo chorować, zaczęły się historie z tą… Mąż mój już nie żył, zresztą. Już ponad 20 lat, jak on nie żyje. Mąż mój już nie żył, ja zaczęłam mieć te dolegliwości na tle cukrzycy. Bardzo przykre. I tu mnie skusiło, ponieważ to był Dom Pogodnej Jesieni, że był lekarz na miejscu i pielęgniarka na miejscu. I to było powodem, że ja wybrałam to. Wie pani, może lepiej jakbym była razem mieszkała z córką, może lepsze byłoby to mieszkanie wspólne. Ja nie wiem. Wie pani, ja nieraz dzisiej się zastanawiam. Ale ja wtedy miałam już tak zaawansowaną cukrzycę, że ja się po prostu bałam już tam mieszkać. Zaczęły się historie z krążeniem, tam nie było windy, na drugie piętro wprawdzie wejść, ale nie było windy, zaczęło mi to… Proszę pani, ja tam już nie byłam ze 2 lata. Bo to jest niemożliwe, żebym ja tam weszła po schodach. Nie wiadomo jak wyjść, nie wiadomo jak zejść. Tak, że ja tam już dawno nie byłam. Wie pani, no co ja pani mogę powiedzieć jeszcze…
Mąż pracował w TSKŻ-cie, a pani też, tak?

Ja pracowałam też, tak. Proszę pani, ja pracowałam najpierw w Zakładach Winiarskich. Tam w księgowości pracowałam. Wie pani, ale później stamtąd poszłam, bo tam, tam… Najpierw pracowałam w banku właściwie, Narodowym. To było na Basztowej. To tam wychodziłam z tego założenia, że mało płacą. Poza tym, jak się coś nie zgadzało, musiała pani zostawać, wie pani, to było uciążliwe. Później poszłam do pracy i uważałam, że mało zarabiam. Poszłam do tych Zakładów Winiarskich, tam pracowałam krótko. Krótko pracowałam, chyba pół roku, a może rok. Bo znów jeździłam, wie pani, daleko i później stamtąd poszłam… Tu był taki, tu był kierownikiem personalnym… jak to się nazywało… Po zjednoczeniu partii był kierownikiem personalnym taki pan Danzinger, on był historykiem z zawodu. Nie wiem, czy mówi pani coś to nazwisko.
Nie.

Proszę pani, to był człowiek, który należał do komsomołu, ale przyjechał… ja go poznałam w AZWMŻ-cie. On tam przyjechał jako protegowany komsomolec, no, nazwijmy to tak. A później on skończył te studia, bo jemu niewiele brakowało, bo miał zaczęte w Rosji. I jak skończył te studia, to proszę pani, dostał posadę personalnego w PZPR. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, tak. To on tam pracował wtedy i chyba to jeszcze było w Rynku. W Rynku było, nie na Tomasza. Bo później na Tomasza, to już personalnym był Zajdow. Pani Rajdowa zna, mówi pani coś to nazwisko? Proszę pani, później tam był Zajdow już, jak się przenieśli na Tomasza. Ale przyszłam kiedyś, ja po prostu… ja tak lubiłam czasami, miałam sentymenty do dawnych znajomości i wie pani… Przyszłam do niego przechodząc Rynkiem, przyszłam posiedzieć i pogadać. I od słowa do słowa, on mi zaproponował, że ma posadę w takiej instytucji, która się nazywała CBA.
A co to było CBA?

To wtedy to się nazywało, później się nazywało CBA, wtedy to jeszcze było Zjednoczenie Kotlarskie. Mówi pani to coś? Nie. Proszę pani i w tym Zjednoczeniu Kotlarskim… ja poszłam tam, do tego zjednoczenia. Dyrektorem Zjednoczenia Kotlarskiego był Marczyński, nie, Markiewicz… Nie Markiewicz i nie Marczyński. Jakoś tak podobnie się nazywał. No i zaczęliśmy rozmowę. Tak, siak, owak… i on mnie namówił, żebym została, wie pani. I ja zostałam tam. Poszłam tam do pracy i tam pracowałam 22 lata. Znaczy, do renty, bo ja później chora coś byłam i dostałam taką rentę okresową i wtedy poszłam stamtąd do pracy do TSKŻ-u. Ja byłam instruktorem TSKŻ-u  przez… znaczy razem z tym, bo później byłam prezesem też, po śmierci Ginera… Łącznie pracowałam 13 lat. No, ale dalej już nie mogłam pracować, wie pani. To było niemożliwe. Już tu, jak przyszłam na mieszkanie. Tu te dojazdy, proszę pani, przecież ja. Tam się pracę kończyło wieczorem, bo popołudniu było otwarte, bo popołudniu była praca po obiedzie… i jak tu się przeprowadziłam, to tu jeszcze nie było tego tramwaju nie było. To pani jeszcze sobie nie wyobraża. Dom stał, to dojście było nawet znośne, ale pętla autobusowa była tu, gdzie ten plac. To nawet było bardzo tak dobrze zorganizowane, ale ja się od tej pętli, na przykład o 10 wieczór bałam iść. No, bałam się. Bałam się od tej pętli iść, wie pani, to to było niemożliwe, żebym ja… jeździła. No i, wie pani, już mąż mój nie żył, moja córka mieszkała, mój zięć wyjechał wtedy i nie wrócił… On pojechał po prostu na wycieczkę i nie wrócił. Tak wielu robiło, no tak. To był rok, żeby pani nie skłamać… nie umiem pani powiedzieć, który rok. Gdzieś koniec lat 70-tych. To ludzie masowo uciekali z Polski. Masowo wyjeżdżali. Muszę pani powiedzieć, że gdyby nie to, że ja nie chciałam tego zrobić córce, nie chciałam tego zrobić mojemu wnukowi, z którym, bogiem a prawdą, nie mam kontaktu w ogóle, ale nie chciałam tego zrobić wtedy. To mnie bardzo ciągnęło też, żeby wyjechać. Bardzo. No, ale wie pani, no musiałabym pojechać… wyprowadzka taka jak w wojennych czasach, tak jak stoję. Pani się teraz nie dziwi, że ja ani nawet dokumentów nie mam, bo faktycznie, nie mam. Ja zmieniałam różną… tożsamość zmieniałam, no bo takie były okoliczności. Proszę pani, ja miałam raz taki wypadek, że ja szłam ulicą i płakałam. I na to ktoś mnie zaczepił „Alina, Ala, czego ty płaczesz? Co ci się dzieje? Co z tobą jest?”. To była moja koleżanka, bardzo bliska i jak ja jej wszystko opowiedziałam, to ona mi powiedziała „Ty się nic nie martw. Będziesz na moich dokumentach. Ja zgłoszę, że zgubiłam, a ty na moich dokumentach wyjedź do Wiednia i koniec. Ja ci dam adres, do kogo masz przyjechać, tam ciebie zatrzymają i będzie wszystko dobrze”. Wie pani, więc mówię, że z jednej strony nie miałam w życiu szczęścia, z drugiej strony, ja wiem? Może ktoś by powiedział, że miałam. Ja uważam, że nie miałam. Wie pani, byłam bardzo nerwowa zawsze. Byłam tak nerwowa, że przez tę nerwowość nie pamiętałam często czegoś. Wie pani, zapominałam, myliło mi się czasem. Ach! Ale widzi pani, ale jakoś tam doczekałam tych 84-rech lat. Tak to wyglądało. Proszę pani, jak bajka, jak sen, wie pani. Proszę pani, była taka śpiewaczka, Milica Korodius, nie wiem, czy pani słyszała. Ja ją poznałam, ja miałam od tej kobiety, która mnie nie znała,  miałam bardzo dużo dobrego. Poza tym ja miałam w życiu… czasami ktoś poczuł do mnie jakiś sentyment i ,wie pani, to było powodem, że mnie na przykład dał pieniądze. Ja zetknęłam się z taką panią, która mi dała pewną sumę pieniędzy, że jak będę coś potrzebowała, żebym nie musiała, wie pani, szukać na gwałt pracy, bo mogę nie znaleźć. No, bo z tą pracą, jak się miało dokumenty tak na, wie pani… tak w dziwny sposób trochę zdobyte, to też było dziwnie. Różnie było. Ale na ogół pracę można było znaleźć. Tylko, że zależy jaka praca była, wie pani. Ja pani powiem, ja… taka praca u kogoś w domu, sprzątanie, czy coś… ja to i nie bardzo umiałam robić i wypytywali się bardzo. Ja nie wiem czy, czy pani mnie rozumie, że bardzo się wypytywali kto, co, wie pani. I to wypytywanie się… to było też nie do przyjęcia, no.
A pani miała dokumenty kogoś, kto miał paszport wiedeński? Austriackie papiery?

Tak, austriackie papiery tej koleżanki.

A ponieważ pani mówiła po niemiecku świetnie…

Ja mówię.

…i dalej pani mówi…

Ja mówię. Z obcym akcentem, ale mówię. Ja mówię z obcym akcentem, ja sobie z tego zdaję sprawę. Ale ja wszystko powiem, to to jest, wie pani, to jest duży plus. Proszę pani, tam była część Żydów, bo przecież w tym okresie, ja nie wiem, na czym to polegało, że do 10 rano mogli tylko wychodzić i robić zakupy i nie wolno było chodzić… Pierwsze- tylko w drugim betzirku, a poza tym nie wolno było chodzić po chodnikach, pani to gdzieś słyszała?

Tak.

…tylko środkiem. Wie pani, ale… i ta gwiazda. Ale to… tu można było jakoś jeszcze… tam można było jakoś przeżyć. Oni przeważnie robili jakąś chałupniczą pracę dla wojska, wie pani. To tam ktoś przynosił. Wie pani, to dotyczy tego miejsca, które jak krótko bardzo znałam, gdzie się stykałam. Wie pani, ja pani powiem… były takie czasy. Chociaż z drugiej strony, tam się zetknęłam na przykład z człowiekiem, który uciekł… Twierdził, że na piechotę całą drogę z Majdanku. Wie pani. Ale on chodził po mieście normalnie. Miał aryjskie dokumenty też na kogoś, na inne nazwisko. Wie pani, facet mówił po polsku, no mówił… po polsku, boże, po niemiecku mówił. Wie pani, mówił jak rodowity Niemiec, tak, ze to w ogóle język nie budził żadnych wątpliwości, jak on się odezwał. Bo na przykład ja mówiłam… ja zawsze mówiłam, ja do dzisiejszego dnia  ja mówię z obcym akcentem. Ja se z tego zdaję sprawę. Bo to nieraz ktoś sobie z tego nie zdaje sprawy, ale ja, ja na przykład sobie zdaję z tego sprawę.
I pani sobie tam jakoś ułożyła życie… Pani sobie jakoś zdołała ułożyć życie w Wiedniu, 

tak?

Tak.

I pani wróciła dopiero po wojnie, w 48-mym?

Tak

Czyli pani tam wyszła za mąż, pani jakoś … udało się pani i Wanda Lala też się tam urodziła, tak?

Tak. Lala się nie urodziła ani tu ani tam. Bo myśmy… ona się w drodze urodziła, w Lęborku, myśmy wracały tu. Ja jeszcze, wracając, zahaczyłam o Lębork. Wie pani, to był przypadek. Mimo, że ja miałam te papiery PUR-u… to się PUR nazywał? To ja te papiery PUR-u miałam chyba do… nie pamiętam, do Opola, czy do Nysy… Do Nysy. Ale ja nie pojechałam do Nysy, ja już tego pani nie powiem, to był przypadek. Dojechałam do Lęborka i ja mieszkałam rok w Lęborku. Rok mieszkałam w Lęborku. Ja pani powiem, Lębork był miastem bardzo zniszczonym. Poza tym takie dziwne miasto, gdzie ja się bałam po prostu wychodzić, jak się ściemniło. Ale dlaczego się bałam? Bo przez środek miasta przechodził cmentarz i pani z jednej strony i z drugiej miała cmentarz. Żeby nie skłamać, bez przesady, to ogrodzenie cmentarne, tak z jednej, jak z drugiej strony… ja się na przykład bałam iść chodnikiem. Może to przyzwyczajenie jakieś z wojny… Ja szłam środkiem jezdni. To trzeba było uważać, żeby coś nie przejechało i tak szłam, wie pani, zawsze ten kawałek drogi… Ja wiem ile to było? Żebym pani nie skłamała, ten cmentarz… proszę pani, to było ładnych paręnaście metrów. Powiedzmy, że 20-30 metrów, wie pani. To jest, to było dużo, długo się szło. No, a później cmentarz się kończył i znów normalna ulica. Ale ja, to, co pani mówię, ja nigdy chodnikiem nie szłam, bo się bałam. Mnie się wydawało… Wie pani… ja nie wierzę… przecież niektórzy ludzie ukrywali się nawet na cmentarzu, były takie historie. I może ci ludzie byli już, wie pani, obeznani z tym. Nie bali się, nie… Ja, przechodząc przez ten cmentarz zawsze się bałam. No i wyjechaliśmy z Lęborka. Wyjechaliśmy z Lęborka gdzieś po roku. Ona miała rok. Dziecko miało ponad rok. Pamiętam też, święta jakieś były. I myśmy tu przyjechały, do Krakowa. Przyjechaliśmy. I tu mieszkaliśmy najpierw u rodziny mojego męża. Tu był taki prokurator Perzanowski, nie wiem, czy pani z tym nazwiskiem zetknęła się kiedyś.
Z nazwiskiem samym tak.

No, bo była aktorka Perzanowska, ale ona nie miała z nim nic wspólnego. wspólnego ja u tych Perzanowskich, myśmy jakiś czas mieszkali. Wie pani, oni mieszkali na Bydgoskiej. Pani wie, gdzie Bydgoska? Tam, gdzie dzisiaj jest, tam była wtedy też Bydgoska. Straszne życie. Daleko. A później mieszkałam już na Batorego, tam Batorego 22. To jest centrum miasta, wygodne, dobry punkt, wszędzie blisko.

Znakomite miejsce. A gdzie pani poznała swojego pierwszego męża?

W podróży. Ja go tam, proszę pani, w podróży, na Zachodzie. To było… bardzo nieudane było małżeństwo. No, nieudane, ale widzi pani, jest różnie, czasem się uda, czasem nie.

Oczywiście.

Moja kuzynka mówiła „może się dobrze trafić, a może nie” Tak, że tak to było

Czyli co, pani tutaj z mężem wracała?

Tak, ja wróciłam. W Lęborku on był lekarzem dentystą i myśmy… On tam w Lęborku nawet dostał poniemiecki gabinet. On tam zarabiał nawet dość dobrze, wie pani, ale ja tam nie chciałam zostać. O, za nic. Zresztą on zaczął chorować, wie pani. On poza tym lubił wypić, wie pani, to też jest wielka wada.
Jest.

No i żeśmy z tego Lęborka przyjechali do Krakowa. Pamiętam, że to była daleka droga. Na jakieś święta, chyba wielkanocne, przyjechałam do Krakowa. I z początku mieszkaliśmy w hotelu.
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 Na Szpitalnej, „U Pollera”. Ale krótko tam mieszkaliśmy i później żeśmy na Batorego się pojawili. Tam, w hotelu, może miesiąc mieszkaliśmy. Wtedy dużo ludzi jeszcze tak mieszkało. Ale to była wielka niewygoda, z uwagi nawet na małe dziecko. No i tak jakoś to się przeżyło. Ja pani powiem, ja bardzo niechętnie wracam do tych czasów. Bardzo. Bardzo niechętnie. Ja nie powiem, dużo pomagały organizacje żydowskie, to jest wszystko prawda, ale, wie pani, to jest… to jest żebranina, no. I niestety, to nie zawsze można na to liczyć. Poza tym, to życie z żebraniny też jest bardzo nieprzyjemne. Tak, że ja, jak tylko mogłam, to się wzięło do dziecka kobietę, a ja poszłam do pracy.
A co pani robiła u tych kotlarzy?

W tym Zjednoczeniu Kotlarskim? Ja byłam sekretarką dyrektora. A później stamtąd przeszłam do planowania. W planowaniu byłam krótko, a później na jakiś dział techniczny. Tam był też warsztat doświadczalny, gdzie robiono… ale to już później, to się zmieniło na CBA, to się nazywało Centralne Biuro Urządzeń… to oni tam różne mieli… Później pracowałam w jednym z działów technicznych.

To stąd to zdjęcie przy desce kreślarskiej?

Tak, tak, przy stole kreślarskim. To było w dziale pras hydraulicznych, tam wtedy był Nacht dyrektorem tego działu, kierownikiem. To było u Wachta. I ja potem, na końcu pracowałam tam w tym warsztacie doświadczalnym i to sobie najlepiej, że tak powiem, najlepiej wspominam ten okres, wie pani? Takiego… Tam  był wtedy dyrektorem tego warsztatu doświadczalnego był Kutz, który przyszedł od zakładów Zieleniewskiego, gdzie był dyrektorem technicznym i coś tam mu nie wyszło i dali go, przenieśli go tutaj. Nie wiem, pani chce jeszcze, żeby szukać tych zdjęć, dokumentów mojego męża? Gdzieś je mam, na pewno.
To może jeszcze chwilę porozmawiamy, a potem, jak pani powie dość, to jeszcze może poszukamy czegoś…

Słucham?

Może jeszcze pani coś opowie, troszeczkę…

Pani chce się ze mną jeszcze spotkać?

Ale, oczywiście, jeżeli pani pozwoli, rzecz jasna.

Proszę bardzo. Ja pani powiem, z tym, że ja bym chciała, żeby to, co pani napisze, żebym ja to mogła widzieć.

Ale, oczywiście.

Co jeszcze, no co ja pani mogę powiedzieć? Widzi pani, to proza i … wie pani, beznadziejne życie. Nieraz myślałam, że… Wieczór myślałam, że rana nie dożyję.

Dlatego, że tak było źle?

Tak, bo różnie, różnie było. W czasie wojny, myślę. Bo później… Ja pani nawet powiem, że czasy wiedeńskie, to były dobre czasy. Tyle, że taka byłam, jak to pani powiedzieć… bardzo samotna. Ale ja tam też miałam przyjaciół. Najlepszy dowód, że miałam przyjaciół, do dzisiejszego dnia utrzymuję kontakty, wie pani. Więc to to jest też najlepszym dowodem, że… Ale w sumie to dziś też są starzy ludzie, już bardzo starzy. Jak by to pani powiedzieć, no tak jest, jak jest, niestety.

A dlaczego państwo wrócili z Wiednia?

Dlaczego wróciłam? Ja pani powiem, ja sobie wielu rzeczy nie wyobrażałam tak jak, jak to się stało. Tam w Wiedniu też nie było raju, jak się ta wojna przewalała, wie pani. To też nie było raju. Też były różne trudności, różne, różne. Pod koniec wojny. Ja później miałam wiele razy… Tam było też trudno, no. Tak, jak to pani powiedzieć, no to tak : wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma. To nie jest takie proste, wie pani, bo się nieraz mówi, że tam nie było… Tam było też, ta walka o byt. Tam było bardzo dużo cudzoziemców, bardzo dużo. Poza tym miasto było też zniszczone przecież. No, tylko tyle, że później, to wie pani, ta odbudowa. Ja na przykład mieszkałam u takiej pani Hanzie Leinauer , to ona była skrzypaczką. Była nauczycielką muzyki w ogóle i wie pani, to proszę sobie wyobrazić, dobrze, że ja wyjechałam, bo okres, kiedy już wojska rosyjskie się posuwały… I ja wyjechałam, mnie tam nie było. Jak wróciłam tam, ani domu nie było na miejscu ani nic, nic nie było. Wie pani, to taka była też sytuacja przygnębiająca. Takie to wszystko było, wie pani. Ona miała… ta pani miała siostrę, wie pani, to była rodzina bardzo liberalna i taka ciekawa rodzina. Ta pani miała siostrę, która wyszła za mąż za Żyda. Mieli dziecko, proszę pani, to dziecko nie mogło do szkoły chodzić, wie pani? Miało wtedy 7 czy 8 lat i według tych ustaw, które wówczas były, to nie wolno było temu dziecku chodzić do szkoły. Więc oni na przykład mieszkali normalnie, ona mieszkała, no bo jej wolno było mieszkać. On gdzieś się ukrywał, wie pani, on się ukrywał w takim małym miasteczku, na południu Austrii. Tam był, a ona czasem do niego jeździła. Ale to też, wie pani, bardzo było, no… nie było takie proste jechać do niego. I ona była z tym dzieckiem, to dziecko nie mogło do szkoły chodzić, ten chłopak. Bał się, wie pani, bał się na ulicę sam wyjść. No wie pani, to takie niestety… tak ludzie żyli wtedy.
A oni przeżyli wojnę?

Przeżyli. Oni przeżyli wojnę, bo dzięki temu, że ona jeździła na tą prowincję. A ta siostra, ta skrzypaczka, zginęła tam, w piwnicy tego domu. Bo ten dom w czasie jednego z bombardowań w tym okresie, kiedy został też zniszczony Volksteater, bo tam w pobliżu był.
Pani zna Wiedeń?

Tak.

Tam w pobliżu był Volksteater. Bo przecież na tych, jak się nazywała ta ulica, w każdym razie to tak jak Planty szło dookoła… Tam było muzeum sztuki historycznej. Muzeum sztuki historycznej wrzynało się tak trochę… Nie można powiedzieć, że wrzynało się, było tak, jakby na początku Mariehilferstrasse, a następną przecznicą za Mariahilferstrasse, była właśnie ta Burggasse.

I na Burggasse pani mieszkała?

Tak. Na rogu było… to muzeum było na rogu, ale tu jeszcze, bliżej w kierunku Burgu, a proszę pani, a teatr, Volksteater był tak jakby, powiedziałabym po środku. I Volksteater był też zniszcz… ja nie wiem, czy całkiem zniszczony, tego już nie pamiętam, ale mnie się zdaje, że był zniszczony. Ja miałam tam znajomych. Ja uważam, że porządni ludzie. Wie pani, miałam znajomych, ten pan pracował w Volksteater. No i po wojnie była taka sytuacja, że oni musieli wyjechać z Austrii. Oni musieli wyjechać, wyjechali do Pretorii. Ja u nich jakiś czas była, wie pani, też. Oni wyjechali do Pretorii i w Pretorii ona dostała raka. Ona nie mogła się tam… klimat jej nie służył. Klimat, poza tym była chyba sprawa wody. Ja nie wiem, bo oni wodę słodką to mieli, nie? Ale tamtejsza woda też jej nie… Wie pani, nie wiem jak tam było, w każdym razie ona dostała raka i ona bardzo szybko, w bardzo krótkim czasie, po paru latach odeszła. On był arcyprzystojny, bardzo przystojny mężczyzna. Ja dziś już nie pamiętam nawet nazwiska, to był dobry aktor i wie pani, niestety on… To były te historie… on nie… bo oni tam podlegali tej denazyfikacji i zdaje się, że on nie… był, jako aktor, nie chcieli go, wie pani… denazyfikować. Znaczy mieli zarzuty do niego tego typu, że on grał role takie prohitlerowskie, no. Ale, ja pani powiem, to był człowiek porządny, człowiek, który wiedział coś, to pomógł drugiemu. Był przyzwoity człowiek, no, ale pecunia non olet, wie pani, chciał zarobić, chciał, a jedyny zawód, jaki miał, to było aktorstwo. On był bardzo przystojny. I on pojechał. Ja nie wiem, co się z nim stało, czy on żyje, czy nie, bo ja jestem do dzisiaj w kontakcie z jej siostrą, ale ja nigdy nie mam odwagi, ponieważ ona miała do niego żal, że przez niego ta siostra jej wyjechała i tam zmarła, wie pani. Ja nie mam odwagi się zapytać, co się z nim stało. No, bo rozumie pani, to jest takie dosyć… mimo, że my dzwonimy nieraz do siebie, rozmawiamy przez telefon, czy… Tak to wygląda.
A gdzie pani wyjechała z Wiednia, że pani nie zginęła w tym domu.

Ja wyjechałam, ja chciałam się dostać do Szwajcarii i pojechałam, proszę pani. Zebrałam trochę pieniędzy, wtedy był straszny bałagan, to był okres strasznego bałaganu. I uciekali, wyjeżdżali z Austrii, z Niemiec w ogóle dawni obywatele litewscy. Ja chciałam z nimi przedostać się do Szwajcarii, wie pani. I pojechałam sobie wtedy w kierunku Insbrucku. W Insbrucku miałam koleżankę też, która pracowała tam, u której ewentualnie mogłam 3 dni pomieszkać. To było, wie pani, to dobro.

I dokąd pani dojechała?

Ja później wróciłam. Wróciłam później do Wiednia, ale już wróciłam, już były kłopoty, nie było wiadomo, co zrobić z tym fantem, jak zrobić. Pamiętam, że chciałam, kiedy poszłam o taki durchlagschein, wie pani, tak to nazywali, żeby jechać tu, na dawne tereny polskie, włączone do Rzeszy… Bo tak chciałam zrobić, to mi ta pani powiedziała „Po co pani tam jedzie. Front znad Wisły… może sobie pani wyobrazić, kiedy to było. Front znad Wisły coraz bardziej, coraz szybciej się przesuwa i teraz bardzo niebezpiecznie”. I ona mi odradziła, wie pani.
To fascynujące, takie podróże.

Tak, tak.

To fantastyczna opowieść.

Ja pani powiem, to były, to były czasy tez takie bardzo, pani sobie nie zdaje sprawy, wtedy też bardzo dużo ludzi było takich dziwnych się spotykało. Ludzie uciekali z różnych obozów, z więzień chyba. Ja myślę, że było bar… Ja pamiętam, że raz na dworcu ja spotkałam takiego faceta. Strasznie wyglądał, okropnie i, że on mi, doszedł do mnie, że on głodny jest. Ja mu dałam moje drugie śniadanie, ale on na mnie robił dziwne wrażenie, wie pani? Tak jakby to był ktoś… Bo to, co ja mówię, ludzie uciekali, był taki ten misz-masz już. To był rok 44-ty. I to była jesień 44, wie pani. To była jesień 44, to było bardzo, bardzo… Ludzie uciekali, wie pani, już tego porządku nie dało się utrzymać. No, ale pani powiem, ja też byłam człowiekiem, który korzystał z nieporządku. Niestety. Ja pani powiem, każdy porządek to jest… Jak jest porządek, to legitymują więcej, to, to szperają, wie pani… A tak, to… To już był okres, kiedy, jak przedtem wspomniałam uprzednio, bardzo… obywatele litewscy, bo Litwa była chyba już zajęta przez Rosję, nie? Mnie się tak zdaje. Że Litwa, te kraje Łot… te kraje skandynawskie [ bałtyckie!], te małe państwa, że były zajęte przez Rosję i Litwini, Łotysze, oni uciekali do Szwajcarii. Do Mograis, wie pani, do tego obozu dla uchodźców uciekali. Bo tam była taka sprawa: pani nie śmiała powiedzieć, że pani jest Żydówką, czy Żydem, ale każdą inną narodowość oni bez niczego przyjmowali. W każdym razie ja bym nie chciała drugi raz tego przeżywać, drugi raz żeby to wróciło. Ja bym już nie przeżyła. A, skąd. Wsiadła pani w pociąg i pani tym pociągiem niewiele ujechała. No tak, bo zaraz bombardowanie i pociąg stanął w polu. Wszystkim kazali wysiąść, wie pani? Albo pani wróci do tego pociągu, albo pani nie wróci. To jeszcze, wie pani, bo to jeszcze mało, pędzili nieraz do, wie pani, do tych schklitengraden. Były takie wykopane, wie pani, takie, no, takie doły ochronne. A przecież w tych dołach można było łatwiej jak ze schronu, nie wyjść żywym w ogóle. To są straszne rzeczy. Ja już bym nie miała siły drugi raz. Co ja pani jeszcze mam powiedzieć?
Wszystko, co pani chce. A w którym roku pani pojechała do Wiednia? Bo w 44-tym już pani była w Wiedniu…

43-ci też byłam w Wiedniu.

Czyli to musiał być 42-gi, kiedy pani wyjechała z Polski?

Może koniec 42-giego. To był okres wielkiego terroru, to był okres wielkiego marszu Niemców na Wschód, w Rosji. To mógł być 42-gi. Wtedy Niemcy jeszcze stali pod Stalingradem i uważali, że to jest zwycięstwo. Ja pamiętam te napisy, to pamiętam, to zresztą wszędzie wszędzie Austrii też się widziało „ Ruder Mussen rollen fur den Zig/Sieg?/.” Rozumie pani?
Nie, bo ja nie znam niemieckiego.

Koła muszą się obracać dla zwycięstwa. Wszędzie były te napisy, wie pani, na stacjach kolejowych. Ale niech pani powie, jak ja, proszę pani, po wojnie przyjechałam do Wiednia, proszę pani, żaden z dworców nie jest ten sam. Przecież ja te dworce wiedeńskie znałam. Wie pani, to tak, jak dawniej pani z Polski przyjeżdżała, to pani przyjeżdżała na Sudbanhof. Teraz on jest w tym samym miejscu, ale przebudowany, nowocześniejszy. I jest tak: wyżej jest Sudbanhof, a niżej jest Ostbanhof, albo odwrotnie, ja już nie pamiętam, może i odwrotnie. Proszę pani, a przedtem były, stały takie dwie, wie pani, charakterystyczne budownictwo, takie dwie, ja bym powiedziała nawet budy, takie dwa hangary. To jeden hangar, to był Sudbanhof, a jeden był Ostbanhof. Później na przykład Westbanhof, to był ładny dworzec taki, typowa budowla z czasów Franciszka Józefa, ale bardzo ładna budowla, niezniszczona, w dobrym stanie. Teraz jest jest zupełnie nowoczesny, nowy, inny dworzec. To jest w połowie Mariahilferstrasse. Nie wiem, czy pani ten szczegół… Mariahil… właśnie Dworzec Zachodni przedzielał w pewnym sensie Mariahilferstrasse. To jest właściwie, jeżeli chodzi o dzielnicę handlową, to nie jest, bo, tak jak główną ulicą Wiednia, można powiedzieć, to jest Kertnerstrasse, tak dawniej była jeszcze Grottenturmstrasse, przedłużenie Kertnerstrasse, ona była do kościoła Świętego Stefana się nazywała… od Openringu nazywała się Kertnerstrasse, a niżej od Openringu, do FranzJosefskaj nazywała się…jak ja powiedziałam, bo zapomniałam? No, inaczej, ojej. I tamtędy szedł tramwaj, bo po wojnie nie szedł tramwaj. Natomiast oni przerobili tą U-bahn, wie pani, podziemną przebudowali i tam jest stacja koło… jak się skręca ze Stefansplatz na Angraben, jest stacja kolejki podziemnej. Rottenturmstrasse. Rottenturmstrasse szedł tramwaj. Wąska ulica, ładna, stara ulica. Ladna ulica, ładnie zabudowana, ale stara ulica. Ona dochodziła do FranzJosefskaj, a tam stamtąd był Schwedenbrucke, most, którym jak się przeszło, to się można było znaleźć w Drugim Betzirku. Tak, ładne miasto. Są ładne miasta na świecie. Ładny Wiedeń, ładnie wybudowany. Paryż też jest ładny. Ja byłam kiedyś w Paryżu, po wojnie naturalnie, w okresie świąt Bożego Narodzenia. Muszę pani powiedzieć, że tyle oświetlenia, tyle światła, tyle dekoracji ja nigdzie w świecie nie widziałam. Nigdzie. To tak, jakby, wie pani, te okolice Lafayetta, jak się tam już chodziło, jak się koło Opery, to było fantastycznie wszystko ubarwione, oświetlone, wie pani, ubrane, udekorowane. Wiedeńczycy tak nie umieli. Nie umieli takiej reklamy zrobić. A może dlatego, że w innych czasach byłam tu i w innych tu. Tam byłam, Paryż był bardziej reklamowany.
No, ja byłam w Nowy Rok w Wiedniu. Bo tam mój mąż wykładał przez parę lat, na Uniwersytecie Wiedeńskim. Ja się tam zakochałam w nim w Wiedniu, to mi się bardzo dobrze kojarzy to miasto.
Uniwersytet jest przy Liegerplatz. Z tyłu uniwersytetu ta ulica Ebendorferstrasse, to blisko ratusza, blisko Burgteater.
My byliśmy pod ratuszem i tam też były światła i ślizgawka…

Bo to teraz przebudowane jest. Bo stamtąd 2 kroki były do tego, no, do… jak się nazywa,tu do Vahringergurtel,ale tamten plac się nazywał… nie, ja nie pamiętam już. Mąż pracował w którymś z instytutów chemicznych na Vahringergurtel?

To jest fizyk.

Fizyk… to ja nie wiem, gdzie mąż pracował.

Ja też nie wiem, bo ja umiałam tam dojechać, ale… ale pamiętam, że w Nowy Rok też było bardzo wesoło i też było kolorowo i były świnki z marcepanu.

Tam był blisko taki hotel Regina, koło uniwersytetu. Na lewo, jak pani skręciła z uniwersytetu, to był ten plac się nazywał… tam był w oddali ten hotel Regina. Ale musiało się minąć Ebendorferstrasse. Na Ebendorferstrasse, to było wszystko… to była administracja uniwersytecka. Ja pani powiem, wie pani, była ta uprzejmość, jeszcze nawet po wojnie, ten pierwszy okres. Jak pani tu przyjechała, to tu pani miała takie… Widać było, że gros ludzi przeżyło awans społeczny. Natomiast tam, wie pani, tam była wielka uprzejmość. Tam jeszcze wtedy rektorem, chyba uniwersytetu był Hans Gebauer, wie pani. Ale ja to jak przez mgłę pamiętam. Wie pani, ale była ta uprzejmość, taka grzeczność, takie… No, inny świat. Inny świat. To źle, źle się zrobiło, że się nie zostało, no, ale wie pani, ale co bym tam robiła, wie pani. Tu z początku też bardzo trudny był okres. Tutaj zdawało mi się, że ja wracałam do czegoś, co niby posiadali moi rodzice. Tymczasem ja wróciłam do niczego… Rozumie pani? Wie pani, to było dla ludzi, nie tylko dla mnie, to było dla ludzi wielkie rozczarowanie. Bo, ja pani powiem, ja nie wiązałam swojego życia z żadną nacją, mi było w zasadzie wszystko jedno, czy ja jestem tu, czy ja jestem tam. Zresztą, jakbym chciała się… Proszę pani, ja mam na przykład znajomą, która, wie pani, mówi, ona musi się iść pomodlić do synagogi w święta. Jak to, musi się iść!? Proszę pani, nie zgadzam się z tym, bo jeżeli ona sobie wybrała na męża, z którym miała dwoje dzieci, innowiercę, to znaczy, że ona nie jest… no, co ona będzie mówić! Dla mnie, to ona nie jest pobożna. Ja nie wiem, jakiego pani jest zdania, na przykład.
Ja nigdy nie byłam pobożna, tak mnie wychowano.

Wie pani, no nie, ale… ja też nie jestem pobożna, ale ja nie mogę, nie mogę zrozumieć tego, że ona się musi pomodlić, że ona musi iść do bóżnicy. Po co, mając tego męża innowiercę. On już nie żyje, porządny człowiek, zresztą. Już nie żyje, ale wie pani…

Może miłość jest silniejsza niż wiara w Boga, a ona mimo to zostaje gdzieś w człowieku…

Tak, bo wiara w Boga, to jest coś bardzo iluzorycznego. Coś, czego właściwie nie ma, co się nie da dotknąć, nie da namacać, nie da… poczuć tego też nie można, wie pani…
Ale można sobie powiedzieć, że to są dwie religie, a Bóg jest ten sam… i jest jeden.

Proszę pani, ja myślę… Wie pani, co ja myślę? Że żadna z religii istniejących na świecie nie trafiła w sedno rzeczy. To znaczy nie trafiła w tą religię, która jest prawdziwa. My nie wiemy tego. I my pomrzemy i też nie będziemy wiedzieli… która z religii jest prawdziwa. Bo możli… Ja zakładam. Zakładam, że coś jest. Ale ani tak, ani tak, ani w tą stronę, ani w tą. Tak mnie się wydaje. Może ja się mylę. Może ja… ja jestem za głupia na to. Ja nie mówię, że ja jestem ta mądra, co wie. Ja jestem za głupia na to, ale mnie się wydaje, że to jest ani to, ani to.

Na to wszyscy są za głupi.

Ja pani powiem… co ceniłam… ceniłam Fiszgrunda jeszcze za co… On nie wierzył. Nie wierzył i nie chodził nigdy do żadnej, wie pani. On traktował bóżnicę, czy kościół jako zabytek muzealny, wie pani? To też trzeba umieć. To nie jest takie proste. Na przykład, wie pani, on miał, powiedzmy, czy z rodziny kogoś… to, wie pani, no ci, ci ludzie innymi kategoriami myśleli. Byli pokoleniowo może różni. Może nie to nawet, że pokoleniowo, ale po prostu wierzyli, wie pani. Wierzyli w to, że ich coś uratowało. Przypadek jakiś, dlatego, bo akurat… wie pani, coś tam… wie pani, coś tam z tą abstrakcją, z tym Bogiem. Przecież Bóg, to jest pojęcie bardzo abstrakcyjne. Kto widział? Nikt nie widział. Proszę pani, mówi się o życiu pozagrobowym… Pani sobie wyobraża, że wszyscy zmartwychwstaną w tej dolinie Arafata i co? Będzie góra ludzi?! Jeden na drugim stanie?! To są niemożliwe rzeczy. Ja miałam z kolei w rodzinie kogoś, kto wierzył w reinkarnację duszy. Wie pani, też absurd. Też absurdalne, ale w reinkarnację duszy wierzyli często ludzie, którzy zmieniali wyznanie, wie pani? Zmienił wyznanie i twierdził, że on zmienił, że nareszcie znalazł lepsze wyjście. Ja pani opowiem, może bez nazwiska, ja tutej znałam kogoś, kto był profesorem jakiś czas wyższej uczelni. Urodził się Żydem, ale to mu się nie podobało. Chciał poznać prawdę. Chciał poznać prawdę i ta dociekliwość zaprowadziła go do świadków Jehowy. I stał się ultragorącym, wie pani, ultrabar… jakimś, jak to pani powiedzieć, wyznawcą tej wiary. Proszę pani, mnie się wydaje, że to jest też wiara, która nic nie daje. Też to są mrzonki. To są też, wie pani, no… wie pani, tak jak inne religie. Na przykład teraz są modni tacy zielonoświątkowcy, nie wiem, czy pani się z tym zetknęła. Albo do tej mojej znajomej, która tu dzwoniła, to przychodzi masażystka, która ją… ona tam w swoje wierzy, wie pani… ona ją chce koniecznie nawrócić na wiarę adwentystów dnia siódmego. Wie pani, to też jakaś jest, to jakaś religia bardzo przyjazna podobno Staremu Testamentowi i wierzącym w Stary Testament. Ale niech pani weźmie… na przykład, proszę pani mahometanizm, który jest dwieście parę lat młodszy od chrystianizmu… i jest bardziej zacofany. Bardziej ma takie… ma zasady zbudowane na podwalinach takich bardzo, ja bym powiedziała, nawet mrocznych takich. Takich starych, takich, wie pani, jeszcze sięgających poza średniowiecze. Wie pani, ten Mahomet, zamiast wymyślić coś nowocześniejszego, bo przecież on był też Żydem, tak? Więc wymyślić coś nowocześniejszego, w końcu religie mają prawo się unowocześniać, zmieniać. To wymyślił coś jeszcze ba… Ja panią nudzę.

Nie, nie! Wręcz przeciwnie!

Co?

Wręcz przeciwnie. To jest bardzo ciekawe!

Wie pani, wymyślił coś, co trąci anarchizmem [anachronizmem] i takim… Ma pani teraz dzisiej fanatyków tylu. To, proszę pani, niespotykane, bo człowiek mimo wszystko posiada wysoce bardzo rozwinięty instynkt samozachowawczy. Niech pani weźmie tych fanatyków, którzy idą z tym, wiedzą, że oni muszą zginąć… Idą i cały jest objuczony bombami, czy jakimiś, wie pani… Przecież dzisiejsi terroryści, to są w większości chyba mahometanie. Tego nie ma, takiego fanatyzmu religijnego, mi się zdaje, że w żadnej religii się nie spotyka dzisiej. Ja pani powiem, że ja ich… nie, że boję się… Ja pamiętam, że byłam jak była ta wojna Iran – Irak, byłam w Paryżu. I pani sobie nie zdaje sprawy… na placu Bastylii, centrum miasta w końcu, proszę pani, przejść nie można było. Ci Arabowie, ci z tego… Irańczycy, z Iranu, bo to stamtąd było bardzo dużo uciekinierów, oni rozkładali, wie pani, takie na papierach, na tym…sprzedawali co się dało. I mało, jakby trzeba było ukraść, to by okradli też. To było straszne. To było straszne, no, bo, wie pani, obstawione były wszystkie dworce koleji podziemnej, a właśnie głównie pamiętam to na placu Bastylii. Ja tam mieszkałam w tamtej dzielnicy, a poza tym, ja tamtą dzielnicę lubiłam. Ja lubiłam nawet przejść się spacerkiem przez… do plac de la Nation tą ulicą, też też ulica Narodów się nazywała /Rue de /la?/ Nation/, koło wieży Swiętego Jakuba. Pani zna to?
Ja tam byłam bardzo wiele lat temu i niewiele pamiętam. A pani tam długo mieszkała?

Mieszkałam jakiś czas. Już… niedawno, niedawno. Ja się, widzi pani, ja się w roku 80tym którymś zastanawiałam… bo mnie tam zastał stan wojenny i ta wojna Iran- Irak… I ja się zastanawiałam, zostać tam, czy nie? Ja się dogadam po francusku, ale bardzo słabo. A muszę pani powiedzieć, że poza tym, to Francuzi zawsze uprzejmi byli. U nich było to takie rozwinięte braterstwo i przyjacielstwo, ale oni mają chyba dosyć już tej emigracji. Poza tym wtedy było bardzo dużo emigrantów Arabów, ojej, strasznie dużo. To z, proszę pani Iran – Irak, pani sobie nie zdaje sprawy, jakie to środowisko tych ludzi, bardzo, bardzo męczące. I tacy… dla mnie oni tacy niesolidni, a równocześnie bardzo pobożni.
To coś, jak… To bardzo polskie!

Co?

To polskie, powiedziałabym.

Ja wiem?

Niesolidny a pobożny, skądś to znam.

Ja pani powiem, no oni żyli przecież na tych placach targowych. Na tych placach targowych, to pani słyszała tylko tych Arabów. I co się… to trzeba było bardzo uważać, żeby panią nie okradli. Kobiety nieraz były ładne, te Arabki. Ja, pani mówię, ja się Arabkami specjalnie nie zachwycałam, ale kobiety, muszę pani powiedzieć, że te murzynki… Tam były murzynki, we Francji były murzynki, to była kolonia, taka wyspa… Jak ona się nazywała? I tam z tej wyspy te murzynki, takie wysokie, ładne były. Ładne.
A jak się pani urządziła w Paryżu, bo panią tam zastał stan wojenny…

Stan wojenny mnie zastał i ja mogłam dostać tam tą… ja nie dostałam, nie korzystałam z tego, bo ja byłam u krewnych mojego męża. Trochę u krewnych mojego męza, a trochę u siostry mojego szwagra, mojego zięcia. Wie pani, mój zięć ma siostrę, która wyszła za mąż za Francuza. On pracował w fabryce samochodów, citroenów, citroenów on już dziś nie żyje, umarł na raka. Proszę pani, ten pan, to był pan w średnim wieku. Bardzo miły, sympatyczny pan i tu mu coś zaczęło rosnąć. Tak, jakby druga główka. No, wie pani? Był niestary, niemłody, no, starszy od niej był, ale niestary, niemłody. Zaczęło mu na głowie coś rosnąć i z początku nie szedł do lekarza, wie pani, tylko w domu le… Ale lekarz mu powiedział, żeby nie siedział na słońcu, żeby nie siadywał na słońcu, żeby się nie opalał, żeby chodził jak jest upał, to mimo to, żeby on chodził w czapce, żeby to miał przykryte zawsze. Niemniej, to zaczęło rosnąć, to było coraz większe i jak poszedł do lekarza, to stwierdzili, że to trzeba operować, bo to jest nowotworowe. Wie pani, to jest guz nowotworowy. Jak mu zrobili operację, proszę pani, no to facet już nie… już był tędy, tamtędy, wie pani. Już na tamten świat. O ile w ogóle istnieje tamten świat. W każdym razie, odjechał, wie pani, już nic nie pomogło. Majątek wydali, on sprzedał willę, którą miał gdzieś w tym…no, nad morzem. Nie pamiętam nazwy miejscowości. W każdym razie sprzedał tą willę, wie pani, to był niebiedny człowiek, zresztą, ale i sympatyczny. No i ona została wdowa. Ta siostra mojego szwagra. szwagra poza tym ja mam, pani dałam, tam było między tymi zdjęciami. Była taka fotografia takiej pani, która się nazywała, była z domu Fiszgrund, a nazywała się po mężu Grossman. Ona, ona mieszkała w Paryżu. Ja ją tu… Mnie się zdaje, że ja ją tu widziałam. W tych zdjęciach, które ja pani dawałam. To są te. O, to jest ona. To jest ona ze swoim wnukiem, wie pani. Ona jeździła stale do Nicei, nad morze jeździli.
A to jest w Menton robione, to pamiętam.

W Mentonie robione, tak.

I pani u nich mieszkała, tak?

Ja mieszkałam, ona już nie żyła wtedy, córka jej była, w jej mieszkaniu. U niej mieszkałam jakiś czas, u tej… Więc ja mogłam dostać tam tą rentę, wie pani, dla uchodźców. Mogłam dostać, mam przeznaczenia, zaczęłam coś robić w tym kierunku… ale później wróciłam. Moja córka zresztą dzwoniła do mnie też, żeby wrócić. Ja pani powiem. Ja wiem, czy dobrze zrobiłam, czy źle? Proszę pani, rozchorowałabym się tam, nie mogłabym chodzić, nie miałabym się nawet do kogo pożalić, bo co by to kogo obchodziło? Ale, ja pani powiem, mnie się tam bardzo podobało. Bardzo. Chodziłam, tam był też taki żydowski klub, na Rue Ortelon, wie pani, chodziłam do tego klubu. Tam było tak, że przyjemnie było. Można było coś zjeść, muzyka była, można było potańczyć, można było, wie pani, kogoś poznać… No, takie to życie było.
A pani pojechała do Francji… to było w tym okresie pani życia, kiedy pani jeszcze pracowała, czy pani była wtedy… w TSKŻ-cie pani pracowała?

Tak, tak. Byłam w TSKŻ-cie i byłam związana też tym powrotem tutaj, wie pani. Jeszcze Wierne żył wtedy i, wie pani, też dzwonili żeby wrócić, żeby wrócić… To wróciłam. Ja nie wiem, czy dobrze zrobiłam, czy źle zrobiłam. Tylko, że ja długo dosyć byłam.

A rok? Dwa?

Nie, nie. Około roku. Ale powiem pani, że ja to nie… Ja wczoraj rozmawiałam ze znajomą, to mi powiedziała… ona jest taka domatorka, najlepiej się czuje w domu… że gdzieś tam wyjechała i jak jej nie było, to tak tęskniła, że byłaby pieszo do Wrocławia, bo ona we Wrocławiu stale mieszka, to mówi, że chętnie by pieszo do Wrocławia. Wie pani, takie życie jest, wie pani. Dziwne.
Oj, jest dziwne.

Pani się już spieszy?

Nie, tylko się boję, że pani się zaczyna spieszyć…

A która godzina jest?

U mnie jest 17.13.

Ja pani powiem, ja o 6-tej biorę insulinę i muszę coś zjeść, ale do 6-tej jestem wolna.

To może zaczniemy o pani mężu opowiadać?

Słucham?

Może pani opowie o mężu? Jak państwo razem żyli, jaki on był?

Mąż mój był porządny człowiek Spokojny, cichy, wie pani. Jak ja to pani powiem, myśmy się nigdy nie kłócili mimo, że między nami była różnica wieku duża.
Pani musiała być dużo młodsza…

30 lat. Ale ja pani powiem, to też zależy, no różnie ludzie żyją, tak? Różnie, ale… chociaż ona była mniej… od niego młodsza, ale mniej, mniejsza różnica… Bo Salo Fiszgrund miał drugą żonę po wojnie. Bo ja nie wiem, czy pani wiedziała, że ta pierwsza żona, matka tych dzieci, matka Hanki i Julka, tego, Rutkowskiego, to zginęła w Piotrkowie Trybunalskim. Pani tego nie…

Nie, nie wiem.

A ta pani znajoma też nie wiedziała?

Nie wiem, ja ją zapytam dopiero.

On chyba opowiadał. Julek. Jak znała Julka, to on chyba opowiadał… Proszę pani, bo tą Hankę uratowała ta gosposia, Anielcia. Po prostu ona ją zameldowała, tam gdzieś na wsi załatwiła to, że to jest jej córka. A Julek był z matką. Był z matką, ale też nie cały czas. Jak później było, to ja nie wiem. Nie wiem, jak później było. Bo on, on później był przy tym… tam, kiedy przywieźli… przecież Reiner pracował chyba z nim razem… przy trotylu, czy pikrynie… Tam wytwarzali w tym… gdzie to… koło…Ojejej!
Pani coś mówiła, że w Skarżysku.

W Skarżysku – Kamiennej, tak, zgadza się. W Skarżysku – Kamiennej. To on się tam… ale jak to się stało, że jego… przewieźli, czy… wie pani, z Piotrkowi do Skarżyska, to ja tego pani nie powiem. Ja nie wiem jak to się stało. W każdym razie on się tam znalazł. On na pewno… ja nie wiem, ja się nigdy o to nie pytałam i nie byłabym spytała się. Pani wie, on tak nagle umarł, ten Julek. Bardzo. To tak, ja dostaję telefon i wierzyć nie chciałam. On był młodszy ode mnie ile, półtora roku zdaje się młodszy był. Wiec niewiele młodszy, ale jak ona zadzwoniła, Tania, to ja… Bo on był ożeniony, to była jego druga żona, on był ożeniony z Rosjanką. Pani wiedziała, że to była dru… Acha, bo ta znajoma mówiła, że ona go dobrze znała. Ta pani znajoma, ta pani Grupińska. Więc jak dobrze znała, to musiała wiedzieć, że jest drugi raz żonaty i, że ta pierwsza żona, to była aktorka, która występowała u Idy Kamieńskiej. Ale ona wyjechała. Oni się rozeszli, ona wyszła drugi raz za mąż i, proszę pani, wy… On był charge d’affaires dla spraw wojskowych w Kanadzie, ten jej mąż, chyba przy ambasadzie polskiej… i ten kontakt się zupełnie urwał. A on robił habilitację w Leningradzie, w Petersburgu wówczas, nie, to już był Leningrad. Petersburg dzisiaj jest, nie?
Tak.

Proszę pani i on tam poznał Rosjankę, na studiach, która była, jak to pani powiedzieć… ona była, no, ona była, proszę pani… Ona pracowała na uczelni, była znawcą narzeczy hindi, wie pani. I on… i tak się poznali, tak się pobrali, wie pani. Tak, że oni już przyjechali tutaj, to ona była, to już byli małżeństwem, a ona chyba była nawet w ciąży. Ja też gdzieś dałam fotografię nawet tego dziecka.

Salo, Salo z niemowlęciem, taki. I to jest pierwszy syn Julka, tak?

Tak, tak.To było to dziecko. Janek.

Ja uznałam, że to jest syn, ale. 

To był syn Julek…czyli Janek, ten pierwszy. Ale on wyrósł… on był taki krępy, niski, później już jako dorosły człowiek. A ładniejszy był raczej ten drugi syn, Piotr. I co pani powie… Głos. Łudzący głos ojca. Jak ja tu kiedyś z nim rozmawiałam przez telefon, zupełnie, jakby Julek wstał z grobu i jakbym z nim rozmawiała. Ten spokój emanujący z jego słów! No, głos ojca. Mój mąż był też bardzo spokojny, taki spokojny, wie pani. On nie umiał się denerwować, a to jest też bardzo, wie pani, to jest też bardzo dobre, że tak powiem, dodatnia cecha charakteru, nie?
Tak.

Ja nie potrafię tego, ja przeżywam wszystko, ja jestem inna. No, ale niestety, to każdy człowiek jest inny. Ktoś gdzieś napisał, że każdy jest odrębną indywidualnością. Może dlatego każdy jest inny, prawda?
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… w Rosji nie musiał, to tak, jak powiedziałam, że zostawał… był prowizorem farmacji. A później nadali, zamiast prowizora farmacji dali ten stopień magistra. Zresztą to dotyczyło, niech pani się spyta kogoś, prawników też. Że przecież dużo… prawnicy to później jeszcze… dużo dawniej na aplikację zostawał przyjęty facet, na aplikację prawniczą, który miał doktorat prawa mieć. A teraz nie… To jest w jakiś sposób, ja nie wiem, czy, czy to jest obniżenie poziomu, dyskusyjna sprawa. Wie pani, bo on dzisiaj musi bronić pracy magisterskiej. Ale, wie pani, mnie się zdaje, że za moich czasów, wie pani, że za moich czasów szkoła średnia nawet, dawała bardziej dokładne wykształcenie, głębsze jak dzisiaj.Zwłaszcza jeżeli chodzi o, dotyczyło to nauk humanistycznych.
Ależ tak, teraźniejsza matura, to zupełnie nie jest to, co było kiedyś.

No, nie wiem, ja teraz to nie wiem, jak jest. Ale ja na przykład, przecież ja mam wnuka, który jest magistrem praw i ja pamiętam, jak on zdawał maturę. To ja uważam, że ta matura, że on nie miał tego poziomu, jaki miał facet przed wojną, który zdał maturę. Niemniej to jest inteligentny człowiek, ale też o takich dosyć dziwacznych zapatrywaniach, ale wolno mu. To wolno każdemu.
Zresztą przed wojną, człowiek z maturą, to to był ktoś. To był nie byle kto. To już było znakomite wykształcenie.

Ja pani zaraz powiem, bo wykształcenie było kosztowne. Było kosztowne, no co tu mówic, tak niestety było.

Ale też przed wojną nauczyciel, to był ktoś zupełnie inny niż za socjalizmu, no. To ja pamiętam, bo moi rodzice jeszcze mieli tych przedwojennych nauczycieli, czasami.

Proszę pani, ja jestem trochę taki obieżyświat. Ja jeździłam, widziałam dużo rzeczy. Ja nawet tu kiedyś chciałam pani pokazać panią, która mnie właściwie uratowała. To jest wiedenka, z którą ja jestem do dzisiejszego dnia w kontakcie. Staruszka, która ma w tej chwili 88 lat. Wie pani, ale tak to wszystko… wszystko jest nieważne, no. Tak było, jak było, wie pani. Przeżyłam, żyję, wie pani, nie chce mi się żyć. Już mam dosyć życia. Po prostu nawet dlatego, wie pani, że ja nie mogę chodzić, no. Że chodzenie męczy mnie. Parę kroków zrobię i jestem zmęczona. Tak, że… tak to wszystko wygląda, no.
Łódź.

Na 11 listopada wzięli zakładników. I ci ludzie, niektórzy wrócili, ale dużo nie wróciło. To powywozili, utworzyli tyle tych obozów, wie pani, zrobili. Ja się nieraz nawet zastanawiałam, wie pani, bo ja… myśmy znali taką rodzinę lekarza, który nazywał się Bieszke, nazwisko mogło być niemieckie, mogło być polskie. I jego wzięli jako zakładnika i on przeżył wojnę, ale przeżył w obozie. Jak się nazywał koło Gdańska… w Stutthofie. Wie pani, brali inteligencję, ludzi którzy, uważali, że mogą być wrogami Niemców i przyczynić się do odbudowy, czy w ogóle przyczynić się do budowy ruchu partyzanckiego polskiego, tak? I brali Żydów. Dlatego tylko, że się urodzili Żydami, widzi pani. I tu jest ta niesprawiedliwośc największa. Dlaczego Żyd był przeznaczony zu fernihtung? To jeszcze przeciez, pani to na pewno słyszała, że było do 3-go pokolenia sprawdzane. No, z tym to tak różnie było, ale fakt jest, że tak było. Że teoretycznie tak było i jak chcieli, to tak umieli zrobić. I do 3-go pokolenia człowiek był przeznaczony… nie był człowiekiem po prostu, był rzeczą przeznaczoną zu fernihtung. Życie jest okropne. Jest tak okropne życie, że, wie pani… Ja nie myślałam, że ja będę tyle lat żyła. Oj. Nie spodziewałam się nigdy. Ja pani powiem, ja się napatrzyłam na takie rzeczy, że to się w głowie po prostu nie mieści. I ja się nigdy nie spodziewałam… Z jednej strony byłam, czułam się szczęśliwa, że żyję, a z drugiej strony, proszę pani to było coś okropnego. Różne refleksje, które się człowiekowi mimo woli nasuwały, patrząc na stosunki, jakie były. Ale co zrobić…
Zdarzyło się coś, co jest niewyobrażalne i czego nikt się nie spodziewał, że coś takiego może zaistnieć w ogóle. No, któż się tego mógł spodziewać, że to będzie tak?
Tak, to jest coś, co… Proszę pani, jak wybuchła wojna w 39-tym roku, to ci, co uciekali z zachodu, wie pani, szli na wschod, mówili o obcinaniu piersi kobietom. To robią, tamto robią, mi si ę nie chciało wierzyć w to. Inna rzecz, że ja rozmawiałam z taką znajomą, która była na terenie Prus Wschodnich i ona opowiadała, że jak z Prus Wschodnich uciekali, to samo tam też opowiadali. Zresztą to w jakiejś książce pisze Gunter Grass, który… Bo on właściwie był gdańszczaninem, ale on był na tym okręcie, na Wilhelm Gustlof i urodził się na Wilhelm Gustlof, tylko ona zdążyła z tym maleńkim dzieckiem, wie pani, jakoś pomogli jej ludzie i ona wyszła stamtąd. Ale to wszystko jest też straszne. I niech mi pani powie, tyle, proszę pani, tyle ludzi, niewinnych ludzi, którzy uciekali, zostało… zginęło, tak? I nikt za to nie był odpowiedzialny! Przecież zginęli dlatego, że Rosjanie podłożyli tam bombę, że ta łódź podwodna ostrzeliwała i podrzuciła bombę. Inaczej by byli prawdopodobnie przypłynęli do jakiegoś portu cało i zdrowo, tak? Nie wiem, gdzie on, zdaje się on dopłynął… Ona chyba z tym dzieckiem wydostała się… Ja nie wiem, nie pamiętam, gdzie. W którymś z portów wysiadła, ale nie w Hamburgu, tylko wyżej gdzieś tam. Nie pamiętam. To wszystko pamiętać, to jest niemożliwe. Ja mówię, że umrę i jeszcze jest tyle książek do czytania i ja już ich nie przeczytam. Z góry wiem, że nie przeczytam, bo dlatego… Na przykład wie pani, że teraz wyszła książka Kuklińskiego. Ja nie jestem entuzjastką Kuklińskiego, ale bym ją chętnie przeczytała. Ale czytam z takim trudem, że nie zdobędę się na to. A ktoś mi już radził, żeby sobie kupić, wie pani, taką aparaturę, gdzie są nagrywane. Ale wątpię, czy nowości są nagrywane. Chyba nie. A poza tym, to później wyszła książka Wojtyły też, też ciekawa. No, to wszystko są… Ja nie jestem wierząca, wie pani, ale to wszystko są rzeczy ciekawe. Nawet te abstrakcyjne rzeczy, to warto czasem przeczytać.
Chociaż, ja mam do niego pewne pretensje, bo w tej ostatniej książce, to on podobno porównuje aborcję z Holocaustem, a to jest nadużycie.

Oj, nie, to nie można po… aborcję porównuje z Holocaustem?

Tak. To jest potworne nadużycie.

To nie można porównywać.

A przecież to jest mądry człowiek i nie powinien…

Wie pani, co, może to tak z punktu widzenia religijnego, wiary. Wie pani, świat w tej chwili… Ludzi ubywa. Zamiast przybywać, to niestety ubywa. I oni są między młotem a kowadłem. Może też, nie wiem, może to dlatego, stąd się może bierze.

Ale to jest człowiek mądry, więc powinien rozumieć różnicę.

Mądry. Ale ja mam wrażenie, że on nie we wszystko wierzy, które sam podaje. Tak czasami jest. No, ale może mnie się zdaje tylko. Może ja jestem za głupia, żeby to ogarnąć, wie pani.

Z pewnością, nie.

Może nie mam właściwej interpretacji.

No, ja też mogę mieć niewłaściwą. To może pani jeszcze opowie o czymś, o czym pani ma ochotę opowiedzieć. Coś się pani przypomniało ładnego?
Niech pani pyta.

Na przykład jeszcze o tym przedwojniu. Jak się wtedy żyło? Jak to było, bo tata miał aptekę na wsi i pani mówiła, że to była żyła złota. Ale z jakichś przyczyn państwo się przenieśli najpierw do Włocławka, a potem do Łodzi. Czy to chodziło o kształcenie dzieci, czy…

Tak, tak.

Acha.

Ja zaczynałam do gimnazjum chodzić we Włocławku. Bo mój ojciec chciał kupić aptekę we Włocławku. Tam targował aptekę. Tam był, na 3-go Maja, właścicielem apteki pan Goworowski, który tą aptekę chciał sprzedać i się z moim… i sam wyjechał do Casablanki – tam założył aptekę. Nie wiem, czy żyje dzisiaj jeszcze. Wątpię, bo to jest tyle lat przecież. Proszę pani, to było w latach… początek lat 30-tych. I pam Goworowski wyjechał do Casablanki, ale tą aptekę kto inny kupił. Mój ojciec nie dobił z nim, że tak powiem, targu. Wie pani, on dużo pieniędzy chyba chciał. Za dużo. Ojciec tyle nie miał. Tak to wyglądało.
Tak, że po prostu po roku rodzice podjęli taką decyzję, że to trzeba do Łodzi, może będzie lepiej?

Tak, może będzie lepiej. Łódź była miastem, jak to pani powiedzieć, no, takim…To było drugie co do wielkości miasto w Polsce. I to było bogate miasto, więc liczono, że tam się może dorobi prędzej. I szkoły są. W międzyczasie wybuchła wojna, niestety. Taka jest prawda. Rok, czy półtora po tym wybuchła wojna. Ale ja pani muszę powiedzieć, bo pani mnie się zdaje, spytała kiedyś, że ja chodziłam do prywatnych szkół. Ja w Łodzi chodziłam do prywatnej szkoły, ale we Włocławku chodziłam do państwowego gimnazjum. Bo w Łodzi było jedno tylko państwowe gimnazjum – Szczanieckiej, na Pomorskiej i dostanie się tam, to było prawie że niemożliwe, wie pani. Bo były przede wszystkim dzieci urzędników, wie pani. A mój ojciec miał wolny zawód, więc ja nie mogłam tam się dostać. Ale chodziłam do prywatnej szkoły imienia Cecylii Waszczyńskiej. Tam skończyłam to gimnazjum. To było na Legionów. Pamiętam, ja jeszcze lubiłam, jak wracałam ze szkoły, to lubiłam iść na chałwę albo taką galaretkę do kawiarni. To chodziłam do Plutona, tam przychodził Tuwim też, wie pani. To, to pamiętam. Ten Plutos był od strony Piotrkowskiej. Obok tam było takie kino Cassino. To nie dochodząc do tego kina Cassino, jak szłam od Legionów Piotrkowską, to był w górę ulicy. To tam był ten Plutos. No i tak poszłam do kawiarni, zjadłam tą chałwę czy tą galaretkę i wsiadałam w tramwaj i jechałam, albo pieszo szłam. Różnie.
A jaka była szkoła? Jak wyglądała szkoła?

To było gimnazjum ogólnokształcące, humanistyczne. A co pani chciała bliżej wiedzieć?

Jak to wyglądało, na przykład. Jak to wyglądało, jakich pani miała nauczycieli? Których pani kochała, a których pani nie lubiła.

Wie pani, ja specjalnie nie miałam sympatii albo antypatii wśród nauczycieli, nie. Pamiętam, że łaciny uczyła pani Fisher, to była… ona była Żydówką, ale pamiętam, że ją zastępował, w innych klasach uczył łaciny Żołnierek, wie pani. To tak… Matematykę uczyła Niemka, nie pamiętam, jak ona się nazywała, ale taki wybitnie… taki germański typ. Natomiast polskiego języka uczyła, ja to pani kiedyś mówiłam, taka pani Gundelach, która była siostrą pastora ewangelickiego, no, akurat chyba biskupa ewangelickiego ewangelickiego tego kościoła na placu Wolności. Bo tam był kościół katedralny ewangelicki. Co tam jeszcze? A gimnastykę uczyła pani Weiss. Brunetka, ja ją później spotkałam, już wojna była, spotkałam ją. W sklepie jakimś pracowała, sprzedawała materiały. Ta gimnastyczka. Się nazywała Weiss. Kto tam jeszcze? Jodkówna uczyła. Z tej rodziny wileńskiej Jodko – Narkiewicz, ona uczyła geografię chyba. Polskiego, to Gundelach uczyła, tak, to ją pamiętam dobrze. A kto tam jeszcze był? No, wie pani, to z tych nauczycieli ja nie przypominam sobie więcej nazwisk.
To jest bardzo dużo, przez tyle lat. A pani lubiła szkołę, lubiła się pani uczyć.

Ja lubiłam chodzić do szkoły. Tak. Lubiłam, żyłam szkołą. Niemieckiego uczyła… ona miała podwójne nazwisko Weichert- Mergel zdajcie, coś takiego. Proszę pani, tak z grubsza pamiętam nauczycieli, ale…

A niemiecki pani zna ze szkoły właśnie? 

Słucham?

Niemieckiego się pani uczyła w szkole.

Ja się uczyłam niemieckiego w szkole też. Jakiś czas się uczyłam w tym gimnazjum. Tam, gdzie maturę zdawałam, tam się uczyłam niemieckiego. A we Włocławku się uczyłam francuskiego. Chodziłam do francuskiej klasy. I we Włocławku pamiętam, że uczyła mnie… Francuskiego uczyła pani… Jej mąż pracował w Celulozie, bo to we Włocławku była ta… Ja chodziłam przecież na Stodolnej do szkoły. Do gimnazjum imienia Marii Konopnickiej, gdzie była dyrektorem taka dziwaczka, pani Degen- Ślusarska, której ja nie lubiłam, widzi pani i chyba ona mnie też nie. Bardzo tej kobiety nie lubiłam. Męski typ taki, wielka taka. Ona matematykę uczyła nas też. Wielka, potężna, wielka. Wielka była, zdawało się, że zabije człowieka, wie pani. A tak, co ona tam jeszcze… Ale ja ją nie lubiłam, Degenową, Degen – Ślusarska. Wszyscy mówili o niej Degenowa, a ona się właściwie z domu nazywała Degen. Ona była wielką entuzjastką Gustawa Morcinka. I skąd jest moja uwaga, że była entuzjastką Gustawa Morcinka, bo ona zapraszała Morcinka kilkakrotnie przy różnych okazjach na wieczory autorskie i Gustaw Morcinek wkładał nam wszystkim w głowę o ciężkiej pracy górnika. Mówił o kopalni, o pracy górnika.
Ale nie została pani górnikiem.

Nie. On mieszkał chyba w Skoczowie, nie? Chyba w Skoczowie, bo to wtedy ona tak. Ona zresztą jeździła na nartach i jeździła, tak jak ja przypominam sobie, do Wisły na narty. Ta Degen – Ślusarska. Wie pani, to była wielka, potężna kobieta. A jej mąż był inżynierem. On był mały tak jakiś, on… widać było, że ona… ona panowała nad nim. Co tam jeszcze? To jest Włocławek. We Włocławku ja mieszkałam, wie pani, jakiś czas mieszkałam u takich znajomych, którzy mieli piękny ogród. Piękny ogród, gdzie były tylko róże. Różne gatunki róż. Ci ludzie mieszkali, to była emigracja z Białorusi. To byli Polacy, którzy wyemigrowali wyemigrowali Białorusi w czasie I wojny światowej. Tam mieli coś, co właściwie nie wiem, czy sprzedali, czy zostawili, musieli zostawić, wie pani. No i przyjechali i tak się osiedlili we Włocławku. Nie wiem, dlaczego. Czy mieli rodzinę, nigdy na ten temat nie mówili. Mieli bardzo ładną willę w tym ogrodzie i ten piękny ogród. Obok nich mieszkała późniejsza aktorka krakowska – Niwińska. Ona była córką nauczyciela śpiewu tam we Włocławku. Więc ja pamiętam, jak ja tam zaczęłam chodzić, do tego gimnazjum, jeszcze dawniej, to było starego typu. Wie pani, dwa lata wcześniej, bo to było to gimnazjum ośmioklasowe. Starego typu, przed reformą braci Andrzejowiczów. I ona… i ta Niwińska przychodziła do nas bardzo często. Ona deklamowała wiersze, ona uczyła nas wierszy, ona… A nas mieszkało tam kilka dziewcząt. Mieszkałam ja, mieszkała… Tam mieszkały dziewczęta różnych narodowości, wie pani, bo to był taki… Tam mieszkały też Rosjanki. Tam dwie były chyba prawosławne. No, różne, wie pani, różne wyznania były. To był taki, ja bym powiedziała, bardzo międzynarodowy dom. Mimo, że oni byli emigrantami z Białorusi. Ale ja tam krótko mieszkałam, bo tam się coś nie podobało mojej matce i zabrała mnie, wie pani. Krótko mieszkałam i później byłam w domu. Była najpierw nauczycielka wzięta do domu, która uczyła mnie, później nauczyciel. Korepetytor, nazwijmy to, bo to się tak właściwie mówiło, ale uczył mnie w domu i na końcu roku ja zdawałam. I tamże zdawałam też, w tym gimnazjum właśnie u Konopnickiej. A później do Łodzi przeniosłam się. To tak rok było, wie pani, czy półtora, takiego wie pani, nieokreślonego marazmu, gdzie… Ja coś chora też byłam, wie pani. Tamte dzieci pochorowały się, bo tak to wyglądało mniej więcej.
No, ale to nie było tak, że pani miała jakieś złe wspomnienia z tego domu, z tej stancji?

Nie, nie. Nie miałam żadnych złych wspomnień. Nie wiem, czy to było drogie, czy to nie było drogie. Ja tego pani nie powiem, nie pamiętam. W ogóle na temat pieniędzy raczej się u nas w domu nie mówiło.

Tak, bo to jakby nie jest temat do rozmów z dziećmi.

Na pewno nie. 
Ale dużo może mówić to, na jakie warunki było państwa stać. Na przykład, jak państwo mieszkali, czy państwo mieli radio, jak się radia pojawiły…

Było radio. Najnowocześniejsze jakie było wówczas. Proszę pani, moi rodzice mieszkali w 3-ch pokojach. I radio mieli, najdroższe, najokazalsze jakie na ówczesne stosunki było możliwe.

A jakie były inne wygody. Jak wyglądało to mieszkanie? Jakie były meble, obrazy, książki?

Proszę pani, no były obrazy. Ja nie mam nic z tych obrazów stamtąd.

Ale po prostu, jak wyglądało mieszkanie, wtedy. Mieszkanie aptekarza.

Proszę pani, no, jak pani powiedzieć… Był jeden pokój dziecinny, jeden pokój był moich rodziców sypialnia, a drugi pokój, to była jadalnia i gościnny pokój, nazwijmy to. Był stół duży, bibloteka była… Znaczy, szafa biblioteczna, było biurko, fotel, w którym ojciec mój siadywał jak coś pisał. No i to radio stało, w rogu. I wejście… z tego pokoju było wejście do apteki.
Acha, czyli tata miał blisko do pracy, nie musiał chodzić.

Tak, tak. Później, drugi pokój, to była sypialnia moich rodziców. Znaczy z tyłu, wychodzący na… Mieszkanie apteka przedzielała, bo pokój dziecinny był za apteką, za materialnią. Tam była jedna materialnia. Za apteką i za materialnią był pokój dziecinny.

I pani do reszty mieszkania chodziła przez aptekę?

Tak. Albo przez aptekę, albo trzeba było z tyłu, z głównego korytarza wejść. Bo z tyłu był taki hol, do którego się przez werandę wchodziło. Proszę pani, przez werandę wchodziło się do holu i z tego holu było bezpośrednie wejście do tego pokoju dziecinnego. Ale ja muszę pani powiedzieć, o ile ja pamiętam, ono było rzadko wykorzystywane. Drzwi były przeważnie zamknięte. Tak jak ja pamiętam, to były raczej przez aptekę.
A my mówimy o tej aptece pod Krotoszynem w tej chwili?

Tak, tak.

A pani mówiła, że tam był duży ogród jeszcze przy domu.

Ogród był duży, tak. Tam był duży ogród, ale proszę pani, po tym ogrodzie, to zające latały, szczury… Wie pani, ja nie wiem dlaczego, skąd te szczury były. Bo ja pani powiem, co tam było, tam były takie, proszę pani, tam była piwnica taka. Wie pani, na końcu tego ogrodu była taka piwnica. Pani pamięta może, może słyszała pani kiedyś, może widziała. Na wsi, jak to mieli takie piwnice, które były w ziemi, wie pani, i do tego się po schodach schodziło i tam na przykład mleko się cudownie skwasiło. Bo jak się stamtąd wydostało to mleko, ono było takie zimne i można było je krajać.

To jeszcze widziałam takie piwnice.

I proszę pani, ale tam były i szczury też. Ja wiem, że trzeba było trutki podkładać na szczury, to ja to pamiętam. Poza tym ja się długi czas zastanawiałam, bo wie pani, ja myliłam szczura z kuną, wie pani. Ale przecież kuna jest jednak inna. Jak widziałam nieraz, że to tam lata, to mi się zdawało, że to kuna, że tyle kun. I myliłam długi czas, myliłam szczura z kuną. Szczur ma długi, łysy ogon, a kuna ma ten ogon krótki i poza tym nie łysy. Ja się szczura panicznie bałam. Ale nieraz, jak mi się zdawało, że to jest kuna, to go wołałam do siebie. Kuna, widzi pani, przywołana, przyszła do pani, a szczur nie. Może jakby były, wie pani, ułaskawione… Ale nie, nie, szczur nie przyszedł, nie pomogło nic wołanie.
To niesamowite. To niesamowity sposób na sprawdzanie kto jest kto! Przyjdzie – kuna, nie przyjdzie – szczur, trzeba uciekać.

Ale ogród był ładny. Było tam dużo owoców, były jabłka w tym ogrodzie i były wiśnie. Pamiętam, jak strząsali te wiśnie, wie pani. I ogrodnik mieszkał w ogrodzie. Na końcu tego ogrodu, bo ten ogród był dość duży, na końcu tego ogrodu mieszkał ogrodnik. I ogrodnik miał co roku dziecko. A ona, ta żona tego ogro… Miał jedną żonę, która umarła. Ożenił się z drugą. Ona, wie pani, to też pamiętam, że ona na tych nosidłach nosiła wodę. Ona urodziła dziecko i za 2-3 dni już ją pani widziała, na nosidłach nosiła wodę. Ona nosiła do tych… Wie pani, do sąsiednich… To była straszna bieda, bo ona nosiła to w celach zarobkowych do tych sąsiednich domów. A to w ogóle, widok tej kobiety z tymi nosidłami, to był okropny. To była jeszcze młoda kobieta. I mówię pani, widok tej kobiety, to było coś okropnego. Nie wiem co się z nią stało. I tam była cała dzielnica, wie pani, tam była bardzo ładna synagoga. Tam była synagoga barokowa. Drewniana, ale o pięknym wnętrzu, o pięknym wnętrzu. Niezapomniane wnętrze. I to wszystko jak weszli Niemcy, to podpalili. Kaza… zawołali rabina, kazali podpisać, że on podpala to i podpalili to. Spaliło się wszystko. Wie pani, to był zabytek architektoniczny, no, tyle, że to było drewniane. Ale przecież buduje się… Stare synagogi były wszystkie drewniane. Niech pani weźmie, to tykocińska synagoga, ao której tak się rozpisują niektórzy, że to jest zabytek historyczny, to była niczym przy tamtej synagodze. To była tak ładna synagoga.
A gdzie to było? Jak się nazywała ta miejscowość?

Nie, nie pamiętam. Nie pamiętam.

A tam było dużo Żydów? Jak to było? Było więcej Polaków czy Żydów? Kto tam 
mieszkał?

Tam było trochę Żydów, ale było dużo ludności niemieckiej też. To trzeba też wziąć pod uwagę.

Czyli tam były 3 nacje?

Tak. 
I jak one ze sobą żyły?

Dobrze.

Dobrze żyły, sąsiad i sąsiad?

Nie było żadnej nienawiści. Nie było żadnej nienawiści. Ta nienawiść dopiero wybuchła. Ja pani powiem, tam było trochę tej Endecji. Ci szewcy tamtejsi. Ci szewcy, Polacy. To Narodowcy byli tak zwani, wie pani. To była ta Endecja. Przecież ja pani opowiadałam, ja wiem, że tam był taki zegarmistrz. No, uciekł. Niechby se uciekł. To jego taki facet pokazał, że on, gdzie on ucieka. Złapali go i zabili. A w końcu on by nikomu nie przeszkadzał jak by żył.

A jak to pani czuła to nadchodzenie? Czy tam się… w tych latach 20-tych, to jeszcze się żyło obok siebie, a w latach 30-tych jak już tam zaczęły, jak się zaczęło z narodowym socjalizmem…

No, zaczęło się… Ja pani jeszcze coś powiem, stamtąd ci Niemcy jeździli do Niemiec Niemiec tam ich szkolili chyba. Ja nie wiem, ja nie wiem. Wiem, że jeździli, ale ja podejrzewam, że tam ich szkolili, wie pani. To oni przyjeżdżali stamtąd już buńczucznie nastawieni, naburmuszeni, że co, jest, wie pani. Tam były na przykład takie sklepiki żydowskie. Tam był, proszę pani, on taki bank prowadził spółdzielczy i sklep z tekstyliami miał, ale on miał porządne rzeczy, Sochaczewski się nazywał. Jego córka studiowała w Grenoble. Więc to nie musieli być tacy prości ludzie. I oni byłi jedni z pierwszych, którzy zginęli. Nie wie, co się stało z tą córką, czy ona się uratowała, czy nie, bo jej zdajcie akurat tam nie było. Ale nie mam pojęcia, co się stało.
A kiedy się zaczęło czuć to, że się zmienia ta atmosfera na gorsze?

No, to są to lata 33-ci, 34-ty. Bo oni wtedy chyba brali na to szkolenie, o ile ja pamiętam dokładnie. Wtedy jeździli niektórzy. Nawet jeździli niektórzy o polskich nazwiskach, wie pani. No, ale musiały jakieś tam, wie pani, mieć… no, jakieś pochodzenie musiał mieć. Ale jeździli o polskich nazwiskach też.

Czyli jak Hitler doszedł do władzy, to się zaczęło zmieniać i echa tego było słychać i u państwa, w tym miasteczku.

To się odbijało na całym, wie pani.

Ale jak to jest, czy na tych ludziach, którzy byli narodowości żydowskiej to wszystko się skrupiło, bo byli ci Niemcy, którzy zaczynali czuć nazistami i…

Tam był lekarz Żyd też. On uciekł. On uciekł od razu jak się, wie pani.

No i mówi pani, że byli polscy narodowcy…

Ci narodowcy, tak, ta Endecja. Ale to było… Ale to, ta Endecja, to oni dopiero podnieśli głowę, gdzieś w latach, tak jak ja pani mówię, 33-ci, 34-ty, w tym okresie, jak ci Niemcy zaczęli wyjeżdżać na to szkolenie. Ja pani nie powiem jak to było, ja wiem, że wyjeżdżali nawet ludzie z polskimi nazwiskami do Niemiec. Tam każdy mówił po niemiecku, bo to było blisko. Tak, że to nie było problemu porozumienia się, ale te, wie pani, takie stosunki zaczęły się, międzyludzkie, nazwijmy to, zaczęły się psuć dopiero w 33-cim, 34-tym roku. A później, to… Przecież tam długi czas ludność żydowska była i później już wojna była. To pewnego dnia przyjechały… Ja to tak słyszałam, wie pani, ja tam nie byłam jeszcze, ale tak słyszałam po wojnie, że pewnego dnia przyjechały te „duszegubki”. Wie pani, co to było? To były te auta z tymi takimi jakimiś, no, co gaz ładowali. I przyjechały te auta, napchali ludzi do tych aut i wywieźli wszystkich do Dąbia nad Nerem. Też to było kawałek drogi. Przecież oni musieli całą noc, jak wieczór zabrali, to oni całą noc jechali prawdopodobnie do Dąbia nad Nerem. No tak, prawie do rana jechali. Ale mnie ktoś opowiadał, że jak te auta przyjechały do Dąbia nad Nerem, to już wyrzucali trupy. Wie pani. Że to już było po wszystkim.
A przed wojną się zdarzały jakieś takie nieprzyjemne zdarzenia?

Przed wojną? Nie. Proszę pani, taką… bardzo nieprzyjemny, to był Zbąszyn, jak zaczęli… Zbąszyn był, żeby pani nie skłamać, w 37-mym roku chyba, nie? Wywozili Niemcy Żydów, którzy mieli pochodzenie polskie, znaczy urodzonych w Polsce… wywozili do Zbąszynia i kazali im jechać tam, skąd przyszli. I dużo ludzi, na przykład w Łodzi pani miała bardzo dużo Żydów, którzy byli urodzeni w Łodzi, albo nawet nie byli urodzeni, rodzina ich pochodziła z Łodzi… Ja tego nie rozumiem, jak to było, bo mój mąż przecież miał brata, wie pani. To jest coś, z czym ja się później zetknęłam. Mój mąż miał brata, ja pani pokazywałam fotografię zresztą, który był wysiedlony i wyjechał do Izraela. 
Ale on poślubił niemiecką Żydówkę ten Aron?

Tak, tak, on był ożeniony z niemiecką Żydówką. Ale oni ich wyrzucili. Nie wyrzucili ich do Polski mimo, że on był urodzony w Polsce, tylko wyrzucili ich do Izraela. I oni wyjechali tam. On umarł po wojnie. Tam całą wojnę przeżył. On pisywał do nas. Całą wojnę przeżył, pracował na poczcie. Całą wojnę przeżył, a po wojnie, proszę pani, on umarł. Oni mieli syna zresztą. Gdzieś mnie się zdaje, że na którejś z fotografii chyba był. Jej fotografię, to miałam, jej syn też gdzieś był na fotografii.
A jak się ten Aron znalazł w Niemczech z tych Sułkowic?

Jak kto?

Jak Aron Fiszgrund się znalazł w Niemczech?

Po prostu uciekł z Polski.

Znaczy on wyjechał i tam sobie ułożył życie, tak?

I tam sobie ułożył życie, tak. Nie, nie, on po prostu uciekł z Polski. No, a część rodziny, ci w Belgii, to oni z Oświęcimia, z Auschwitz pojechali do Belgii. I tam dostali to odszkodowanie, wie pani, i tam pootwierali sklepy. Tam dużo ludzi się tak dostało. Ale to była, to był cały… to było dwóch braci i siostra. Proszę pani, oni pochodzili z Chrzanowa właściwie. I oni sobie wybrali tą Belgię, bo oni mieli, mnie się zdaje, że oni mieli ze strony matki kogoś z rodziny w Belgii. Ale chyba jak przyjechali tam, to już nie żył ten ktoś. Wie pani, nie znaleźli, ale oni sami się tam urządzili. 
A to byli pani krewni, czy męża?

To byli męża krewni. To byli męża kuzyni. Ja pani mówiłam to już kiedyś, że to ojcowie ich byli braćmi. Ich ojciec i męża mojego ojciec byli braćmi.

Bo to jeszcze był jeden kuzyn… A którego kuzyna, bo jeszcze mamy kuzyna takiego amerykańskiego.

Amerykańskiego, ten, to on tutej się poniewierał. Proszę pani, on, ten Julek, ten amerykański…, Który amerykański?

Ten, który się dolepił do zdjęcia ze swoją rodziną.

Tak, ten dolepiony do zdjęcia. Ten Julek, to proszę pani on był w obozie. On tu był wywieziony do Oświęcimia. I w Oświęcimiu on pracował w kuchni, jako kucharz. I on niestety… On później wyemigrował do Ameryki. On był najpierw najpierw Dzierżoniowie, ale bardzo krótko. Wie pani, gdzie Dzierżoniów? Na Śląsku. Tam była duża enklawa żydowska. Byli ludzie z całej Polski, z różnych stron. I on, ja pani powiem, i on się tam nie czuł, w tym Dzierżoniowie. Mówił, że atmosfera mu tam nie bardzo odpowiadała. Nie czuł się. Proszę pani i wobec tego skorzystał wtedy, bo tam wtedy działały dwie organizacje żydowskie, takie, które ułatwiały wyjazd do Ameryki i on wyjechał. I mieszkał, ja nawet mam jego adres, jak to pani coś daje, ale to… Mam ten adres, dlatego bo on umarł, na pewno umarł. Miałam wiadomość, że on umarł, ale została żona po nim. I ona mi nawet pisywała, że ona mnie zostawi to, co ma. Że tamto, siamto. Nic mi nie zostawiła, bo nią się opiekowała jakaś rodzina, ja pani nie powiem dzisiaj nazwiska… O polskim nazwisku, ale ta rodzina chyba w tym mieszkaniu… Wie pani, to były takie… oni mieszkali w takim domu, w takim, coś takiego jak to. To było taki, wie pani, dom dla starych ludzi, gdzie był lekarz na miejscu, gdzie była pielęgniarka, gdzie oni byli poddawani leczeniu. I on tam był bardzo zadowolony, no, ożenił się z tą kobietą, więc już byli we dwoje, nie był sam… Ona została, on zmarł. On niedługo żył. On taki był, ja pani powiem, on był z takiej biedy strasznej. On potrafił nam przysłać 2 dolary i kazał się cieszyć, że będziemy mieć dobrze, bo se zjemy dobrze, wie pani. No, on uważał, że ten dolar ma taką dużą wartość tu, wie pani. A przecież, no miał wartość dużą, też jest prawda, no, ale 2 dolary, to było też… to było, wie pani, żebracza pomoc, no.
A mnie bardzo wzruszyła ta fotografia, dlatego w ogóle o to panią pytam…

Która fotografia?

No to, jak on się dokleił do tej swojej rodziny, żeby gdzieś, jakoś z nią być.

Tą rodzinę, to on… chyba oni zginęli, mnie się zdaje. A może ich później odnalazł… Ale tu był kiedyś, przyjechał z Dzierżoniowa Aron Fiszgrund i on był, on był ich kuzynem. Ja już nie pamiętam tej… On był kuzynem ich, on był z tej innej gałęzi znów. Nawet pani powiem, że to był sympatyczny człowiek. Ale niech mi pani powie, być u kogoś tyle godzin, zjeść kolację i później nawet nie napisać „pocałujcie mnie w nos”, to jest nieładnie. Mam rację?

Oczywiście.

I on, proszę pani, on mnie pokazywał… On mnie wziął do drugiego pokoju i odpiął mi koszulę i on mi pokazywał ile on ma złota na sobie, te łańcuchy… To po co on mi to pokazywał? Po co on mi to pokazywał?Wie pani, ja zupełnie… Ja miałam na końcu języka, ale uważałam, że to by było nieładnie się tak zapytać, ale miałam ochotę powiedzieć: „Po co pan mi to pokazuje?”. On mówił po polsku, dobrze mówił po polsku. A później, drugi raz, to miałam taką wizytę, nawet się nie nazywał Fiszgrund, jakoś inaczej się nazywał, proszę pani, on był z taką delegacją uniwersytecką. On był jakimś pracownikiem naukowym. Jego matka była z domu Fiszgrund. I on miał adres mojego męża i na tej podstawie, stąd się wzięło, że odnalazł mnie w książce telefonicznej. Zadzwonił, czy on by się mógł ze mną spotkać. Proszę bardzo. To ja nie chciałam go tutaj, na koniec świata żoną. Myślę sobie, jakiś pracownik uniwersytetu z New Jersey, nie będę go tu brała do dziadowni. Do córki zaprosiłam, wie pani. Zaprosiłam do córki i muszę powiedzieć, że to byli mili i sympatyczni ludzie. Ale też to samo, nie napisali ani słowa. Kolację zjedli, nie napisali ani słowa. A trzeci raz, trzecią wizytę, na tym się skończyło, proszę pani, to zadzwonił do mnie Jakubowicz, że przyjechał jakiś Fiszgrund, który szuka korzeni, szuka rodziny. On był inżynier architekt, to był wykształcony człowiek. Przystojny mężczyzna, wie pani, bardzo przystojny. Proszę pani, ja go tu poprosiłam, to było wtedy, jak ja przed operacją, leżałam przed operacją. Byłam bardzo chora. Miałam straszne bóle, ja się co chwilę kładłam, wie pani. Nie mogłam, proszę pani, dosłownie się co chwilę kładłam, już nie mogłam wytrzymać, żałowałam, że ja go w ogóle zaprosiłam. Wie pani, bardzo się niedobrze czułam, bardzo byłam słaba, siedziałam, niedobrze mi było i kładłam się. On siedział ze dwie godziny. Później powiedział, że on by chciał, żeby mu zawołać taksówkę, że pojedzie. Ale on nie był krewnym mojego męża. On pochodził… Po prostu zbieżność nazwisk. On pochodził z jakichś Fiszgrundów z Ukrainy, wie pani. Mój mąż nie miał z tym… to nie było… on nie miał tam takiej rodziny i to nie była jego rodzina. I to tyle, tyle miałam z tym, wie pani. I tak się skończyło. Ja mu zawołałam taksówkę, pojechał, ja się bardzo źle czułam. Ta rozmowa była nijaka przez to, że ja się tak źle czułam. Co zrobić.
Pani powiedziała, że pani nie jest pewna tej rodziny tego kuzyna…

Słucham? 

Ja ciągle o tym kuzynie, co się dolepił… Ale tak myślę, no nie wiem, myślę, że jakby on znalazł tą rodzinę, to może by sobie nie robił takiego zdjęcia, albo by nie wyjechał… No, bo on sam pojechał do Ameryki, prawda?

Sam pojechał i tam się ożenił. Z Żydówką amerykańską. Ja wiem, czy amerykańska Żydówka? Ona mówiła po polsku.
TAPE 2, SIDE A
Układało się jakoś życie od początku…

Ale on już był w ty Ameryce bardzo stary, proszę pani. Ja nie wiem, ile on, on żył, mnie się zdaje, że on żył 80parę lat, już był bardzo stary. On, to był jakiś taki dom, mówię pani, dom taki, oni tam, on kupił to mieszkanie, zapłacił ileśtam no i w tem domu mieszkał. Ale później ktoś mi napisał, bo na przykład on umarł już chyba… to zamiast niej raz dostałam list, że ona jest chora i parę dolar… i czek dostałam, nie wiem, na ile, na 10 dolarów, czy coś takiego. Czy na 5, wie pani, bo to były takie groszowe raczej interesy. Proszę pani i ona, to polskie nazwisko było. No, może gdzieś… na pewno mam gdzieś jeszcze. Ja pani powiem…

Nie, po prostu mnie to ruszyło, mnie to zdjęcie ruszyło strasznie.
To, że on, on tak dokleił się. No, tak. On nie miał rodziny i on sobie tutej, po wojnie już tej rodziny nie mógł stworzyć. Ta żona z synem zginęła.

A jak to było z pani mężem, z Maksymilianem? 

Słucham?

Może zaczniemy chwilę o nim opowiadać? Może pani jest zmęczona, to to przełożymy na następny raz? Znaczy o jego życiu tym przedwojennym. Kiedy on się urodził, jak mu się to potoczyło…

Mój mąż się urodził w roku 1800… nie wiem, którym, 89-tym, czy 90-tym… Coś takiego. W Sułkowicach się urodził. W Sułkowicach chodził do szkoły podstawowej. Później mężem moim zajął się Wilhelm Feldman. Pani wie, kto to był Wilhelm Feldman? To był krytyk literacki, znany krytyk literacki. Bo on trochę pisał. Napisał taką książkę „Czarodziejka”, którą mój mąż przetłumaczył na język jiddish. I on się zajął moim mężem. On mojego mężą, że tak powiem, wyedukował. Posłał mojego męża do gimnazjum, a później mój mąż pojechał do Berlina, żeby zdobyć jeszcze więcej szlifu w Berlinie. No, to były inne czasy. To było w Berlinie. Kiedy mąż pojechał do Berlina, to był 1905, 1910-ty rok, chyba tak jakoś. Przed I wojną światową. Proszę pani, mój mąż później wrócił do Krakowa i wtedy zaczął od początku już tą pracę swoją w „Naprzodzie”. Tam pani na tej legitymacji ma podpisanego… Taki znany naczelny redaktor „Naprzodu”, to był pan ten, no…
Mamy go gdzieś, to był na „H”…

Haecker, tak, Haecker. Wie pani, to była taka postać… Ja nie wiem jak Hecker zmarł, nie umiem pani powiedzieć, czy żył do II wojny światowej, czy zmarł wcześniej, wie pani.

A wie pani jaka to była gazeta? Czy to była gazeta polska, czy to była gazeta żydowska…

„Naprzód”, to była gazeta lewicowa. 

A żydowska, czy polska?

Polska. Ale to była gazeta o takim zacięciu międzynarodowym, bo w Niemczech też wychodził. Zawsze „Forwerts” się nazywał po niemiecku.

Czyli to była polska edycja takiej gazety, która była nie tylko w Polsce.

Nie tylko w Polsce, tak. W Niemczech wychodził „Forwerts”.
(…)

Zresztą mnie się zdaje, że i w Anglii też wychodził taki, wie pani, odpowiednik tej gazety. Wie pani, tylko ja nie znam angielskiego języka i nie wiem, jak to się mogło w Anglii nazywać. Ale „naprzód”, to była gazeta lewicowa, gazeta która ani… bo nie można odmówić Stalinowi, że był lewicowcem, ale był tyranem, był w jakimś pewnym sensie faszystą, wie pani. I „Naprzód” był zdecydowanie… odcinał się od tej linii. Pisał przecież te artykuły… „Fusy jednej filiżanki” – taki artykuł czytałam, on jest w którymś z tych „Naprzodów”. „Fusy w jednej filiżance”. I tam jest krytyka, to jest duży dosyć artykuł i jest krytyka zarówno Stalina, jak i Hitlera. Bo przecież Hitler, wie pani, nie można mu też odmówić, że był socjalistą. Na pewno był. Ale był… budował narodowy socjalizm. To, czego na przykład w świecie był modny… była ta tak zwana Międzynarodówka Socjalistyczna i oni się nie mogli pogodzić z tym, jak może być narodowy socjalizm. No, ale stworzyli coś takiego, no.

Ja czytałam na przykład, że przywódcy Bundu, to nie mieli ochoty się zadawać z bolszewikami dlatego, że oni ich przejrzeli bardzo, bardzo dawno i wiedzieli kim bolszewicy są.
No, tak, ale przecież właśnie bolszewicy ich przecież… Przecież mój szwagier był do wybi… aresztowany siedział w Mińsku w więzieniu i później był wymieniony.

Byli socjaliści i socjaliści. Były różne orientacje, prawda?

Przecież były różne orientacje. Niech pani weźmie to, że Trocki też uciekł stamtąd, bo… I oni później Trackiego złapali i zamordowany został przez nich. Przecież on był… został na zlecenie zamordowany. Ale o czym to ja chciałam mówić? Niestety Bund nie był dobrze widziany przez komunistów. Nie był. To jest prawda. Nie wiem, ja tego nie mogę zrozumieć, też nie wim, dlaczego. Ja nie rozumiem tego, ale nie był. No, wręcz uważano, że to jest…że to są… Proszę pani, oni bali się, bolszewicy bali się międzynarodowej masonerii i oni uważali, że w Bundzie są też korzenie międzynarodowej masonerii. I tego się bali. Zagranicą masoneria, żydowska masoneria skupia się w B’nei Bricie. Ale B’nei Brit jest organizacją też lewicową. Raczej lewicową. I B’nei Brit bardzo dużo, to jest w Ameryce, oni bardzo dużo pomagają ludziom. Wie pani, to przecież tutaj też są ludzie, którzy dostają dużą pomoc z B’nei Britu, którzy tam w jakiś sposób byli powiązani z tym i dostają pomoc. Tak, że dzisiaj tych ludzi jest coraz mniej, bo to wie pani… Oni… tam zasadą było to, że jak ktoś wpłacał, przodek jakiś miał kontakt, wie pani, wpłacał składki, to później pani miała prawo, powołując się na to, dostawać od nich pomoc. Ale to się dziś kolosalnie zmieniło, niemniej oni, B’nei Brit pomagał też, bo ja to czytałam, spotkałam się w literaturze niemieckiej z tym. Jest taka… pomagał Schindlerowi. Schindler, ten, który uratował tych robotników, wie pani?
Tak.

On później był na wielkich… wielkich bardzo wielkiej biedzie, miał wielkie problemy egzystencji, jak urządzić się i co i oni kupili… Wie pani, mieli ogrody w Argentynie i to im nie szło. Nie szło, no nie szło, nie wiem, dlaczego. To zresztą opisuje dokładnie żona Schindlera w książce „Ich, Emilie Schindler”.
A jak to było z Maksymilianem? To była lewicowa gazeta, był dziennikarzem. I jak to było potem? A ożenił się jakoś wcześniej, czy potem się ożenił po raz pierwszy?

Po raz pierwszy ożenił się w Sułkowicach, to była, ona z domu się nazywała Kunstlinger. Ja pani podawałam to kiedyś. Ona z domu się nazywała Kunstlinger, dwoje dzieci mieli. Niestety… Nie wiem, ile, 5 lat chyba przed wojną, czy 6 się ożenił. Wojna wybuchła.

Ale to chyba dawniej, bo przecież te dziewczyny…

Słucham?

Rózia i Bronia to tam już były kilkunastoletnie chyba dziewczynki na tych zdjęciach, tych ostatnich z 42-giego…

Mnie się zdaje, że jak wojna wybuchła, to ta Rózia miała 10 albo 12 lat. Chyba tak. Bo zresztą ze zdjęcia widać.

W 42-gim by miała 15…

On to opowiadał, ale ja nie pamiętam. On to nieraz opowiadał. Bo Rózia była starsza. I tak te dzieci, proszę pani, on robił wszystko… Obiecała mu Wanda Wasilewska – Korniejczukowa, że ściągnie ich, tą żonę i te dzieci do Rosji. Tymczasem w międzyczasie wybuchła wojna z Rosją. Mnie strasznie głowa boli. Wybuchła wojna z Rosją. No i co zrobić, wie pani? Nie wiadomo było, co zrobić. Wybuchła wojna z Rosją, wtedy ten kontakt z Korniejczukową też się urwał. Mój mąż został… był w Buczaczu, został aresztowany przez Niemców w Buczaczu. I nie wiedział, co zrobić, wie pani. I w jakiś sposób udało mu się załatwić… bo wtedy, ja tego nie pamiętam, przez kogo, jak… W każdym razie z kimś kontakt miał z PPS-u z Krakowa i oni go ściągnęli do Krakowa do PPS-u. I wtedy mieszkał u… bo to wtedy, pani pamięta, ci, ta Żegota dawała dokumenty i Żegota jemu też dała dokumenty. Te dokumenty, które gdzieś tutej są… Dokumenty na nazwisko Feliks Misiołek, to były dokumenty od Żegoty. I on mieszkał u … najpierw mieszkał, w Krakowie był, mieszkał u… Ja nie pamiętam, nie mogę sobie przypomnieć.(…)

Nie pamiętam u kogo mieszkał w Krakowie. Wiem,że tu bał się mieszkać, bo bał się wychodzić. Był problem wychodzenia, wie pani. Był problem wychodzenia, ci ludzie się bali, on się bał. I pojechał do Wieliczki i tam mieszkał najpierw najpierw… najpierw samej Wieliczce u ojca tego późniejszego lekarza w szpitalu, dyrektora tego szpitala Żeromskiego. A później też nie dało się tam mieszkać, to poszedł na Lednicę. Tam było osiedle domków tych górniczych, tych robotników z salin. I tam mieszkał u tego Leona… jak się nazywał ten Leon… Nie pamiętam. Ja Leona znałam. Znałam Leona, na raka umarł w szpitalu. Leżał tu, Nieć go operował. No, proszę pani, nie można mieć do nikogo pretensji, bo lekarz zrobił operację, a pacjent umarł. Ale operacja się udała. Zoperował go dobrze, tyko, że były przerzuty. Jak się ten Leon nazywał? Nie pamiętam. Ale kto by pani powiedział jak? On chyba pamięta. Młody Aleksandrowicz, bo on tam też był. Bo tam wtedy u Leona był mój mąż, byli Aleksandrowiczowie z tym chłopakiem. chłopakiem tym synem, który teraz jest lekarzem w Kobierzynie, wie pani.
No, ja go znam.

To on to by wiedział, jak się ten Leon nazywał. Ten Leon umarł. Nie żyje, no bo mówię pani, on miał raka. Porządny człowiek, bardzo porządny. PPS-owiec, taki ideolog, oddany partii. A później Aleksandrowicz z tym synem i z żoną, oni pojechali w kieleckie do kogoś. Nie wiem, jak to było, nie wiem, stamtąd stamtąd lednicy. W Lednicy mój mąż został i on tam był do końca. Pani wie, kto tam też był? Nie wiem, czy pani zna, Zajdow. Pani to nazwisko coś mówi?
Coś mi mówi, ale niedokładnie.

Wojnarek, on był kurierem jakiś czas. I jego tak zrobili, ja pani powiem, pracował w partii w Komitecie Centralnym i jego, wie pani, tak niesmacznie się pozbyli, no. On był jakiś czas w Hiszpanii. Ale ja nie wiem, co on robił w Hiszpanii. Mi się wydaję, że tam w Hiszpanii był na warunkach takiego przynieś- podaj- zrób, wie pani. Ale on później… Ja wiem, że on później wyemigrował do Australii. W 68-mym roku, kiedy tak się zrobiło, jak się zrobiło, to Wojnarek, bo jego polskie nazwisko było Wojnarek a prawdziwe nazwisko Zajdow… on wyemigrował do Hiszpanii. On zresztą był ożeniony tutaj z taką panią, która się z domu nazywała Jaśkiewicz, to nazwisko pani coś mówi? To była też taka lewicowa rodzina. No, w każdym razie tak to było.

To kończymy na dzisiaj…

To są te wspomnienia, jak plotki.

(…)

Proszę pani, wszystko zostało wysypane na ulicę, rozbite… Co ja pani będę mówiła. Co ja pani, proszę pani… Wszystko rozbite. Apteka w tamtym miejscu nie istnieje. Jest przeniesiona w inne miejsce. Do innego domu, do…aaa! Co ja pani będę mówiła. No, inne. Widzi pani, ja wystąpiłam z wnioskiem, bo ponieważ ja jestem w Polsce jedyna, jedyny żyjący spadkobierca, wystąpiłam z wnioskiem o odszkodowanie. To mi powiedzieli, że tu mowy nie ma o odszkodowaniu, że oni to wszystko skierowali, ponieważ takich problemów, takich historii mają więcej, skierowali to do Trybunału Strasburskiego, te sprawy tych aptek. Też leży tam, nic nie ma. 
A pani mówiła, że pani ma jakiś dokument z tej apteki…
Dokument, wie pani, jaki ja mam tylko dokument? Ja nie mam prawa własności mojego ojca, ale mam dokument umowa z ubezpieczalnią, gdzie jest napisany właściciel apteki takiej i takiej, wie pani?

A będzie to można obejrzeć?

Nie, no ja to gdzieś mam, musiałabym szukać.

Aha. To trudno.

To jest. To mam. A jaki dokument pani myślała?
Że na przykład tam może pisze w jakiej miejscowości była ta apteka.

Tak, w jakiej miejscowości chyba pisze.

Że to miejscowości pani nie pamięta, a może to się wydłubie… 

To umowę mam z tej ubezpieczalni. Aaa, proszę pani, co nam to da, wracanie do tego? Nic. Tego nigdy nie wrócą, nie oddadzą. Te mebelki, one były takie całkiem, wie pani, to urządzenie mieszkania było względnie przyzwoite. Tego nigdy nie wrócą. Tego nigdy nie wrócą. Moja matka umarła jak nędzarka, a ojciec nie lepiej. A! Co tu mówić w ogóle. To już, to już jest… To już nigdy nie wróci. Człowiek się czasem tylko zastanawia, wie pani, za co tych ludzi spotkało… Zresztą nie oni jedni, nie pierwsi, nie ostatni… Za co ludzi spotkała taka kara? Niektórzy ludzie byli porządnymi ludźmi, dbali o rodziny, utrzymywali rodziny… i musieli umrzeć. Tak niegodnie. Proszę pani, nie dosyć, że strzelili im w głowę, to jeszcze kopli i poszli dalej. Wie pani, nie, nie, to jest, to jest, to życie jest straszne. Straszne, straszne, straszne. Dlatego, mówię pani, ja obserwuję życie i mam dosyć.
TAPE 3 SIDE A
I tu się wyłania problem, że jednak …do czego doprowadził rasizm. To, co wymyślił Hitler. Bo dawniej, przed wojną nie było tej nienawiści. Przecież ja chodziłam do prywatnej szkoły wprawdzie, ale gdzie były, gdzie była młodzież tych 4-ch wyznań, wie pani. I nie było nienawiści. Rozmawiało się normalnie, krytykowało się. Albo się coś chwaliło, albo się krytykowało, różnie to było. Ja pani powiem, ja miałam w moim życiu taki wypadek. Proszę pani, ja szłam ulicą i nerwy nie wytrzymały, zaczęłam płakać na ulicy. I w pewnym momencie doszła do mnie jakaś pani i ona mnie poznała. Myśmy chodziły do jednego gimnazjum. I jak ja jej powiedziałam, że ja mam zmartwienie, to ona powiedziała:, „Co za problem! Ja ci dam mój dowód osobisty i pojedziesz sobie na ten dowód osobisty, gdzie będziesz chciała. Chcesz do Berlina? Jedź do Berlina. Ja ci dam adres gdzie cię przetrzymają.” I ja z tego skorzystałam. Nie, ale nie pojechałam do Berlina. Inny adres. Ona mi też… Bo ja z nią poszłam w ogóle, wie pani? Ja z nią poszłam i później skorzystałam z takiego jej adresu. Ja pani powiem lepszą rzecz. Ja do dzisiejszego dnia mam w dowodzie osobistym nazwisko panieńskie tej osoby wpisane. Więc, wie pani, ludzie są czasami dziwni. Życie jest dziwne.
(…)

Jak on się nazywał, ten aptekarz? Oj! On miał na Cygance aptekę i on mówił „Moja apteka pałacowa”. Ale on rzeczywiście miał, wie pani, to wszystko takie wymuskane. No, jak on się nazywał? Pani widzi, że ja teraz już nie pamiętam, jak on się nazywał. To było we Włocławku na Cygance. On miał na Cygance aptekę. Ulica się tak nazywała, Cyganka. Proszę pani, nie pamiętam, jak on się nazywał. Ja pani powiem, aptekarze to też historia. Bardzo ładnie, ale to opisywał jeszcze w XIX wieku chyba Gąsiorowski w książce „Pigularz”.Nie wiem, czy pani zna. Ostatni aptekarze też mieli swoje, no mieli tradycje. Dziś, mnie się wydaje, że tych tradycji nie ma. Bo dzisiaj ten świat aptekarski jest inny. Ja pani powiem, przecież w Warszawie tą aptekę, no, aptekę i fabrykę Wendy, miał Potocki. Był właścicielem Potocki. Nazwisko Potocki nie było jego prawdziwym nazwiskiem. To było robione, on się inaczej, no nieważne. On się nazywał… inaczej się nazywał. Ja pani powiem, ja te rzeczy jak przez mgłę pamiętam. Proszę pani, późniejszy pan Potocki, ja go znałam, bo to był kiedyś pracownik łódzkiej apteki mojego dziadka.
Tej na Napiórkowskiego, tak?

Tam na Napiórkowskiego, tak. Napiórkowskiego – ona się dzisiaj nazywa inaczej. Ona się nazywa chyba Starozarzewska albo Zarzewska. Bo ulica Napiórkowskiego, to była ulica, która od placu Reymonta… Pani zna Łódź dobrze?

Nie, ale mój ojciec zna. Ja go mogę zapytać.

…prowadziła od placu Reymonta na Zarzew. Wie pani, i dlatego ona się nazywała, bo była Starozarzewska i Nowozarzewska. I mnie się wydaje, że w tej chwili, że teraz ta ulica się nazywa chyba albo Starozarzewska albo Zarzewska. Ta z czasów Sanacji była Napiórkowskiego. Apteka była najpierw pod 27-mym, a później pod 34-tym. Ale to już, to się zmieniło… Zaraz, bo przecież apteka była założona gdzieś w latach 900-nych /1900-nych/ i była pod 27-mym. A w czasie Sanacji, bo wyłonił się problem, że materialnia jest za mała. Wie pani, te przynależności, że tak powiem są za małe. Później wymogi już były większe i wobec tego przeniesiono aptekę na następny róg. Na róg Suwalskiej. To już było… Tam się już dużo zmieniło. Już się bardzo dużo zmieniło.
Proszę pani, jeżeli chodzi o uroczystości świąteczne, bo jeszcze raz wrócę, ja je pamiętam, ale specjalnie ja na to… Niestety, droga pani, ja na to nie daję nic, bo to są… Jakoś ja do tych różnych świąt nie przywiązywałam wagi. Widzi pani, mnie się bardzo podobała melodia Hamady. Tak, jak śpiewano. Hagada to jest ta pieśń, którą się w czasie Paschy, w czasie tego wieczoru sederowego śpiewa. Ale to dzisiej zupełnie inaczej wygląda. Bo przecież ja dzisiej, ja po wojnie też, co roku chodziłam. W tym roku nie byłam, ale w zeszłym roku jeszcze byłam. Ja pani coś powiem, tu na przykład, tu tą Hamadę śpiewa człowiek, który ma 90-parę lat. On skrzeczy, nie śpiewa. A ten młodzian, który mu odpowiada, tak samo skrzeczy. No, bo bo, wie pani, bo może tak go nauczył, ja nie wiem. Ja sama nie wiem.
Ale to chodzi o to, jak to było kiedyś. Bo to też było tak, że było inaczej, gdzie pani mieszkała, a inaczej trochę było w Krakowie.

Inaczej w Łodzi było a inaczej było na przykład na Pomorzu. Bo przecież ja znałam Pomorze też. Proszę pani, niech pani nie zapomni, że na Pomorzu było inteligencja żydowska o wielkich… bardzo proniemiecko nastawiona. O wielkich tendencjach asymilacyjnych, o wysokich tendencjach asymilacyjnych i nastawiona proniemiecko. Proszę pani, to, co Hitler zrobił… Dojście Hitlera do władzy było wielkim szokiem dla tych ludzi. To było wielkim szokiem. Przecież, wie pani, nawet ci niektórzy dygnitarze mieli różne rodzinne powiązania. Przecież ojczym tej, Magdy Goebbels, to był bankier berliński. Oni go później wykończyli, zdajsie w Dachau. Jak on się… Friedlender chyba się nazywał. Ona z domu była, a ona była adoptowanym dzieckiem, ona była z domu Friedlender. To jest wszystko nieważne. Ja tu mam książkę gdzieś, jej życie. Ja teraz nie czytam, widzi pani. Ja nie czytam, bo nie mogę czytać, bo mam tak jakby mgłę na oczach. Nie widzę. Nerwy i wszystko razem. Ja nie wiem, to to są… To czasami są rzeczy… Oni twierdzą, lekarze, że to jest tło cukrzycowe. Nie wiem, czy to tło cukrzycowe, czy to nie są nerwy, wie pani, denerwowanie się. Ja wiem? Ja pani powiem, cukrzyca też jest straszną chorobą, bo ona nie boli. To nie boli i właściwie nic się nie odczuwa. Ale równocześnie, przecież ja mam stopę częściowo, ja pani mówiłam to, amputowaną.
(…)

Nieważne, to już się stało. Chodziłam po lekarzach jak głupia. I nic nie wychodziłam. Dzisiej mnie nieraz boli tak, że nie do wytrzymania. Można fioła dostać.
A, proszę pani, jeżeli chodzi o przeżycia… Przeżycia, każdy człowiek ma jakieś przeżycia, które dla niego są w miarę ogromne. I dla jednego większe, dla drugiego mniejsze. Ale dla każdego, jego przeżycia są w miarę ogromne.
Ale, wie pani, co, tak jest, że waga tych wywiadów, to też jest taka, że ten przedwojenny żydowski świat, to jest już tylko we wspomnieniach. Bo tylko pani i tacy, jak pani, którzy go pamiętają, mogą coś o nim opowiedzieć. Jaki on był, jak się obchodziło święta, jak się ludzie ubierali, co ludzie robili… To jest strasznie ważne!

Proszę pani, ja, jeżeli chodzi o ubieranie, o tą odrębność strojów, to jestem przeciwnikiem tego. Bo to… Tu się zaczynała… Niech pani zrozumie, jak wybuchła wojna… Niech pani weźmie nawet taką Łódź, to pani ojciec też chyba pani mówił, przecież ci ludzie, którzy mieszkali Zgierska, Nad Łódką – ta stara część miasta, to był inny świat.

(…)

Ale to, jak wybuchła wojna, proszę pani, to to, ta różnorodność stroi… Widzi pani, tego pani na przykład na Pomorzu nie widziała. Tam pani Chasyda nie widziała. Tam, jak ktoś był wyznania mojżeszowego, to był, ale to on nie wyróżniał się tym… tą różnicą ubioru, wie pani? On nie nosił bekieszy, on nie nosił tych białych skarpet. To też miało swój urok, wie pani. To był też ładny świat. Proszę pani, to, jak pani widziała, jak na Południowej na przykład wchodzili wszyscy do bóźnicy, wie pani, w piątek wieczór. Wie pani, to był też ładny świat. Jak przychodziły święta, zwłaszcza święta, wie pani, te Rosz Haszana, znaczy Nowy Rok. To było, wie pani… Ale to pani różnie, bo była synagoga postępowa, Tempel, na Kościuszki, na rogu Kościuszki i Legionów. A na Południowej była taka ortodoksyjna synagoga. Proszę pani, tak, jak odpowiednik, powiedziałabym może w Krakowie Remuh. Dzisiej to też jest inaczej, na Szerokiej, wie pani, to inaczej wygląda. Ale wtedy, ja pani powiem, tłumnie ludzie szli. Proszę pani, ja pani powiem, ja na przykład na Pomorzu pamiętam miasto… Bo mówi się, że najładniejsza bóźnica drewniana była w Tykocinie. W literaturze tak się podaje teraz. To jest nieprawda. Proszę pani, ja znałam tam miasteczko, gdzie była piękna bóźnica drewniana, barokowa, piękne malowidła. Wie pani, jak człowiek wszedł… Znaczy, jaki człowiek, taki człowiek, jak ja byłam wtedy, znaczy w średnim wieku… jak wszedł, to się zastanawiał… Te piękne malowidła, wie pani. Proszę pani, tam był rabinem Zemelman /Semelman?/. To był stosunkowo młody człowiek, nawet niegłupi człowiek. Ja weszli Hi… Niemcy, kazali mu podpalić to i podpisać, że on to podpalił sam. To jest nieprawda, że on to podpalił. No, ale widzi pani, to są… to były te wszystkie…

Ale… bo zaczęłyśmy o stroju. Ja pani powiem, ten strój miał swój urok. No, niestety miał swój urok. Poza tym nie każdy był śmierdzący, nie każdy był brudny! A w pojęciu nazi, wie pani, mówili, że Żyd śmierdzi cebulą i że jest brudny. To jest też, wie pani, to było też tendencyjne robienie nienawiści. I tu jest, wie pani, ja się zastanawiałam nieraz, czy to robienie nienawiści w głównej mierze leży w tym, żeby robić nienawiść do innego wyznania, czy do innych lu… do rasy innej, wie pani.

Mnie się wydaje, że to „inny”, to jest właśnie to. I to nie jest kwestia wyznania, rasy, tylko inności jakiejś.
No, ten strój… ja nie byłam zwo… mówię. Jeszcze raz powtarzam, ja nie byłam zwolennikiem tego stroju, bo to… to odcinało, wie pani, w jakiś sposób. To, co powiedziałam, pani tego na Pomorzu nie widziała, ale na przykład w Łodzi – bardzo tak. W Łodzi pani w biały dzień mogła iść ulicą Piotrkowską i pani widziała, Chasydów pani spotkała, wie pani. Proszę pani, ze śrubkami, przecież bogaty człowiek, to on miał fryzjera, który do niego przychodził i mu te śrubki robił, że on sam przecież tego nie robił. Ale różnie, tu też różnie to było, bo to też zależało od stanu posiadania, od warunków, w jakich żył. Łódź była takim bardzo kolorowym miastem.  Bardzo kolorowym. Ja pani powiem, to są takie wspomnienia, widzi pani. Proszę pani, tu z jednej strony pani miała synagogę, parę kroków dalej pani miała cerkiew. Cerkiew była na chyba… na Sienkiewicza, albo na Kilińskiego. Widzi pani, tego ja już nie pamiętam dobrze.
A jak wyglądał, bo pani mówiła, że ten żydowski świat, to też był taki różny w Łodzi. Kolorowy. Różni ludzie byli. Jacy byli ci bogaci i postępowi, a jacy byli ci biedni?
Proszę pani, środowisko zamożne, ono miało tendencje asymilacyjne. Ja sobie nie dam powiedzieć. Natomiast środowisko fabrykanckie miało tendencje asymilacyjne. Przecież właścicielem widzewskiej Manufaktury była rodzina Kohnów. Oni… zresztą ten główny akcjonariusz przeżył wojnę, bo jego uratowali Niemcy.

Znaczy, za pieniadze, tak?

A jak inaczej. I on przeżył wojnę chyba w Argentynie. Jest książka na ten temat. Nie pamiętam tytułu książki. Ale jest książka na ten temat, gdzie on opowiadał wszystko. On tam miał rodzinę chyba jakąś, oni mieli, ale opowiadał wszystko jakiemuś dziennikarzowi i ten dziennikarz to spisywał. Jest taka książka. Pani się z tym nie zetknęła? Oni wtedy byli starsi ludzie już, jak wojna wybuchła. Proszę pani, przecież wszystko można za pieniądze! Na pewno za pieniądze. Za duże pieniądze. Widzewska Manufaktura to był, wie pani, to był najbogatszy koncern ten, manufaktury w Łodzi. Oni byłi zamożniejsi od Scheiblera i Grohmana, zamożniejsi od Geiera, bo Geierowie nie byli tacy zamożni. Oni, te fabryki, byli różnie, że tak powiem, zakwalifikowane. Ja miałam krewnego takiego, który pracował w Widzewskiej Manufakturze. Był inżynier chemik. On pracował chyba przy farbowaniu tkanin, ale on miał jakieś kierownicze stanowisko. On się, ja pani powiem, oni się nazywali Messing, a później, przed wojną jeszcze zmienili sobie nazwisko. Ale gdzieś się zetknęłam w ŻIH-u z tym zmienionym nazwiskiem. Więc ja się nawet zastanawiałam, czy to nie jest ta Siasia, bo to chodziło o kobietę. Ale ja tego nie wiem. Wie pani co, jak ja się zaczełam wypytywać, to mi po prostu… spotkałam się z tym, że mi nie chciano odpowiedzieć. Ale ja to pamiętam. Są czasem rzeczy, które tak utkwią w pamięci.
I najpierw najwyżej, to byli ci bogaci, byli ci fabrykanci, potem była ta warstwa inteligencji takiej, jak państwo, prawda, wolne zawody…

Ta średnia klasa, powiedzmy, ludzi dobrze sytuowanych, ale nie, nie bogatszych, no, bo taka jest prawda.

Ale tu się spotykało ludzi wykształconych przede wszystkim…

Więc to tak, tak. Proszę pani, ja pamiętam, że dyrektorem jednego z gimnazjów żydowskich męskich, był pan Rafał Jakubowski. Rafał Jakubowski, to była ciekawa postać. Zginął chyba w getcie łódzkim, bo jego wzięli od razu, na początku do getta.

A jak to się w przedwojniu żyło? Tacy aptekarze właśnie, profesorowie, nauczyciele, tacy, jak państwo ludzie?

Nie było uniwersytetu w Łodzi, była Wszechnica Łódzka, ale to nie było… nie dawało…to nie było na poziomie uniwersytetu. Oni po wojnie dopiero zrobili, PRL dopiero uruchomił uniwersytet. Ale Łódź była bogatym miastem. To było drugie, co do wielkości miasto w Polsce. I to było bogate… Tam były takie bogate rodziny, jak rodzina Plichalów. Rodzina Plichalów, to chyba była niemiecka rodzina. Oni mieli, wie pani, co oni robili? Oni robili te trykotaże, ale to była jedyna w Łodzi, ja myślę, że największa w Polsce tego typu fabryka. Ja pani powiem, też niektóre rzeczy pamiętam, innych nie pamiętam.
Ale, to pani wie, jak to było, bo pani wie, że ta warstwa fabrykantów, to była taka bardziej zasymilowana… A w tej inteligencji, to jak to było?

Proszę pani, dominował w tym… W asymilacji dominował, jeżeli chodzi o fabrykantów Łódzkich pochodzenia żydowskiego, Poznański. Oni zresztą przeważnie byli zagranicą, bo ten pałac na Ogrodowej, to zawsze miał te żaluzje spuszczone. To ja pamiętam, wszyscy śmiali się nawet, mówili, że tam zawsze zamknięte, żaluzje spuszczone, jakby właściciela nie było. Bo on miał swoich ludzi, którzy wykonywali polecenia, fabryka szła, a oni gdzieś mieszkali zagranicą. Nie wiem, jak, mnie się zdaje, że część tej rodziny zginęła, ale prawdopodobnie nie wszyscy. Ale były też takie sytuacje nieprzyjemne, że na przykład komuś się udało, ukrył się w czasie wojny, a tuż po wojnie! No, bo przecież, nie wiem, czy pani… bo pani zna to na pewno z literatury, że była ta partyzantka. Różne były. I to też było bardzo niebezpieczne, bo były różne partyzantki, o tym różnym… Ja już tutaj nie wspominam, tak, jak tutaj, na Podhalu znany był Kuraś. Jak on?
Ogień.

To banda Ognia się mówiło. Jego opisał ówczesny…jak… Machejek. Ówczesny… on był chyba szefem Urzędu Bezpieczeństwa w Nowym Targu, nie?

Nie wiem.

Chyba tak. On był wtedy, w tym okresie… on tą sprawę doskonale znał, Machejek. Ale znał stąd, że on był z Urzędu Bezpieczeństwa.
I co z tymi partyzantkami? Bo pani coś mówiła o partyzantkach, że były różne i…

To jest ten pierwszy okres. Rok 45-ty, 46-ty. Ja nie wiem, 46-ty, czy dalej, później… Wie pani, co, ja później jakoś tak – 47-my rok, to jest rok… Mnie nie było w Krakowie. Nie. 48-9-ty nie było mnie w Krakowie, byłam w Lęborku. To jest na Pomorzu. Ja już nawet nie pamiętam, jak się Lębork po Niemiecku nazywał, ale tam byłam jakiś czas. Tam była ze 2 lata.

To pani mówiła, że tam się Wanda urodziła…

Ona się urodziła w Krakowie, ale ja z nią pojechałam tam. Ja to pamiętam jak dziś, jak ja jechałam tam. Tam mój ówczesny mąż był jakiś czas lekarzem dentystą i ja tam pojechałam. Tam byłam ze 2 lata, a później wróciłam tu. Miałam trudności z mieszkaniem, bo jak ja wyjechałam, to mnie wymeldowali, wie pani, z tego mieszkania. No, ktoś z sąsiadów powiedział, że mnie nie ma i wymeldowali. Na Wróblewskiego mieszkałam. Wróblewskiego, to taka spokojna, cicha ulica. Ja pani powiem, człowiek różne w życiu miał wzloty i upadki. Źle było i dobrze było, różnie to było. Ale tam miałam taką historię, jak pojechałam do tego Lęborka, to tam byłam ze 2 lata. I pojechałam tam, wracam stamtąd i nie mam mieszkania. Mieszkałam wtedy… W Krakowie był prokurator, Perzanowski się nazywał.
(…)

Ja u nich mieszkałam jakiś czas, znaczy z nimi mieszkałam. Oni byli spowinowaceni z moim mężem. Z ówczesnym mężem, nie z Fiszgrundem. Takie to życie.

A może jeszcze coś pani opowie o tej Łodzi? Pani mówi, że to miłe było wspomnienie, jak pani tam dorastała, jak pani oglądała ten świat i, że on był piękny…

Bośmy zaczęły o tych strojach. No, niestety, Łódź była takim bardzo barwnym miastem. Miała dużo, ja pani powiem, co ja jeszcze bardzo lubiłam. Ja miałam takiego kuzyna, który się nazywał Joachim Duringer, nie wiem, czy ja pani opowiadałam. Proszę pani, ja z nim zawsze chodziłam na spacery i chodziliśmy do tej dzielnicy w piątek wieczór, jak wszyscy szli do bóźnicy. On nie chodził do bóżnicy, bo on po prostu był niewierzący. No, tacy ludzie się zdarzali już przed wojną. I tu jest, ja pani jeszcze coś powiem, to byli ludzie, którzy mieli wyższe studia. I tu jest pewna niesprawiedliwość. Ich wzięli do getta. Do getta w Łodzi, naturalnie. Proszę pani, to wzięcie ludzi takich i takich, o różnym… na różnych poziomach… i raczej warunki życia były na tym najniższym poziomie, jaki sobie można było wyobrazić. Bo przecież ci ludzie żyli… normalnie ci ludzie mieli tendencje asymilacyjne. To nie, że oni… nawet to, że środowisko chasydzkie, to im nie przeszkadzało. Ale, proszę pani, był taki unterwelt – złodzieje, prostytutki, wie pani. I ci ludzie w tych warunkach gettowych mieli dominację. Przecież to, jak okradali jeden drugiego, jak zmuszali ludzi… To był nawrót do prymitywizmu. No, niestety, niestety mnie się wydaje, że dominowało Łódzkie getto w tym. Bo tam była specyficzna atmosfera, zresztą, ja nie wiem, tu, zresztą już nie żyje dzisiaj, pan Mostowicz, ale on te warunki chyba też bardzo dobrze pamiętał i  opisywał.
W Krakowie też tak było, że rządziły…

W Krakowie było, mnie się zdaje, że lepiej. Z tego, co ja słyszę. Wie pani, ja nie mieszkałam w Krakowie, ale z tego, co ja słyszę, to mnie się wydaje, że w Krakowie było lepiej, że dominowało łódzkie getto w tym prymitywizmie, prymitywizmie tym poniżaniu człowieka, wie pani. Tam był ten, jak on się nazywał. Tam był tym, no… jak on się nazywał? A!
W Krakowie był taki, taka szuja, taki mianowany przez Niemców szef OD, tej Ordnungdienst – Symche Spira.

Kto był w Krakowie szefem Ordnungsdienstu?

Najpierw Judenrat ich wyznaczał, a potem Niemcy wyznaczyli Symche Spira, który był szumowiną i pod którego kierunkiem ten Ordnungdienst krakowski…

To nie był jeden z tych dwóch braci Lieblingów?

Nie. … ten OD krakowski się zamienił w taką formacje takich szumowin, złodziei, morderców i to też Niemcy, to była niemiecka robota.

Łapownictwo było i tam i w Łodzi, wszędzie było. Łapownictwo było stąd, że to była okazja do dorobienia się. Oni brali łapówki, oni mówili, że się dzielą z Niemcami. Proszę pani, to różnie było, ale mam wrażenie, że się dzielili też, że w wielu wypadkach się dzielili. Proszę pani, jest znajoma, ona już nie żyje, doktor Schmindling. To była taka pani doktor Schmindling, która wykładała WSE, Wyższej Szkole Ekonomicznej. Ona miała doktorat sprzed wojny. Proszę pani, była córką adwokata. I ta doktor Schmindling mi opowiadała taką historię, że oni byli w Miechowie i mieli aryjskie papiery. Wie pani, byli wyznania rzymskokatolickiego, znaczy mieli na to papiery, wie pani. Chodzili do kościółka, no wszystko było OK. I pewnego razu zjawiło się do nich dwóch panów z getta krakowskiego. Jednego z tych panów oni znali. Ktoś znał, ktoś z nich poznał go, że zna. I po prostu, że jest kontrybucja, że taką i taką sumę mają dać, bo jak nie dadzą, to oni powiedzą, że oni tam są. Ale takie rzeczy się zdarzały dość często.

Jest takie przysłowie, że okazja czyni złodzieja.

Gelegenheit macht der diebe. No tak, tak, tak. Ale to są takie bardzo, bardzo... Pani rozmawiała z Reinerem? Bo jeżeli chodzi o stosunki krakowskie, to mnie się zdaje, że bardzo dobrze znał Reiner je. Bo w związku nawet z tym, że Reiner był postrzelony przez Amona Goetha i jego uratował któryś z tych braci Lieblingów. Oni go gdzieś tam… Takie życie.
A może pani opowie o tej synagodze? Jak to było, jak ci Chasydzi szli do synagogi, jak to wyglądało?

Jak co?

Bo pani mówiła, że pani z kuzynem chodziła tam na Południową i pani to widziała. Jak by pani opowiedziała, jak to wyglądało?

Myśmy kupowali… Ja pani powiem, myśmy chodzili, patrzyliśmy, jak ludzie szli do bóźnicy, ile tych ludzi było i kupowaliśmy bajgiełki, wie pani. A ten mój kuzyn nie chodził do bóźnicy, ten mój kuzyn był postępowym człowiekiem. Po prostu był wyzwolonym, jeżeli można użyć takiego wyrażenia, był wyzwolonym od jakiegoś fanatyzmu religijnego. Zresztą, nie tylko od fanatyzmu, bo przecież on nie chodził w kapocie, nie nosił, wie pani, tych skarpet białych, skąd! On był nauczycielem, matematykiem. Oni uczyli, ja pani powiem, ona była polonistką. Ona miała doktorat. Ona miała nawet doktorat u… Ona była jednym z pierwszych doktorantów profesora… Też, też chyba we Lwowie, wie pani, ale nie pamiętam. Nie pamiętam, nie powiem… Kleinera chyba. Był Kleiner, Juliusz Kleiner. On był znawcą Słowackiego, mało, znawcą, badaczem Słowackiego. On później był w Krakowie zdajcie, krótki czas po wojnie. Ona była jednym z pierwszych doktorantów u niego.
A ten kuzyn, to były jakieś dzieci pani wujostwa, tego, u którego pani mieszkała? Oni nie mieli dzie… To było małżeństwo. Oni obydwoje byli nauczycielami. Uczyli w żydowskim gimnazjum, w prywatnym gimnazjum żydowskim uczyli. On był matematyk, ona była polonistką. Wojna wybuchła, no to tak, jak, wie pani, te wezwania… Oni na Nawrot mieszkali. Proszę pani, myśmy przez jakiś czas razem mieszkali na Nawrot. Ale jak wojna wybuchła, oj, to już chyba mnie się wydaje, że w grudniu, albo w styczniu, wie pani. Znaczy to musiał być może, że to był rok już 40-ty…Oni dostali to wezwanie do zamieszkania na terenie getta. I oni się przenie… Oni nie wiedzieli, co zrobić i poszli tam mieszkać. Tam zginęli. Zginęli w pierwszym okresie, na początku jakoś. Coś musia… Proszę pani, coś musiało być powodem. To nie byli biedni ludzie, ale nie byli bogaci, rozumie pani? To byli ludzie, którzy powiedzmy, no, to nawet nie można powiedzieć „dobrze sytuowani”. To byli ludzie nawet tak średnio sytuowani, wie pani, ale ludzie, którzy, no, na pewno nie znali biedy. I to byli inteligentni ludzie, wykształceni.
Ale pani teraz mówi o kuzynach, tak?

Tak. 

Bo pani mieszkała u wujostwa i pani mi dała zdjęcie wuja i takie swoje zdjęcie z ciocią w takim pokoju, przy stole. To była ona?

Tak, tak. To była ta Anna. 

Ale ten pan, o którym pani mówiła „wuj”, to był ten matematyk, tak?

Jej mąż chodził ze mną, zawsze w piątek wieczór żeśmy szli, proszę pani, na spacer, zobaczyć jak ludzie wierzący idą do bóźnicy i tam żeśmy te bajgiełki kupowali. Bajgiełki przynosiliśmy do domu. Ale to tak, wie pani…

I to był brat pani ojca, tak?

Nie, to nie był brat mojego ojca. To był ze strony matki. Kuzyn, nie brat. Kuzyn matki mojej.

Bo pani mówiła, że pani mieszkała u wuja i miała ciocię…

Ja mówiłam tak na nich. Ja mówiłam ciocia i wuj, ale to była dalsza rodzina.

Bo jeszcze pni mi dała zdjęcie brata ojca…

Ja pani dałam jej zdjęcie. Brata ojca ja nie mam zdjęcia.

Ja zrozumiałam, że to był brat ojca.

Nie.

A czy taki pan, taki blondyn, ciemny blondyn z wąsami…
Nie, ja w ogóle brata ojca zdjęcia nie mam.

I to był ten kuzyn Duringer, tak?

Ojciec miał brata… To był Duringer? Ja nie pamiętam, czy ja Imka zdjęcie miałam… Czy ja mam w ogóle Imka zdjęcie?

Ja przyniosę, bo pani mi dała takie zdjęcie i pani powiedziała, że to jest pani wuj…

Z rodziny ze strony Fiszgrunda? Nie?

Nie, ze swojej rodziny. Że to jest pani wuj i jego można było mieć w portfelu, bo miał dobry wygląd i nie musiała pani wyrzucić tego zdjęcia.

On był lekarzem. To był doktor Brzeski, ale to był mąż siostry mojej matki, która miała bardzo semicki wygląd. Ładna kobieta, wie pani. Małżeństwo bezdzietne, on był lekarzem.

Acha, czyli stąd się wziął wuj.

Tak.

To był wuj nie rodzony, tylko zamężny.

Pani u nich też mieszkała, bo pani mówiła, że pani u cioci mieszkała?

Nie, ja u Duringerów. Jakiś czas myśmy mieszkali z Duringerami razem. Z Duringerami mieszkaliśmy jakiś czas.

Czyli ta pani z serwetą, to jest pani Duringerowa, a ten pan, to jest doktor Brzeski i to jest wuj od strony matki…

Siostry mojej matki mąż.

A oni też mieszkali w Łodzi, prawda?

W Łodzi, tak. Mieszkali na Napiórkowskiego. Oni mieszkali, on miał… W aptece na Napiórkowskiego on tam przyjmował, praktykował jako lekarz.
Czyli poślubił córkę aptekarza, ten lekarz?

Tak.
To bardzo dobre małżeństwo.

To było dobre małżeństwo. On miał auto wtedy. Oni mieli auto. To był na tamtejsze czasy luksus. Znaczy, luksus, nie, luksus, przesada, ale to była ta wygoda, wie pani. Ja pamiętam te spacery, te wyjazdy do Stefańskiego, do Rudy Pabianickiej, na opalanie się, wie pani. No, niekoniecznie opalanie się, ale po prostu. Tam był basen, tam można było popływać. Albo do kawiarni do Pabianic jechało się. Kawiarnia w Pabianicach była Piątkowskiego. Ja pani powiem, Piątkowski w Łodzi, ja nie wiem, czy ojciec pani opowiadał, bo nie wiem, czy po wojnie jeszcze… To były najlepsze ciastka. Jak się nazywała ta druga kawiarnia… nie Esplanada… która też miała, taka konkurencyjna… Ale najlepsze ciastka były od Piątkowskiego. To była polska kawiarnia. A tam był jeszcze ten Plutos, to była żydowska kawiarnia. Tam jednym z bywalców… bywalców Plutona, jednym z bywalców był Julian Tuwim.

I pani. Pani była drugim bywalcem. Galaretkowym.

Ja gala… Oj, tak! Tak, ja chodziłam na galaretkę tam i chałwę czasem. Galaretkę bardzo lubiłam. Oni mieli tą galaretkę taką, wie pani, o różnych smakach. I jak pani dawali taką porcję, to pani miała, to to było, wie pani tak złożone. Bo oni to chyba krajali z dużej, wie pani, wielosmakowej galaretki i każdy pas, każdy kolor, miał inny smak. Jak ja wracałam ze szkoły, to bardzo często szłam na tą galaretkę.
To są właśnie takie małe, śliczne wspomnienia.

To są wspomnienia bardzo przyjemne.

A jak to było z apteką, tą w Łodzi, bo jak tata, jak już rodzice się przeprowadzili do Łodzi, to pani mówiła, że też tata miał jakąś aptekę, czy pracowali… Ale to nie była ta, na Napiórkowskiego, tylko była inna, prawda?

Proszę pani miał na prowincji. Mój ojciec miał aptekę na prowincji długi czas. Później się przeniósł do Łodzi i tam wijna wybuchła. Oni mieli kłopoty różne finansowe i, wie pani, to tak… co będziemy mówić, te interesy to tak były na… Jak to pani powiedzieć, żebym to użyła właściwego określenia… No, nie, nie bardzo się powodziło.

A pani mówiła, że była taka apteka w Łodzi, gdzie tata pracował i gdzie się myło w wodzie destylowanej, bo nie było w czym, bo kanalizacji nie było….

Nie było kanali… Proszę pani, to ta apteka na Napiórkowskiego.

A, to ta jeszcze była…

Nie było kanalizacji pod 27-mym. Ja to pamiętam wszystko doskonale. Ale to jest bardzo niezdrowe, mycie się w wodzie destylowanej, ale tak się praktykowało. A w podwórzu, były takie szczury! U! Straszne. Myśmy stale podkładali trutkę i to nic nie pomagało. Znaczy, pewno, że pomagało, coś na pewno. Ale ja pani powiem, szczury, one kanałami wychodziły. Ale Łódź była nieskanalizowana. Były te ścieki. Ja nie wiem, po ulicy chodziły, z podwórka na podwórko przechodziły. Bo przecież tam, pod 27-mym, ten dom z całą pewnością nie był skanalizowany. Do toalety pani szła do ubikacji na koniec podwórka. Pani wie, jakie to… Ja pamiętam te służące, które były tam, to też jak przez mgłę pamiętam, ale pamiętam. I to, wie pani, to wynoszenie tych naczyń nocnych. To była straszna, wie pani, tragedia. Poza tym pani nie jest w stanie sobie wyobrazić, bo ja dzisiej też sobie nie wyobrażam, jak można by żyć w mieszkaniu i nie byłoby kranu, który ja bym otworzyła i leciałaby woda, wie pani. A tam niestety tak nie było. Z pompy przynosiły te służące, nie na nosidłach, chyba w ręku, po 2 wiadra wody. Ale to wszystko, wie pani, i to gotowanie było utrudnione. Kuchnia była bardzo duża, ale i to gotowanie i to robienie, czegokolwiek, to było bardzo, bardzo utrudnione. Ja nie wiem, jak było, może takie, wie pani mieszkania… Ci krewni, którzy mieszkali w takim domu fabrycznym, mnie się wydaje, że też nie mieli kanalizacji, bo Łódź w ogóle nie była skanalizowana. Ja pamiętam, że ona pochodziła ze Złoczowa. Wie pani, Złoczów, to jest lubelskie, nie? Lubelskie, czy lwowskie? Mnie się wydaje, że przed wojną to było jednak lubelskie. Bo to gdzieś było na pograniczu między lwowskim a lubelskim. Ona pochodziła ze Złoczowa, więc wie pani, też prowincja, no, dopiero prowincja w porównaniu do Łodzi. Ale ona też narzekała na to, że tu jest duże miasto i że są te kłopoty z wodą i nie ma kanalizacji. Bo mnie się wydaje, że wy Lwowie była kanalizacja.
(…)

Łódź po wojnie robili dopiero kanalizację, na pewno tak było. Bo ja pamiętam dobrze. Ja pamiętam dobrze dlatego, że przecież pod 27-mym, aptekę musiało się przenieść pod 34-ty, bo po pierwsze był brak kanalizacji… To, co ja pani opowiadałam – mycie w wodzie destylowanej. Ale nie tylko. Po drugie, że nie było materialni, była mała materialnia, no. I to był też powód dlaczego, wie pani, nie chcieli. Wie pani, co… to tak apteka, nie tylko obrót był ważny, pewno, że był ważny, ale normalna apteka musiała mieć… Były pewne przepisy sanitarne i to… Tam pod 27-mym była straszna ciasnota mieszkaniowa. Do tego, jeszcze pamiętam, że tam wuj mój też miał ordynację i tam przyjmował pacjentów. To pani sobie wyobraża, co to było? Proszę pani, ci pacjenci czekali w przedpokoju. Poczekalnia była… Bo gabinet był, nie pamiętam, gdzie był, ale poczekalnia, to był przedpokój między mieszkaniem prywatnym, apteką a materialnią. Bo do materialni trzeba było przez ten przedpokój przejść, w którym się, wie pani, jak on przyjmował tych pacjentów, to świeciło i mało, tam było wejście też z korytarza. Bo na przykład, wie pani, myśmy, jakeśmy późno nawet nieraz wracali… Jakiś czas myśmy tam, ja tam mieszkałam. No, jak chodziłam jeszcze do gimnazjum, to, ale na początku… To ja pamiętam, jak tam mieszkałam, pod 27-mym, to jak myśmy późno wracali, tośmy do apteki dzwonili, wie pani, i ktoś wychodził i tym aptecznym wejściem myśmy wchodzili do mieszkania. To pamiętam. Do korytarza się w ogóle nie szło. Wie pani, to było dziwne wszystko. Niemniej mój wuj miał auto. To było jedno wtedy, ja pani powiem, nie wszyscy aptekarze mieli auta. O! Wtedy auto, to było, że tak powiem w pewnym stopniu stan posiadania.Mnie się wydaje, że o wiele lepsze warunki miała ta apteka na placu Reymonta. Tam chyba też kanalizacji nie było. Bo w ogóle przecież Łódź leżała nad Łódką, ale to była taka rzeka przez którą można było przejść.
Taka malutka?

Malutka i płytka bardzo. Ja wiem? Tak samo Bzura. Bzura też pamiętam, że płytka taka.

TAPE 3 SIDE B
Ta rzeka Łódka. Proszę pani, była ulica nad Łódką, Stare Miasto, to była żydowska dzielnica. Ulica Nad Łódką, to miała same sklepy, przeważnie szewskie. Pani tam mogła tanie buty kupić. Ale to były takie buty, że jak pani na deszcz w nich wyszła, to się rozleciały. Bo wie pani, ja sama miałam raz taką historię. Pani wie, że kupiłam sobie buty, już miałam chyba 17 lat. Bardzo ładne buty. Ta góra, wie pani, to była taka ładna i burza była, burza mnie złapała i jak ja po tym deszczu szłam, to but się rozleciał. I to nie pomogły żadne reklamacje. Inna rzecz, że ja za te buty zapłaciłam 6 złotych chyba, to było bardzo tanio. 5 albo 6 złotych.
A normalne, takie porządne buty, to ile kosztowały wtedy?

No, myślę, że więcej, że były powyżej 10-ciu chyba. 10 -12.

Czyli, no, 2 razy mniej.

Tak, a ja za te buty 5 albo 6 złotych zapłaciłam, ale też to były tam kupione. Oni mieli takie ładne buty! Pamiętam, moja ciotka miała taką koleżankę… On był na tej liście katyńskiej, on był lekarzem, doktór Ignacy Czeczot. Proszę pani i ta Wanda Czeczotkowa kupowała… Tam lubiała kupić, bo takie ładne były buty. Ale ona miała notorycznie zawsze takie przygody, że te buty jej się rozlatywały. Bo one, to były buty, które były bardzo ładne, ale można było tylko po suchym chodzić. Nie daj Boże iść w nich na deszcz. To były też oszustwa, wie pani, takie. Bo to oni pod spód, ja nie wiem, co oni dawali. Nie skórę w każdym razie.

Czyli chodziła pani czasem po tych dzielnicach takich, biedniejszych i jak tam żyli ci ludzie?

Ale nie chodziłam sama. To ja najczęściej chodziłam z tym Imkiem właśnie. Wie pani, on… bo on się nie bał. Poza tym ja pani jeszcze coś powiem, on mówił jidysz, a ja nie mówiłam. Wie pani, ja po niemiecku mówiłam. Ja rozumiem /jidysz/ ale ja nie mówię. Ale on mówił i on dobrze mówił. A ja się bałam. Ja pani powiem, wie pani co, ja się wcale nie dziwię, ja miałam koleżanki, Polki, takie z takich katolickich rodzin, które się dosłownie, jak zobaczyły Chasyda na ulicy, to go bały. To jest przesada. Tak samo jak się ktoś bał przechodzić koło policji, koło komisariatu. Też się bały. Ale wie pani, ale bały się, bo to była ta inność, wie pani.
Z Fretką też można by wywiad przeprowadzić. Ona była wprawdzie w Rosji, ale ona miała bardzo ciekawe przejścia w tej Rosji.

(…)

Ja nie wiem, czy pan Jakubowicz ją zna, ona się Aronowicz nazywa.
(…)

Ale ja pani powiem, ja przy tym wszystkim, niedowidząc, niedosłysząc, mam pamięć też nienajgorszą. Chociaż też już nie pamiętam, dużo nie pamiętam. Pani wie, co, ja miałam taki okres czasu, gdzie ja się zastanawiałam jak ja się właściwie nazywam. Wie pani, miałam taki okres. Ale to, to ja wiem, to są jakieś mózgowe sprawy. Choć z drugiej strony, ja uważam, kobieta, która miała mniejszy balast przeżyć jak ja, ma chorobę Altsheimera i mówi od rzeczy.
(…)

Wie pani, co, jak został Ratzinger, myśmy się nie widziały w tym czasie, nie. Jak umarł Wojtyła i został wybrany Ratzinger, to ja sama znałam takich ludzi, którzy byli oburzeni, że on był w Hitlerjugend. Ja nie wiem, jak to było. Muszę pani powiedzieć, ja przecież te stosunki na Pomorzu, w Niemczech niby znam, ale jednak nie znam. Bo ja nie wiem, jak to było, ile lat musiał mieć, żeby musiał należeć do Hitlerjugend. Ja nie wiem, ile lat. O tym gdzieś piszą, ale ja nie spotkałam się, ja nie wiem. Ja nie umiem pani powiedzieć. Ale jemu wygrzebano to. Bo na przykład, to jedno bezspornie uważam, że to, że on był w Volkssturmie… Volkssturm, to jest pospolite ruszenie, to musiał każdy być, jak zbliżał się wróg, kto był żywy. Obojętne, czy miał 16, czy 18 lat, to brali, czy chciał, czy nie chciał, prawda? To na pewno tak. Proszę pani, ja miałam nauczyciela, który był bardzo przyzwoity. Tam, na Pomorzu. Jak ja przyjechałam po wojnie, to mi ktoś opowiadał, że on taki był porządny człowiek. Że on kogoś przetrzymał, że jak ktoś przyszedł w nocy to przenocował, do rana dał być, wie pani. Dla Żyda, który był prześladowany, to że ktoś mu dał nocleg, to było bardzo dużo, wie pani. I ta osoba, która mi to opowiadała, to mówiła mi „No i widzisz, jakiego miał pecha, wzięli go do Volksturmu i Rosjanie go zabili od razu w ten pierwszy wieczór.”
(…)

Pecha miał ten człowiek. Nie? Tak jak ja znałam taką rodzinę (…) mieszaną, rosyjsko – żydowską i oni się… Ja nie wiem, jakie oni mieli papiery, chyba rosyjskie, tak zwane fremdenpassy, nie? Chyba tak, ale ja nie wiem. Proszę pani, oni mieli fabrykę obuwia. I proszę pani, tą fabrykę… Ktoś tam był, mieli jakiegoś plenipotenta, który tą fabrykę prowadził, a oni, proszę pani się… Jakoś wszystko było w porządku, wie pani, Niemcy ich nie czepili. Niech pani sobie wyobrazi, że poźniej, jak Niemcy uciekali, to oni też uciekali. Prawdopodobnie, ja tego już nie wiem, bo ja tam nie byłam, prawdopodobnie wszystkim kazali pakować się i na zachód uciekać. I oni byli w tej grupie i proszę sobie wyobrazić, że tego starego, ja wiem ile on mógł mieć, 60 lat, ściągnęli Rosjanie z wozu i zabili. Wie pani? Ale dlaczego, co, to to nikt, wie pani. Ja z nią nawet rozmawiałam. Ona nie wiedziała, jak to się stało. Ta żona jego. Nie wiedziała jak. Ona nie mogła zrozumieć, jak to się stało, że jego wzięli, wie pani. Że on się 4 lata, czy 4 i pół roku ukrywał… I proszę pani, ukrył się, przeżył i tu go Rosjanie. Przypuszczam, oni mieli chłopaka takiego nieznośnego, że może chłopak coś powiedział. Wie pani, ja tak przypuszczałam. Bo ona sama mi to opowiadała, jak oni byli na tej ucieczce na zachód. Widzi pani, ja nie chcę tych wspomnień, a ja się znów rozgadałam.
To może wróćmy do tych z Łódki…Z ulicy Nad Łódką.

Ulica Nad Łódką, to była biedota. To była stara dzielnica, Stare Miasto. I tam były sklepy, przeważnie szewcy byli, przeważnie szewskie sklepy. Ja pani powiem, mnie się zdaje, że szewstwo było wśród tych rzemieślników żydowskich bardzo takie… Zarówno szewcy byli, krawcy byli bardzo dobrzy żydowscy. eżeli chodzi o problem szewski, to raczej to było… to była ta warstwa rzemiosła taka uboższa. I tam na tej ulicy… Ulica Nad Łódką to była bardzo biedna ulica. To była i brudna ulica. Tam w tej Łódce, to to i szczury pływały i … A! Niczego nie brakowało.
A takie jakieś targowiska tam były w tych dzielnicach biedoty z jakimiś kramikami? To z czego tacy biedni ludzie… czym oni handlowali?

Handlowali wszystkim, tam wszystkim handlowali. Tam na tych… on na piersiach nosił takie sznurowadła na przykład, sprzedawał. To, co wie pani, nieraz… Dzisiej nie chce się wierzyć po prostu. Guziki sprzedawał, wie pani, sznurowadła sprzedawał. Takie chłopaki młode po 15 lat tak chodziły. (…) Tam był taki handel – szmandel. Mówię pani, to litość brała patrzeć. Ja pamiętam parokrotnie, że rozmawiałam, nie daj Boże, żebym ja miała znaleźć się w takiej sytuacji, żebym musiała tak żyć i tak handlować. Tam szczury spacerowały po ulicy. A ta Łódka, to była brudna rzeka. To było, wie pani, co, żebym ja nie przesadziła… To nieraz jak takie gorące lato było, wie pani, upalne, to wie pani, to takie grzęzawisko było, wie pani. To coś tam tej wody było, ale wie pani, ale tak, jak mówię, grzęzawisko było.
A tacy handlarze, to się jakoś nazywali? Jakoś się na nich mówiło? Na takich drobnych handlarzy jakieś było specjalne słowo?

Może i było, ja już nie pamiętam.

A tacy z tymi tacami?

Na „ty” go. Na przykład, jak Imek był, to on na „ty” wszystkich tam. Bo to były często dzieci. Jak miały te 15 lat… Proszę pani, to była bieda straszna. Okrutna bieda. Ja pani powiem, ja pamiętam niestety… Ta dzielnica handlowa, jak pani już do miasta, powiedzmy doszła pani do Zgierskiej, to już Zgierska ulica przecież kończyła się, a właściwie się zaczynała, na placu Wolności, to już pani była w centrum. Ale, proszę pani, sama Zgierska ulica, to były też takie, do Ogrodowej, to były takie sklepiczyny. Wie pani, to było dziadostwo. To było bardzo wszystko ubogie. Tak samo Franciszkańska. Franciszkańska, to ja pamiętam, tu, ten początek, bo ona później tam ta część była włączona do getta, proszę pani, przecież tam nie było domu piętrowego, tylko wszystko były parterowe. (…) Franciszkańska, to ona prowadziła do cmentarza, ale to był ten cmentarz Na Dołach taki. To nie był, bo ta dzielnica taka cmentarna, to się nazywała Osiedle Mątwiła – Mareckiego. To było z innej strony. A tu, tam, to był ten cmentarz Na Dołach. Ale ja na tym cmentarzu może raz w życiu byłam. (…) Nikt z mojej rodziny, nawet jak zmarli w Łodzi, to nie byli chowani w Łodzi.
A gdzie byli chowani? To woziło gdzieś się?

Tak. A to też to wożenie, to też jest… Ale to… no tak ludzie chcieli i tak robili.

Jakoś byli przywiązani do jakiegoś miejsca?

A! To są… Tak ludzie… no tak żyli. Proszę pani, ludzie w ogóle są czasami dziwni. Czasami uciekają… Ja pamiętam taki obrazek z mojego życia. Ja miałam ciotkę, tą właśnie żonę tego lekarza. Ona była bardzo semicką urodą. Ładna, ale semicka uroda. I ja pamiętam, ze mną chodziła taka do szkoły, w jednej klasie byłyśmy, taka koleżanka. Jezierska się nazywała. Ona mówi do mnie „Słuchaj, ja do tej apteki nigdy nie wchodzę, jak ta Żydówa jest.” Wie pani i ja się tak popatrzyłam na nią. Wie pani, dla mnie to było bardzo… Muszę pani powiedzieć, że to było przeżycie dla mnie. Ja to bardzo przeżyłam, wie pani, bo jak można… Wie pani, tu pani ma tą taką nieuzasadnioną nienawiść. Ja wiem, czy narodowościową, czy religijną… To jest to, co często w społeczeństwie polskim występowało. (…) Ale to jest sprawa wychowania, no, bo jeden reagował tak, drugi nie. Zresztą wojna pokazała, że ludzie różnie reagowali. Jak mnie z ulicy wzięła moja dawna koleżanka, po której ja się tego nigdy nie spodziewałam i parę lat… No kilka lat na tych jej dokumentach, ze 2 lata byłam.
Dalej pani jest, jak mi pani mówiła…

Tak, tak. 

(…)

Ta Aurelia Jegierska, widzi pani, ja sobie zapamiętałam to nazwisko. I ja ją później w czasie wojny raz spotkałam w takich dosyć dziwnych okolicznościach. Ona pracowała w biurze podróży. Muszę pani powiedzieć, że jak zobaczyłam, że ona tam jest, to uciekałam gdzie pieprz rośnie stamtąd, dlatego, bo to, to pamiętałam. Ja w Łodzi po wojnie… Zaraz, ja sprzedawałam coś w Łodzi i raz byłam na pewno. Bo sprzedawałam, pamiętam, w notariacie dawnym Lachmanowicza na Pomorskiej. Proszę pani, to oni byli zaskoczeni tam, że ja pamiętałam kto tam był, jaki notariusz, oni byli zaskoczeni. Tam wtedy był państwowy notariat, to był okres PRL-u. I ja pamiętałam, że przed wojną był Lachmanowicz notariuszem i wiedziałam od kogo Lachmanowicz kupił ten notariat. (…) Bo ja pani powiem, moja rodzina znała dobrze rodzinę Lachmanowiczów. I oni mieli taki mająteczek, folwarczek pod Łodzią, Rogi. Myśmy tam nieraz jeździli do tych Rogów. Tak, że ma pani tu…rodziny żydowskie, takie o tendencji postępowej, przyjaźniły się z rodzinami polskimi. No, to różnie, też różnie było. Różnie, różnie było.
Ale pani rodzina tak się przyjaźniła.
Tak, moja rodzina tak.

(…)

Ulica Nad Łódką, to było centrum Starego Miasta. Ja pani powiem, ja tyle lat mieszkałam w Łodzi, bo przecież parę lat, i ja tam byłam parę razy na tej ulicy, ale to był inny świat w porównaniu do ulicy Piotrkowskiej, czy nawet do tego placu Reymonta, czy nawet do Napiórkowskiego. Napiórkowskiego ulica, jak pani wchodziła, to pachniała czekoladą. Tam była fabryka czekolady, nie pamiętam, jak ona się nazywał, ten właściciel, ale tam była fabryka czekolady. I ta ulica pachniała, ten zapach czekolady za panią szedł prawie jeden przystanek cały. To to jest takie coś, co czasami utrwali się tak w pamięci. A z drugiej strony, ja pani powiem, Łódź miała… centralna ulica, to była właśnie Piotrkowska, ja niw wiem, jak teraz jest.
Dalej jest…

Ale przecież niezaprzeczalnie Przejazd – było centrum, Andrzeja – było centrum, Narutowicza, to było centrum. Jak się nazywała ta kawiarnia, która też konkurowała z Piątkowskim? Może i Esplanada… Zdaje się Piotrkowska 100, to była ta kawiarnia. Tam pani miała galerię mody. Tam, jak się koło okna ulicą szło Piotrkowską, to się widziało jak są ubrane kobiety. Tam się zbierała taka śmietanka, wie pani, eleganckich kobiet. Poza tym Łódź była niezaprzeczalnie bogatym miastem. Bogate miasto było. Ale czy takie eleganckie? Ja wiem? Mnie się zdaje, że elegantsza była Warszawa. Ja jeździłam często do Warszawy, ja miałam w Warszawie też rodzinę, która mieszkała, wie pani, śmisznie tak. Bo ktoś z tej mojej rodziny bardzo lubił, jak pociąg jedzie, to oni mieszkali na Mackiewicza, to jest na Pradze, i to była ulica, której jedna strona, to były tory kolejowe, a druga strona, to były budynki mieszkalne. To był ten okres, lata od 1935 wzwyż, gdzie budowano tak, wie pani, mieszkania pod wynajem i to były przeważnie… To przeważnie budowali Żydzi, wie pani, to były te żydowskie firmy budowlane. Ale ta ulica miała ładne mieszkania. Wie pani, Warszawa już była skanalizowana, to tam naprawdę był luksus. Jak się przyjeżdżało z Łodzi, to to, że pani tam kran otworzyła i miała wodę, to było bardzo dużo. 
A gdzie pani jeździła w wakacje?

(…)

Ja na wakacje często jeździłam do Spały. Pani wie, gdzie jest Spała? To jest bardzo ładna miejscowość, piękne lasy. Proszę pani, to jest koło Mińska Mazowieckiego, ale to ładna miejscowość, piękne lasy. Poza tym tam był taki pałacyk, w którym… Zdajcie Mościki przyjeżdżał do tego pałacyku. Bo żona mościckiego, ja pamiętam to jak dziś, że żona Mościckiego jeździła na koniu po Spale. I zawsze miała asystę, za nią jechali wojacy jacyś. Znaczy jechali, bo musieli jechać po prostu, żeby jej się coś nie stało. Ale Spała to ładna miejscowość, te lasy. To to nie było daleko od Łodzi. A Rogi, to był majątek Lachmanowiczów. To to majątek, to trudno nazwać, to było takie… Taki folwarczek. Ale tu bardzo ładny ten domek był.
A co się robiło w wakacje, jak się było panienką?

Ja pani już powiem, co się robiło. Ja w wakacje, to różnie, to jeździłam, no mówię pani, albo do Spały, albo na te takie… Ja pani zaraz powiem, myśmy mieli takich dalszych, dalszych krewnych, którzy mieli takie, jak to pani powiedzieć… Takie, nie wczasowiska… Proszę pani, ludzie to urządzali zarobkowo. Takie, albo brali młodzież, wie pani, takie, powiedzmy forma kolonii, to, co później, po wojnie… Więc to trudno nazwać koloniami. Ja zresztą nigdy na dłużej nie jechałam, jak na 2 tygodnie. Wie pani, ale tak, to wyjeżdżałam najczęściej do Spały. A poza tym tam jeszcze inną miejscowość, którą znałam, też tam w tamtej okolicy Spały, koło tego Mińska Mazowieckiego. To nie było daleko od Łodzi, autobusem się jechało. Autobusy wtedy były prywatne, pani nie wiem, czy słyszała. Bo były… Te miasteczka… Firmy autobusowe były często i żydowskie i polskie, wie pani, więc pani miała 2 autobusy, które panią mogły podwieźć. dwa autobusy na dobę, hint und zuruck, wie pani? ja pani powiem, że ta Dirungerowa też parę razy urządzała, ona też urządzała takie. Ja z nią też byłam. Chyba raz byłam z nią w czasie wakacji.
Jako nauczycielka?

Tak. Ona była nauczycielką i ona miała młodzież tam. Taką ze szkoły średniej. Proszę panią, ja skończyłam gimnazjum imienia Cecylii Waszczyńskiej. To było polskie gimnazjum, ale to było prywatne. Tam była nauczycielką gimnastyki, ona się chyba Weiss nazywała. Ona też urządzała takie letniska dla młodzieży. Wie pani, z nią też byłam raz. Mnie się wydaje… Nie pamiętam, czy 2 tygodnie tam byłam, czy miesiąc, ja już tego dziś nie pamiętam. Ale na przykład w Spale, to ja pamiętam, że ja potrafiłam jednego lata być 2 razy po 2 tygodnie. Znaczy, raz byłam w sierpniu, raz byłam w lipcu. Wie pani, to różnie było. Ja bardzo lubiłam do Spały jechać, bo ja lubiłam po tym lesie chodzić. No, ja pani powiem, nie było takich jakichś historii, żeby ktoś kogoś złapał… To, co dzisiej mówią, że gwałcą… To wtedy się nie zdarzało. Może się i gdzieś zdarzało, ale ja nie słyszałam. Ja takich rzeczy nie słyszałam. Było spokojnie, to na pewno, było spokojnie. Wie pani może… Może napady były gdzieś na Wschodzie, może były napady… Ale tamte strony, Kongresówka, bo to przecież była Kongresówka, tamte strony, to były bardzo spokojne. Poza tym, jeżeli chodzi o Spałę, to tam chyba była duża kontrola policji z uwagi na to, że tam ci dygnitarze państwowi przyjeżdżali. Tak mnie się zdaje, nie wiem. No, to mnie się tak wydaje z perspektywy dzisiejszej. Ale tam ładnie było, bardzo ładnie.

(…) 

TAPE 4, SIDE A
(…) 5min 23 sek
A opowiedziałaby pani o tej aptece pod Krotoszynem?

Oj, nie, po wojnie byłam tam..

Ale przed wojną, jak to było?

To była stara apteka. Urządzenie było takie typowo apteczne, to dzisiej się tego nie widzi. Z tym zegarem na środku. (…) Zegar był duży. Na środku zegar był, trzeba było nakręcać co 48 godzin.Ale, wie pani co, moi rodzice mieli mieszkanie przedzielone tą apteką i ja się zawsze bałam przez aptekę przejść. Bo pokój w którym ja spałam był z tamtej drugiej strony, wie pani? I ja musiałam z tej części, powiedzmy tu, gdzie była jadalnia i gdzie była sypialnia moich rodziców, ja musiałam przejść przez aptekę, to się zawsze bałam. Ja się nieraz zastanawiałam, dlaczego ja się boję. Wie pani, że mnie się zdawało, że coś turkocze, czy coś rusza się w szufladach. Ja myślę, że to nic się… Ja później, jak już byłam starsza, wie pani, jak się zaczęłam zastanawiać, tak już w innych mieszkając całkowicie warunkach i gdzie indziej, jak się zaczęłam zastanawiać i wspominać to, to doszłam do wniosku, że prawdopodobnie tam musiały być myszy. Nie szczury, szczury na pewno nie, ale, że myszy musiały być i, że te myszy harcowały i mnie się wydawało, że tam coś puka, coś stuka. Ojej, ja pamiętam jeszcze, że ktoś umarł i przychodzi, wie pani. Ale ja pani powiem, to jest też wpływ otoczenia, bo ja miałam koleżanki takie, które opowiadały nieraz… Takie koleżanki były, chodziły ze mną do szkoły i one opowiadały nieraz o duchach. Zresztą tam w ogóle, chyba w tej miejscowości były poza tym, ja pamiętam, tam przyjeżdżał, nie wiem, czy pani się zetknęła, takie nazwisko, pan Arentowicz. To był taki pisarz, który opisywał Kujawy. Taki poeta, on był księgarzem w ogóle z zawodu. Miał księgarnię. Proszę pani, on miał księgarnię, ale on opisywał, on pisał wiersze o Kujawach. I ja pamiętam, że Arentowicz tam przyjeżdżał i on był wielkim, wie pani, jak to… Oni duchy wywoływali, wie pani. To jest, proszę pani, wywoływanie duchów, to była domena ludzi wyznania katolickiego, u Żydów tego… ja się z tym nie zetknęłam, wie pani. Nawet muszę pani powiedzieć, że tam, gdzie były tendencje asymilacyjne, tym bardziej w ogóle nie chciano słyszeć o tym, wie pani. A ja nie wiem, skąd się brało, ludzie bardzo często w tamtych stronach, patriotycznie nastawieni, bo patriotyzm nie musiał być koniecznie u osób wyznania katolickiego, ale wywoływanie duchów kojarzy się niestety… typowo domena osób wyznania katolickiego. Ja nie wiem, tak ludzie wierzyli w to, że duch… Proszę pani, ja pamiętam, że jak umarł Piłsudski, to w Łodzi były całe towarzystwa takie, które wywoływały duch Piłsudskiego. Też to głupota. Dla mnie to jest, wie pani, dla mnie to głupota, ale to wolno każdemu robić. Acha, i pamiętam, że to właśnie Arentowicz był tym, który… Oni siadali, ten stół musiał być z nieheblowanego drzewa i nie mieć gwoździ, pani to słyszała? Tak, on musiał być… Klejony mógł być, nie śmiał mieć gwoździ, wie pani? To musiało być, ja nie wiem, jak, nieheblowane drzewo. Chyba nie nieheblowane, tylko to, żeby gwoździ nie, bo nieheblowane niemożliwe, to byłoby ostre przecież, nie? A to było raczej takie… Jak pani dotknęła, to o nic nie zahaczało się, nie, nie. To było takie… Ale ja pani powiem prawdę, ja się tego bałam. Ja do takiego pomieszczenia, gdzie były… Ja miałam koleżankę, w której domu to było bardzo często, wywoływane były duchy, ale to już w Łodzi i ja tam… Ja się po prostu tam bałam chodzić. Janka Kozłowska, piękna dziewczyna, i proszę sobie wyobrazić, że ją zamordowano na ulicy. Nie wiem, dlaczego, ani nie wiem, jak. W 39-tym roku, jak Niemcy weszli. Ona wyszła na ulicę, nie wiem, czy ktoś ją pokazał, jak… Ale jako kogo, wie pani, to była Polka. Jako kogo, jako co, wie pani, nie wiem, nie wiem, jak to się stało, dość na tym, że ją na ulicy zamordowano. Ładna dziewczyna. Ładna i ładnie ubrana chodziła zawsze. Ojciec pracował, ja pani powiem, ojciec jej pracował w Urzędzie Skarbowym i ja przypuszczam, że on miał jakieś powiązania podatkowe, wie pani. Mnie się tak zdaje, ale ja nie wiem, czy tak było, wie pani. Bo oni dostawali z różnych firm kupony materiałów, wie pani, i ta matka, która była kosmetyczką, ale ona umiała uszyć, proszę pani, ona umiała pięknie uszyć. Ona tak uszyła, wie pani, że najlepsza krawcowa, wie pani, by nie powstydziła się tego. I ona tą córkę bardzo ładnie ubierała. Ona była wprawdzie złą uczennicą bardzo… Wie pani, ja się nieraz zastanawiam, że skąd się brało, bo miało się takie koleżanki, które były miłe, sympatyczne, wszystko, ale się tak… źle się uczyły. Ja myślę, że to było jakieś wrodzone tępactwo. Bo to jest w jakiś sposób… To się zdarza, nie? I to było jakieś wrodzone tępactwo, że ona na przykład. (…)  Ja miałam na przykład taką córkę, wie pani, kupca zbożowego, wie pani, znów inne środowisko. Wie pani, kupca zbożowego. Wie pani, ładna dziewczyna, piękna dziewczyna, bardzo taka solidna, wie pani, taka, ja bym powiedziała, kura domowa. I, proszę pani, ona też takie łapała dwóje, ona tak notorycznie łapała dwóje. Ona była taka cicha, spokojna i jakaś taka, wie pani, ja bym dzisiaj z perspektywy wieku powiedziała: niedorobiona. Zresztą ta dziewczyna zginęła w czasie wojny. Ta dziewczyna po prostu zginęła dlatego, że była Żydówką, ale, wie pani, ale tak zginęła głupio tak, no. Wie pani, głupio została zamordowana w pierwszych dniach, jak otworzyli getto tam. No, tak, jak ich sprowadzili do getta. Wie pani, okro… tragedia, no. Ładna dziewczyna, ładna dziewczyna, ale taka, wie pani, kura domestica i taka, która nie wiedziała po co ona żyje i co się z nią dzieje, że ona w ogóle tu jest, wie pani, są, no są takie typy. (…)
/Aron Israeler/ To jest ten facet, który stoi. Muszę pani powiedzieć jedną rzecz. Przecież ja się z wieloma Fiszgrundami zetknęłam osobiście, nie tylko znałam z fotografii. On był niepodobny do Fiszgrundów, musiała być ta matka bardzo brzydka. Ja wiem, że oni mieli dwoje dzieci. (…) Niepodobny, na zdjęciu mi się nie podoba. Ja pamiętam, ja się przecież zetknęłam, bardzo przystojny był ten Leon Fiszgrund. Leon Fiszgrund był kupcem, miał dom handlowy w Brukseli. Był piękny mężczyzna, jak szedł ulicą, wie pani, to nie było kobiety, która by się za nim nie oglądnęła. Zresztą miał w sobie coś takiego, wie pani, miał w sobie coś zwracającego uwagę, ale był i bardzo przystojny. On był trochę młodszy od mojego męża, już też nie żyje. Był troche młodszy. On był jednym z tych kuzynów, jednym z młodszych. Ojcowie byli braćmi. Proszę pani, bo mój teść, a mąż mojego ojca, reprezentował sobą środowisko chasydzkie. On pełnił w Sułkowicach funkcję rabina, właściwie był aszojched, ale pełnił funkcję rabina, wie pani, w Sułkowicach. Sułkowice, to jest takie małe miasteczko pod Krakowem, za Myślenicami. Bo, że tak powiem, to nie centralne… Rabinat właściwie był w Myślenicach, ale pełniącym funkcję rabina w Sułkowicach był Fiszgrund. Szymon Fiszgrund, ojciec mojego męża. Oni byli synami rabina, ale obaj byli postępowi. Przecież zarówno… Wie pani, bo to z tym rabinem, to trzeba być ostrożnym, może się ktoś z żyjących… znaczy, kto może kwestionować? – Hanka, która jest o zapatrywaniach lewicowych, albo może… Był aszojched, po żydowsku się nazywa, znaczy, on pełnił funkcję rabina w sytuacji, gdzie nie było tego rabina. Proszę pani, on się na przykład, jak był, powiedzmy, pogrzeb jakiś, to on intonował, wie pani, Almen Rachme, nie? Almen Rachme, tak. Albo, jak kto woli, żeby było łatwiej dla wszystkich zrozumieć : Kadisz, początek Kadisz. Proszę pani, albo, jak było wesele, to on dawał te śluby też. A jak nie było nikogo innego, bo tak to wyglądało niestety wtedy, no to jeszcze tam inne jakieś funkcje związane z rabinatem pełnił. Ja miałam fotografię też gdzieś jego i nie wiem, gdzie jest ta fotografia. (…)
Fotos, Kraków –oj, proszę pani, Aron Geller (…)Już pani powiem, Aron Geller, to był głupi człowiek, ale nie wszyscy ludzie są mądrzy. Jego matka była z domu Fiszgrund i to był krewny, takie było powinowactwo. On umarł, ja pamiętam, ja czegoś takiego w życiu nie widziałam. On był ożeniony z taką kobietą, która go… No, chodziła do niego do Płaszowa, później on był z Płaszowa do Dory wywieziony, tam pracował. Pani wie, co w Dorze robili? To była ta wyrzutnia „V- Eintz”. On tam pracował przy tym. Ale on był… Dora, to było koło… w środkowych Niemczech, obecnie, później na terenie DDR-u, koło Erfurtu. Proszę pani, on był w Płaszowie najpierw i później jego wywieźli, zresztą nie tylko jego samego wywieźli, całą grupę, iluśtam ich wywieźli do Dory. Proszę pani, ale on był… On miał żonę tu i, proszę pani, prowadzili sklep, taką sklepiczynę, za którą by nikt nie dał dwóch groszy, niemniej to bardzo dobrze prosperowało, a on chodził zawsze bardzo wytwornie i elegancko ubrany. Wie pani, zawrotnie elegancko chodził ubrany i ludzie myśleli, że nie wiadomo kim on jest, ten człowiek, a on był właściwie utrzymaniem swojej żony, która prowadziła sklepiczynę. Po wojnie. (…) To był ograniczony, głupi człowiek, ale to był człowiek, który miał spryt życiowy, wie pani, a czasem spryt życiowy, to więcej jest jak wiedza. (…) Julek Fiszgrund. Ja pani zaraz powiem, kto to był Julek. (…) Proszę pani, on był kucharzem w Auschwitz. Julek Fiszgrund, on pochodził z Sułkowic też. On nie był synem mojego teścia, nie był bratem mojego męża, on był, że tak powiem z innego odgałęzienia Fiszgrundów, niemniej mi się wydaje, że ich ojcowie nie byli braćmi, a byli chyba kuzynami. Wie pani, że Szymon Fiszgrund, ojciec mojego męża, był kuzynem ojca tego Julka. Ten Julek był porządny człowiek. On był, proszę pani, on był w Ameryce i on tylko te żony zmieniał. Ja nie wiem, czy one umierały, jak to było. Ten okres, kiedy ja bylam z mężem, no powiedzmy 20-cia parę lat, on miał kilka żon, ale on umarł wcześniej, jak mój mąż. I on którąśtam miał. Kolejna i ostatnia żona, to była Berta Fiszgrund.(…)
A teraz może o Salo porozmawiamy…

Salo Fiszgrund był 6 lat młodszy od mojego męża.

Oni obaj, w związku z tym, że byli synami rabina, to pewnie po hebrajsku też mówili…

Mówili.(…)Mój mąż, Maksymilian tu skończył gimnazjum, w Polsce, a później pojechał do Berlina. On miał krewnych zresztą. Proszę pani, oni mieli jakichś krewnych ze strony chyba matki. Matka się nazywała Bronisława… Ojejej… Matka, ta pierwsza żona Szymona Fiszgrunda, to była… Nie pamiętam. (…)

A pani wie może jak to jest, czy on nie mógł mieć… Dlaczego ten ojciec, Szymon, nie mógł mieć ślubu rytualnego z tą inną kobietą?

Ja wiem, dlaczego. Poprzednia żona już nie żyła, ona umarła przy dziecku razem z tym dzieckiem. Ona nie żyła, ale, proszę pani, to są sytuacje, które były częste w rodzinach żydowskich. Bo to, ślub rytualny musiał być zarejestrowany. Przy każdej gminie, czy przy każdym urzędzie były prowadzone książki dla osób wyznania mojżeszowego, jak pani to na pewno słyszała. I to, proszę pani, to prowadził z reguły jakiś Żyd, który umiał pisać, czytać, no i on musiał umieć pisać nie tylko po polsku, czy po ros…To nie było przecież.Rosyjski to był zabór tutaj? Przecież austriacki. On musiał mówić po niemiecku, on musiał znać te wszystkie przepisy i musiał umieć jidysz, no i musiał znać alfabet też, bo jidysz pisze się alfabetem hebrajskim. Więc on, taki facet musiał znać… I ze ślubami rytualnymi… Drugi ślub rytualny – były trudności i to było kosztowne, po prostu tak było. I, wie pani, dlatego jest dużo, w księgach żydowskich jest dużo tych historii, że oni, owdowiał ktoś i po prostu rabin pobłogosławił na miejscu, nazwijmy to, ja to trochę nazywam tak z katolicka. No, powiedzmy, rabin dał im możność współżycia, ale nie był w stanie dać im ślubu, bo to było związane z kosztami w tymże urzędzie. W Sułkowicach to musiało być przy… Sułkowice były osiedlem, nie wiem, nie miały praw miejskich chyba. O ile ja pamiętam, nie miały praw miejskich. W tej chwili się zastanawiam, jak się nazywał… On był z nimi spowinowacony, ale to było dalekie powinowactwo. Zresztą tam cała rodzina przyjęła katolicyzm. Ten krytyk literacki bardzo zaprzyjaźniony był też z Wyspiańskim. kto pisał też o Wyspiańskim… Kto… pierwsza krytyka „Wesela”, no, kto to napisał…(…) To pani to, dlaczego oni mieli z tą drugą ż… I pani wie, co ona zrobiła? Przecież dwoje dzieci było i ona go zostawiła z małymi dziećmi. Ten chłopiec miał chyba 12 lat, albo 13 lat, ale oni mieli w Berlinie kogoś z rodziny, jakiego stopnia powinowata, to mój mąż nieraz mówił, ja nie pamiętam, wie pani. W każdym razie… To jest tyle lat, to są lata, żebym pani nie skłamała, to jest chyba 905-ty rok, wie pani, więc to jest bardzo dawno, mnie jeszcze na świecie nie było. To jest bardzo dawno i zresztą w 905-tym roku mąż chyba w tym czasie wyjechał do Berlina, mój mąż.Ale, wie pani, zresztą nie wiem, czy w tym czasie mógł wyjechać, bo musiałabym obliczyć znów… Może i tak. On się nazywał Wilhelm, Wilhelm…
Pani mi podawała to nazwisko, ja to gdzieś mam zapisane. Może mi pani opowie jak oni byli mali, Maksymilian i Salo.

Bo oni się wychowywali w Sułkowicach, proszę pani. Oni mieli siostrę jeszcze jedną. Zaraz, ich było, ich było dwoje i była siostra jedna, która wyszła za mąż za jakiegoś człowieka na Śląsku. No, na  Śląsku, to nie bardzo był Śląsk, bo to było w tym… Koło Sosnowca małe miasteczko… Będzin. Ona wyszła za mąż do Będzina i ją pierwszym transportem, jaki był z tego Będzina, ją z mężem i z dzieckiem, mnie się zdaje, że już duże dziecko było, wywieziono do Niemiec, bo przecież nie było jeszcze wtedy Auschwitz. Tylko wywożono pierwszych… Mnie się zdaje, że stamtąd, z Będzina, ja zastrzegam, bo mogę się mylić, ale tak, jak ja słyszałam, że wywieziono do Niemiec. Nie wiem, czy nie do Dachau. Wie pani, z Berlina też wywożono do Dachau. wie pani, bo to Dachau było chyba jednym z pierwszych obozów koncentracyjnych, nie? Nie pamiętam, jak ona miała na imię, ta siostra, ani kim był ten jej mąż.(…) Wilhelm Feldman!  Wilhelm Feldman był spowinowacony z moim mężem, ale to było bardzo dalekie powinowactwo. W każdym razie on się zajął mężem moim. Mój mąż miał wtedy 14 lat chyba, wie pani (…)

A jak Salo się wyrwał na szerokie wody?

Salo chyba dzięki pomocy Aleksandrowicza, ale nie tego Aleksandrowicza lekarza, tylko tego Aleksandrowicza, co miał hurtownię papierniczą i u niego Salo zaczął karierę jako księgowy. Już wtedy, kiedy zaczął karierę, to był księgowym, wie pani. Salo Fiszgrund był dwa razy żonaty. Pierwsza żona zginęła w Piotrkowie Trybunalskim, to nie wiem, czy pani… To matka tych dzieci, Julka i Hanki, zginęła w Piotrkowie Trybunalskim.Tam zwozili Żydów, wie pani, tam była taka historia, tam było getto w Piotrkowie Trybunalskim, w bardzo prymitywnych warunkach i tam zwozili ludzi, no z różnych misst, wie pani, ja nie wiem, jak to było, w którym czasie, ja tego pani nie powiem, bo ja to słyszałam, ale… Niech mi pani powie, ja równocześnie się zastanawiam… Piotrków Trybunalski, akurat tam, w tych lasach… Przecież tam w pobliżu były lasy, wielkie lasy, w których były chyba 2 albo 3 różne partyzantki… To jest też, to też zastrzegam, ja nie wiem, czy tak było na 100 %, bo ja to słyszałam raczej ze słyszenia. Słyszałam w czasie wojny i słyszałam… Znaczy różne partyzantki – partyzantki o różnych kierunkach politycznych, o różnych orientacjach politycznych. Tam były duże lasy i w Piotrkowie było straszne getto. To było naprawdę, to było eine fernichtungs getto, tam ludzie szli na zniszczenie. Tam, wie pani, działy się dantejskie sceny, straszne rzeczy, i ona niestety zginęła tam. Pierwsza żona Salo Fiszgrunda. salo Fiszgrund wtedy był na aryjskiej stronie, ale był w Warszawie. Był w Warszawie i wtedy się nazywał już Henryk Osiecki. Ja gdzieś chyba miałam listy jeszcze chyba adresowane na jego ten… Skąd ja do tych listów przyszłam, przyszłam stąd, że to chyba mąż mój miał. Oni to chcieli wyrzucić, mąż mój zabrał, wie pani. Ja pani powiem, ja dużo rzeczy zniszczyłam też. Jak mąż mó zmarł, to były rzeczy, które ja zniszczyłam, bo ja się zastanawiałam po co to trzymać, po co to chować. ja myślałam, że ja pani dzisiaj te dokumenty dam, na nazwisko Feliks Misiołek. Bo pod tym nazwiskiem mój mąż był w czasie okupacji prawie przez 2 lata. Mąż był, znaczy był w partyzantce. Bataliony Chłopskie, bo tam były B.Ch. Nie wiem, czy pani się orientuje, że B.Ch. , to była orientacja PPS-u. (…)

TAPE 4 SIDE B
Maksymilian potem był w tej partyzantce, po tej Lednicy?

Tak, tak, ale Leon też był partyzantem z Batalionów Chłopskich. Proszę pani, ale koniec wojny zastał go w Lednicy, u Leona.(…) Leon był porządny człowiek, był bardzo porządny człowiek.

A jak to było, bo pani mówiła, że mąż najpierw usiłował ściągnąć do Rosji tą swoją rodzinę za pomocą Wasilewskiej, a potem był w Polsce… A czy jemu się udało jakoś spotkać je jeszcze?

Proszę pani, mój mąż został przywieziony przez takiego, jak by to pani powiedzieć, przez takiego delegata. Już pani powiem, mój mąż został przywieziony z Buczacza. Już do Buczacza weszli… Byli Niemcy w Buczaczu i ja też mam jakiś dokument na tą okoliczność, wie pani, ale gdzie go mam, nie mam pojęcia. I proszę pani, mój mąz był… Ten kontakt z Korniejczukową… Bo przecież oni mieszkali chyba we Lwowie wtedy, czy w Kijowie już? Może w Kijowie, nieważne. Ten kontakt był w okresie, kiedy mój mąż mieszkał w Buczaczu i pracował w Buczaczu w gminie żydowskiej. Ale później mój mąż dostał się do więzienia w Buczaczu i z więzienia wydostał go przedstawiciel PPS-u, nie pamiętam nazwiska.

A to Rosjanie go aresztowali, czy Niemcy?

Nie, Niemcy. Już Niemcy. Niemcy weszli do Buczacza. I, ja pani powiem, ja nie pamiętam, jak się nazywał facet, który go wydostał, ale ten facet oddał go w ręce drugiego faceta, który wykupił bilety i przywiózł go do Krakowa i oddał go Bobrowskiemu.

Czyli on nie był wymieniony jak Salo.

Salo był wymieniony, ale to było co innego. Przecież Salo był, proszę pani, przeszmuglowany, ale już byli Niemcy, to była różnica, to nie był żaden szmugiel. To nie był szmugiel, tylko były trudności w dotarciu, bo przecież w pociągach legitymowali, ale nie zawsze. Ja też jeździłam pociągami. Nie zawsze legitymowali. Przecież, proszę pani, czasami przyszła taka kontrola do pociągu, ale nie zawsze przyszła. Ja parę razy jeździłam i twierdzę, że można było przejechać swobodnie. Częściej nie kontrolowali, jak kontrolowali. To musiało być coś ausenswaise, wie pani? Musiało się coś podziać, albo przyjść jakies polecenie takie, wie pani, nadzwyczajne, żeby pociąg był kontrolowany. Tak, to ja twierdzę… Twierdzę, bo przecież ja wojnę przeżyłam, no i też różnie było, tak, to twierdzę, że normaleweise nie był kontrolowany. Normalnie pociąg jechał, pani przejechała. Ale nieraz było bardzo… No, był kontrolowany. Ta kontrola, to było gestapo chodziło, ja tego tez nie pamiętam… Bo ja raz też miałam kontrolę, raz czy 2 razy, ale ja jeździłam, wie pani. No, jeździłam, kilka razy w życiu jeździłam tutaj, znaczy w tym okresie w czasie wojny. Tak, że ja pamiętam, że częściej nie był kontrolowany, niż był kontrolowany. Mnie się zdaje, że Leon się nazywał Palonka, ale to do sprawdzenia. Teraz sobie przypomniałam. (…)

A jak to było z przedwojniem Salo? On był księgowym przez cały czas?

On był księgowym u Aleksandrowicza, później był dyrektorem w kimś banku, ale równocześnie cały czas był działaczem Bundu.

On był takim dość znanym działaczem Bundu…

Był ostatnim generalnym sekretarzem Bundu. Proszę pani, on był tym generalnym sekretarzem w momencie, kiedy jednoczyły się PPS, PPR i Bund. Przecież taka była prawda. Ja nie wiem, czy on nie podpisywał nawet tego aktu zjednoczenia. I tu jest… Niektórzy bundowcy mieli chyba jemu to za złe. Ja nie wiem, jak pani tą rzecz z literatury zna…

Ja wiem, ze w 48-mym Bund wszedł do PZPR-u i nie sądzę, żeby to było wielkie szczęście dla Bundu, ale też chyba nie było wyjścia…

Mnie się też zdaje, że nie było wyjścia, ale ja wiem, że niektórzy bundowcy byli przeciwni temu. Dzisiej nie wiem, czy jest generalny sekretarz, ale dzisiaj za takiego bundowca w Polsce uważa się Marka Edelmana. Pani daruje, ale mnie się wydaja, że Bund dzisiaj w środowisku żydowskim nic nie robi. Mnie się tak wydaje, że to jest cos takiego, jak wspomnienie czegoś, co było. Wie pani, wspomnienie czegoś, co było owiane tradycjami, ale te tradycje duże… Proszę pani, przecież po wojnie Fiszgrund jeździł zagranicę i w sprawach Bundu i w sprawach pomocy Jonitu. Przecież ja wiem, że pomoc Jonitu, był czas, kiedy została przerwana. Bo przecież Joint wybudował na Nowowiejskiej, tak? W Warszawie ten dom starców. Miał być domem starców dla wszystkich Żydów polskich, urodzonych w Polsce, czy mieszkających w Polsce. I później to zostało upaństwowione. Tak, jak inne domy starców zostały upaństwowione. I to było dla Jonitu… Wstrzymali pomoc dla ludności żydowskiej, wie pani. Pomoc, znaczy oficjalnie. Pani tego nie wiedziała? Proszę pani, była ta pomoc, to były te dolary, które przysyłali. Proszę pani, to było, żebym pani nie skłamała, mie się zdaje, że najpierw 20 dolarów, później 25 dolarów, a później 40 dolarów. A wtedy chyba było 25 dolarów. Bo, proszę pani, 10 dolarów… To nie było co miesiąc, bo to niektórzy Polacy pytają mnie się, czy to… Przecież ja to dobrze znam, bo ja przy tym pracowałam też, później w Krakowie. Później pracowałam. Proszę pani, to nie było co miesiąc, to było tak, taki był podział, że niektórzy… Moim zdaniem bardzo niesprawiedliwy podział, bo niektórzy… Komisja przyznawała i miała zastrzeżenia co do ich tożsamości, znaczy nie w sensie, że oni są urodzonymi Żydami, ale co do tego, wie pani… Proszę pani, śmieszne rzeczy, brało się na przykład, czy przyjął chrzest kiedyś, czy zmienił wyznanie, wie pani, i wystarczyło, że jakiś cień podejrzenia, jakieś niuanse były, że to nie wszystko było tak, że on się trzymał tego, wie pani, tej… tego wyznania przodków… W każdym razie, potrafili dawać 2 razy tylko. Ja na przykład, ja nie chcę operować nazwiskami, ale ja znam wypadek, gdzie ja uważam, że było bardzo niesprawiedliwe, że ktoś dostawał dwa razy, gdzie ten ktoś naprawdę nie miał, wie pani. To było wtedy, jak mówię, albo 20, albo 25 dolarów. ja pamiętam jeszcze i okres, kiedy było 10 dolarów. Ale fakt jest faktem, że 10 dolarów, jak miał w miesiącu, to sprzedał to i miał pensję, to, co zarobił za jeden miesiąc. To nie było, to było co drugi miesiąc, te 10 dolarów. To było inne znów, to była inna organizacja charytatywna, która przysyłała po 10 dolarów. Ale B’nei Brit na przykład, loża masońska żydowska, ta, mozaistyczna. Bo jak to, od Mojżesza przecież loża masońska nie była żydowska, bo Żyd, to jest pojęcie narodowości, a nie pojęcie religii, tak? Wie pani, ale, to ona przysyłała paczki żywnościowe. Oni przysyłali, wie pani, te loże z Ameryki zresztą przysyłały paczki, ale to były żywnościowe paczki. Ale, proszę pani, co ja zaczęłam, odbiegłam od tematu. Więc tak, to tą pomoc wtedy… Ja nie pamiętam kto to doszedł do władzy, to chyba było po 68-mym roku, bo to było wtedy, kiedy o tej kolumnie, wie pani, Gomółka mówił. To chyba było w tym okresie, a za tym … i oni to zlikwidowali. Oni to zlikwidowali i wtedy Joint, Joint, to jest organizacja charytatywna, amerykańska, zastanawiała się w jakiej formie pomóc. I Palatinus Bank wziął to na siebie, że ktoś z wyznawców w Szwajcarii, bo Palatinus był w Genewie… Palatinus Bank, na pewno tak, wziął to na siebie, że podawał nazwiska i umowę taką miał, że podawał nazwiska członków konta, wie pani, Palatinusa, a pieniądze dostawał z Genewy i miał listę nazwisk, na które dostawał. To było w tym okresie, kiedy było po 20, czy… Nie, wtedy już było 25 dolarów. I to było takie, żeby nie było nieporozumienia, to nie było co miesiąc. To było w najlepszym razie, w najlepszym razie, przy bardzo niskiej emeryturze polskiej, przy tej starczej rencie, takiej najniższej, to mogło być 6 razy w roku. Ale to były, ja pani powiem, 6 razy w roku, to były sporadyczne wypadki. Najwięcej dostawali ludzie co kwartał, znaczy, co 3 miesiące. Ja pani powiem też, ja nie twierdzę… Proszę pani, jak się wybrało Polskę, niektórzy Żydzi nawet mówili do mnie tak: „Słuchaj, jak się wybrało Polskę jako kraj zamieszkania, zasiedzenia, to znaczy, że dzieli się ze społecznością polską wszystkie inne historie”- znaczy wynagrodzenie, emerytura i tak dalej, i tak dalej. No i, ja pani powiem, to było… To było nie pozbawione racji. To, niestety ja się zgadzam, że było nie pozbawione racji, ale czasami byli ludzie starzy, którzy nie mieli możliwości dorobienia. Znaczy, nie mieli możliwości pójścia gdzieś do pracy na pół etatu, czy, wie pani, gdzie to było po prostu niemożliwe, bo było to związane z wiekiem, czasami z chorobą, poza tym czasami z niedouczeniem, z analfabetyzmem. Wie pani, to są rzeczy… Ktoś był niedouczony, a udało mu się jakoś przeżyć. Na miły bóg, no, ale on miał prawo do życia i normaleweise on w tych warunkach powinien być objęty pomocą, dlatego, bo nawet z racji… z czysto wyznaniowej racji, wie pani? W końcu każde państwo ma wyznawców róznych wyznań, prawda? I tu, wie pani, więc to tak to wyglądało mniej więcej, ta pomoc. Ale to było… i parę lat tej pomocy nie było, a później tą pomoc już wznowili. Jak wznowili ta pomoc, wie pani, to zaczęło już normalnie przychodzić, no, to wtedy, w tym okresie ja pracowałam przy tych komisjach, w tej komisji nawet byłam. Ale to już było w czasach… Jakubowicz tu był wtedy prezesem gminy, ja nie wiem, czy pani te czasy tak pamięta.
A to było tak mniej więcej? 20 lat temu, czy mniej?

Mnie się zdaje, że trochę więcej, może 25, wie pani.

A jak to było w tych najgorszych latach? Jak był 68-my.

Ja pracowałam wtedy w polskiej instytucji. Ja pracowałam w biurze projektów. 

Ale mąż miał z TSKŻ-em dużo wspólnego, pisał artykuły…
Ja pani powiem, mój mąż nie miał żadnych kłopotów. Nie, nas nikt nie… Poza tym, że od czasu do czasu żeśmy dostali jakieś antysemickie broszury. Wie pani, no bo to żeśmy dostawali, te, wie pani, takie gadzinówki przychodziły. Wie pani, od czasu do czasu.

Ale takie, przysyłane pocztą, żeby obrazić, tak?

Tak, żeby obrazić. Na biurku to znalazłam, jak do pracy przyszłam. Chociaż ja pani muszę powiedzieć, że ja na przykład miałam bardzo takie przyjazne stosunki. I tam, jakby ktoś to widział, że mnie podłożono na biurko, to by wziął, żebym ja tego nie widziała, wie pani. Ja miałam bardzo przyjazne stosunki. Ja zresztą bardzo przyjemnie wspominam inżyniera Kuca, wie pani. Tak, że ja bym powiedziała, że mnie to… Wie pani, nawet, jak ktoś chciał obrazić, no, to to się zdarzyło, ale raczej tego nie mogę powiedzieć, że… Ale ja miałam dużo ludzi, którzy mnie bronili, wie pani, wtedy. Tak, że ja tu nic nie mogę na to, jeżeli chodzi o ten okres. Ale w tym czasie nie było tej komisji pomocy, to było okres wstrzymany, znaczy wstrzymany o tyle, że ta komisja pomocy później wznowiła działalność, chyba 25 lat temu.
Ale to całe obejście z tym Palatinus Bankiem, to było wtedy, jak było najgorzej, czy wtedy nic nie było?

Wtedy, jak było najgorzej. (…)

A jak to było za pani czasów w TSKŻ-cie. Co ten TSKŻ robił dla środowiska?

Robił imprezy kulturalne związane z uroczystościami, ze świetami jakimiś, wie pani. Starano się wprowadzić w życie tradycje, które kiedyś były. Ja pani powiem, były takie wieczory dyskusyjne, w piątki na przykład. Ten okres, kiedy ja bylam. Zresztą to chyba potwierdzi pan Reiner, bo kiedyś dzwonił do mnie, powiedział, że brakuje tych wieczorów piątkowych. Proszę pani, w piątki zawsze zbieraliśmy się, były wieczory dyskusyjne. Tam się poruszało problematykę zarówno tradycji, takich, czy innych, ludowych, bo niestety inteligencja żydowska od czasów I wojny światowej, nawet, ja bym powiedziała 905-go roku, miała tendencje asymilacyjne. Niech pani weżmie rodzinę Wilhelma Feldmana, przecież to wszyscy byli, wszyscy byli wychrzczeni. Te dzieci wszystkie były wychrzczone. To już były rodziny neoficie z pozmienianymi nazwiskami też. Ale ja się na to nie oburzam. To jest, ja uważam, że tu człowiek każdy ma wolną rękę, ma prawo zrobić co chce. Więc tam się przede wszystkim starało organizować te imprezy, no, a później okolicznościowe takie spotkania związane… Dla mnie bohaterskim wyczynem było powstanie w getcie warszawskim, to, co moim zdaniem powinno imponować wszystkim. Inna rzecz, że Polacy też zrobili powstanie, to też jest… I Polacy te zrywy mieli, zawsze, tendencje do tych zrywów. Ale to było w tych warunkach żydowskich, gdzie pozbawiono człowieczeństwa, gdzie pozbawiono człowieka… Gdzie pozbawiono go swobodnej myśli, prawa do indywidualnej… do stanowienia, wie pani. Ja uważam, że to było wielkim wyczynem, bohaterskim wyczynem. Dlatego, jak ja słyszę, że ktośtam w ŻIH-u powiedział komuś, że Marek Edelman to nic, bo on był wielkim Żydem, to są bzdury. Ja nie wierzę, że ktoś z ŻIH-u to powiedział. (…) Więc jeżeli chodzi o rocznicowe takie uroczystości, to w pierwszym rzędzie rocznica getta, powstania w getcie warszawskim. Dzisiej to już trochę się zaciera, dziesiej mało ludzi przychodzi, dzisiej ludzie sarkają, że jeden i ten sam referat, ale chyba to nie jest prawda. Bo przynajmniej w tym okresie, kiedy ja byłam, starano się ten referat każdorazowo nawiązać do sytuacji politycznej, jaka jest obecnie. Wie pani, ja nie wiem, czy to wychodzi zawsze, czy nie wychodzi. Druga sprawa, wie pani, te referaty tutaj ostatnio ma dr. Młynarski. To jest politolog, wykładowca na tych sesjach wyjazdowych Uniwersytetu Jagiellońskiego, ale w Kielcach. Bo on nie jest profesorem, on jest wykładowcą i on wykłada w Kielcach. Ale ma doktorat, facet znający kilka języków obcych, no. Wie pani, można mu zarzucić, co się chce, bo każdemu człowiekowi się coś znajdzie, ale ja uważam, że te jego referaty są dobre i, że on stara się nawiązać do aktualnej sytuacji politycznej. Wie pani, są ludzie, którzy uważają, że pewne rzeczy powinny być rozdziałem zamkniętym, są inni, którzy uważają, że ta pamięć powinna zostać zawsze. Dyskusyjna sprawa. Ale ja się starałam zawsze, jak młodsza bylam, bylam energiczna, no to starałam się zawsze, wie pani, te spotkania piątkowe, żeby bardzo urozmaicić, żeby nawiązać do sytuacji, jaka jest, do sytuacji, jaka była, żeby utrzymać poziom środowiska żydowskiego i tą świadomość narodową, wie pani. Może nie tyle narodowościową, ale również pochodzeniową jakby, bym powiedziała, religijną też. No, to tak to było, a dzisiej jest inaczej.

A proszę zobaczyć, jak to niesamowicie jest, bo pani mówiła, że należy do takiej rodziny bardzo postępowej…
Tak, tak.
…i tata był całkiem za asymilacją… Ale nie tak całkiem, to znaczy, on miał taką wizję świata, tak mi się wydaje, jak teraz się żyje w Ameryce, że każdy ma jakieś swoje korzenie, które szanuje, jakieś swoje tradycje i równocześnie wszyscy żyją…

Mnie się wydaje, że środowisko żydowskie też było o tych wysokich tendencjach… Tam pani miała dużo inteligencji. Stąd się brało, że ci ludzie byli objęci świadomością pochodzeniową, nazwijmy to, ale na przykład mówił o sobie „jestem Niemcem wyznania mojżeszowego”, ja jestem Polakiem wyznania mojżeszowego… Ale to, ja pani powiem, mnie się wydaje, że u nas był wpływ Kościoła też, żeby cos takiego przyhamować. Bo Kościół, ja pani powiem, ja nie wiem jakie jest pani stanowisko, ale gros księży, to pochodziło ze wsi. Wieś była bardzo katolicka, ale była i antysemicka też. Przed wojną, ja mówię przed wojną. Ja tu sięgam okresowo do okresu, kiedy ja miałam, powiedzmy, 10 lat, albo mniej nawet. Chociaż ja wtedy nie miałam tej świadomości takiej, nie miałam tego rozeznania… Ale ja pamiętam, że, proszę pani, że były różne… Myśmy tu ostatnio mówiły o Łodzi, o ulicy Nad Łódką, o tej dzielnicy żydowskiej, to znaczy początek ulicy Franciszkańskiej, ulica Nad Łódką, stara dzielnica, która przecież tchnęła, wie pani, tym… Pani tam nie spotkała człowieka ubranego normalnie, pani miała wszystkich… tam sporadycznie ktoś się trafiał, a jak się trafiał, to Żyd o nim mówił, że to idzie szajgec, rozumie pani? Ten kuzyn, z którym ja chodziłam, Duringer, to o nim dużo Żydów mówiło szajgec. Niesłusznie, no, ale… Słusznie – niesłusznie. On był takim na gwałt chcącym asymilować się. (…)

Ja widzę, że ci lepsi Żydzi często mówią Chasydach wyższością o Chasydach, o tym całym świecie, natomiast pani mówi z szacunkiem. Pani mi kiedyś powiedziała, że jak pani z tym Imkiem patrzyła na tych Chasydów, jak oni idą do synagogi, to pani czuła od nich powiew świętości.
Tak

Tak, że pani ma inny stosunek do tego wszystkiego…

Bo ja pani powiem, ja to kojarzę z czymś takim… Pobożność ludzką ja kojarzę ze szlachetnością, a to nie zawsze tak jest. Ja wiem, w życiu, proszę pani, ja mam 84 lata, ja wiem, że w życiu to nie zawsze tak jest, ale ja pobożność ludzką kojarzę ze szlachetnością. Z, powiedziałabym nieumiejętnością zrobienia komuś na złość, czy zrobienia komuś źle.

Wiem, ale ja usiłuję powiedzieć o tym, że takie słowa jak asymilacja bywają mylące w takim sensie…

Asymilacja  kojarzy się z czymś złym.

…dokładnie: że w pani przypadku to jest tak, że to jest asymilacja tak normalnie, ale z zachowaniem swojego dzieciństwa gdzieś i szacunku do niego, prawda?

Racja. Bo to się musi zachować.

I to, że pani od wojny działa, że pani była prezesem TSKŻ-u, to też o czymś świadczy… Że pani jest zasymilowana i pani normalnie tutaj funkcjonuje, ale ze świadomością tego, kim pani jest i że to jest coś pięknego, coś, co trzeba zachować…

Powiedzmy, to jest coś pięknego, ale właściwie tak w życiu, to właściwie jest wszystko jedno, czy to tak się jest, czy inaczej jest…(…) Ja pani powiem, dzisiej, to mnie jest już wszystko jedno… Inna rzecz, ja sama łapię się na tym, że ja kocham życie i dlatego ja się bronię jak mnie coś jest, jak mnie się coś dzieje, wie pani? W tej chwili wchodzi w grę coś tylko zdrowotnie, jak mnie coś jest, jak mnie coś boli, to ja na głowie staję, żeby to ustąpiło. Ja uważam, że to jest instynkt życia, który zresztą w każdym człowieku jest czymś, ja bym powiedziała takim… czymś na pierwszym miejscu. Chęć życia, chęć przeżycia, to jest ten instynkt życia. Instynkt życia, niech pani weźmie w czasie wojny instynkt życia był czymś, który mówił, podsuwał człowiekowi: Wyjedź tu, przejdź tam, będzie może lepiej, jakoś przeżyjesz, wie pani. Ja miałam dużo przyjaciół. Na przykład ja byłam bardzo zaprzyjaźniona z nieżyjącą już…Była taka artystka, śpiewaczka, Milica Kordius, ona występowała w Ameryce, ale głównie w Anglii występowała, zresztą bardzo lubiła angielski język i lubiła śpiewać po angielsku. Widzi pani, ja z tą kobietą się zetknęłam i bardzo się z nią przyjaźniłam dopóki ona żyła, ona później umarła. W czasie wojny się z nią zetknęłam. Ona mieszkała na terenie Austrii. To była ładna pani, ładna kobieta i mądra kobieta i kobieta, która, wie pani, ja bym powiedziała, która przecież to, co miała, to wszystko wydała na pomoc, często zupełnie obcym ludziom. Po prostu litując się nad człowiekiem z tych, czy z innych względów. Kobieta o wielkim sercu. Mówi się wielkie serce, są ludzie, którzy są urodzeni z wielkim sercem. Bo to się zdarza, że często ludzie całkiem komuś obcemu zupełnie pomogą, dadzą, wie pani. I to są dla mnie ludzie o wielkim sercu, którzy kochają człowieka jako coś, co jest najwyższym dobrem i gdzie trzeba pomóc, gdzie trzeba się zająć, żeby ułatwić temu człowiekowi egzystencję. Do takich ludzi należała ta pani Milica Kordius. To był jej pseudonim sceniczny, nazwisko miała inne.
A chciałam jeszcze zapytać o tą wymianę, a w ogóle skąd oni się wzięli tam na Wschodzie i Maksymilian i Salo?

Salo i Maksymilian, proszę pani, zaraz, zaraz, oni byli w dwóch różnych miejscach, zupełnie gdzie indziej. salo Fiszgrund przeszedł granicę i liczył, że on, jako członek Bundu, będzie w Rosji… No, będzie jakoś żył. I ja nie wiem, czy Feiner był wtedy z nim, on przeszedł z całą grupą. I oni, cała ta grupa, jedni, ich wywieżli, no nie tak daleko w głąb Rosji, bo oni siedzieli w więzieniu. Ich aresztowali. I on siedział w więzieniu, on chyba siedział z pół roku, może z rok, nie wiem, ja tego pani nie powiem. (…) Ale Salo Fiszgrund siedział w Mińsku Białoruskim, w więzieniu w Mińsku Białoruskim i tam był wymieniony. Ja nie wiem, ilu ich było wymienionych, też pani nie umiem powiedzieć, ale ja wiem z całą pewnością, że 2 albo 3 osoby poszły do getta, bo byli Żydami, do warszawskiego getta. To musiało być koniec 40-go – początek 41-go roku, to tak było na pewno. A mój mąż też uciekł do Rosji. Uciekł do Rosji… Proszę pani, niech pani zrozumie, że dużo osób wtedy uważało, że w Rosji będzie można się ukryć i, że się… bali się getta, bali się prześladowań niemieckich. Przecież rodzina mojego męża była wysiedlona z Berlina. Aron był wysiedlony z Berlina, i inna rzecz, on miał żonę, niemiecką Żydówkę i oni jakoś i tak szczęśliwie, że ich dzięki temu nie wywieźli do Polski, ponieważ on był urodzony w Polsce, mogli go wywieźć do Polski. A on jakoś, oni szczęśliwie… Ona była bardzo sprytna kobieta i taka była obrotna, umiała załatwić, i ona załatwiła, że ich przyjęli Anglicy i wywieźli do Izraela, wtedy jeszcze nie do Izraela, tylko do Palestyny. A, proszę pani, przecież to był 34-ty rok. W 34-tym roku wyrzucili ich z Berlina i przyjęli ich Anglicy. A jeżeli chodzi teraz o czasy wojny, mój mąż pojechał i, ja nie wiem, jak to było, że się znalazł w Buczaczu, ale się znalazł w Buczaczu. Do Lwowa chciał jechać, bo on tam nie miał znajomych żadnych, chyba miał tylko przyjaciół we Lwowie. Poza tym we Lwowie był oddział redakcji „Naprzód”, mój mąż pracował w Naprzodzie. (…)

TAPE 5, SIDE A
…że lepiej będzie po rosyjskiej stronie mimo wszystko…

A tam mąż mój znał dobrze Wandę Wasilewską, późniejszą Korniejczukową i ona mężowi obiecała, że ściągnie jego rodzinę stąd. Proszę pani, to już było nierealne, bo wtedy, kiedy ona obiecywała, oni już byli wysiedleni z Sułkowic i chyba poniewierali się po Skawinie. Pani sobie wyobraża, Skawina, małe miasto, jak tam tyle ludzi wysiedlili i tam były straszne rzeczy. Tam przychodziły noce, gdzie ludzi… Czepili się ludzi niewiadomo o co, przyszli, rozstrzeliwali… Tam były straszne rzeczy. (…) Ja pani powiem jedną rzecz. Ja się zastanawiam nad takim problemem, ja się nad tym nieraz zastanawiam. Bo wie pani, ja poznałam na przykład kiedyś takiego adwokata Heinzerlinga, tu powiem nazwisko, to było w Darnstadcie. I ten pan przyjął judaizm, to mówił, przyjął dlatego, bo jego ojciec był w SS. Ja się wtedy zastanawiałam, czy to jest, wie pani, ten pan chciał oczyścić wszystkich swoich przodków z tego. A on nie wiedział, czy jego ojciec zrobił coś złego. Czy coś złego, czy w ogóle co robił, nie wiedział, ale uważał, że taką rehabilitacją rodziny w pewnym sensie będzie to, jak on przyjmie judaizm. (…) Dlaczego ja to opowiadam? Bo ja się nieraz zastanawiam i pewne rzeczy podsunęły mi taką myśl. Jednak to, to jest przeszłość. Proszę pani, w końcu mordowanie Żydów w nieludzki sposób odbywało się w Hiszpanii, to było zdajcie za czasów królowej Izabeli. I ludzkość nad tym przeszła do porządku dziennego. No, było, jedni się nawrócili, przyjęli katolicyzm inni wyemigrowali gdzieś. Czy tu nie należałoby, żeby doprowadzić do zgody, do takiej… Powiedzmy do zgody między narodami. Czy tutaj nie należałoby też pójść w zapomnienie. Nie wiem, nie mam… To, to są refleksje w końcu refleksje, które mogą, mają prawo przychodzić czasem. (…) Antysemityzm? Moje  skromne zdanie zdanie. Wschód! Wschodnia Polska była bardziej antysemicka. Skąd się brało to? Przede wszystkim podkreślona, mnie się zdaje, różnorodność kultur. Stroju, stroju przedz wszystkiem. Tam było dużo Chasydów, którzy nie znali języka polskiego. Widzi pani, inteligent powie, że jak się mieszka w jakimś kraju, to trzeba znać język tego kraju. Proszę pani, ludzie, którzy mieszkali na wschodzie, niech pani weźmie, sklepikarze tacy, oni często nie znali języka polskiego. Nawet, mówię pani, nawet ci, co się zajmowali handlem, sklepikarze. Nie znali często polskiego i wschód miał, ja pani powiem, wschód miał poza tym dużo ludności bardzo prymitywnej takiej. To, co ja pani powiedziałam, ja nigdy nie zapomnę jak na Starym Mieście, jak on handel… Kupiec się nazywał, ale cały jego handel, to był przed nim. To było to, co… jak to się nazywa… co on nosił i sprzedawał. Albo guziki, albo, wie pani, albo tasiemki, albo jakieś… To był taki, wie pani, taki handel bardzo, bardzo lichy jakiś.
A pani mówiła, że to się nazywało luftgeszefciarz…

To był luftgeszefciarz.

Pani mówiła: luftgeszefty takie mieli…

To były takie luftgeszeft. On na powietrzu… On chodził z tym, przed sobą miał cały sklep i on z tym chodził i to sprzedawał. A to byli biedni ludzie. Wie pani, to było biedni ludzie. Jego jeszcze ci, co mieli skleik, to go gnali, oj! To wie pani, to on był na ceres. Jak po żydowsku się mówiło, że miał nacures. Miał kłopoty, no. On był na tych kłopotach, kłopotami żył. Ja pani powiem prawdę, może to śmieszne, ja sama się bałam tam być. Tak, jak dzisiej nie idę do miasta sama, bo się boję, że się przewrócę. (…) Widzi pani, teraz córka moja dzwoniła, że ona siedzi w Klubie Seniora i, że tam nikogo nie ma. Ja pani powiem zaraz, senior, to ma być stary człowiek. Proszę pani, ja myślę, że takich seniorów, którzy by sensu stricte byli Żydami, nie ma. Nie ma, nie ma w Krakowie. Bo te rodziny są dzisiaj wymieszane i dlatego, że są wymieszane, to to stworzenie Klubu Seniora, było czymś na pograniczu czegoś nieudanego. Może ja się mylę, może ja się mylę, no. Ja bym mogła iść, ale nie zawsze mi się chce iść między ludzi. Czasem dobrze, ale czasem nie mam cierpliwości do ludzi, czasem mi się nie chce iść. (…)
A jeszcze chciałam zapytać, czy pani wie… bo to jest dziwne, że Rosjanie z Niemcami wymieniają takiego Salo Fiszgrunda… To pani nie wie o co w takiej wymianie chodziło? Bo ja to tak rozumiem, że on był w Rosyjskim więzieniu i Niemcy go wzięli.

Zaraz, zaraz, ale Rosjanie go oddali jako Polaka, a był obrzezany, to go wzięli do getta.

Ale czemu Niemcy wymieniali Polaków z Rosjanami? 
Bo Niemcy chyba Rosji oddali kogoś z Rosjan, wie pani? Ja nie wiem, jak to było.

Ale to dziwne, bo Rosjanie paru Niemców też mieli i mogli ich oddać.

Rosjanie miali Niemców też, pani ma rację.

A oddali Salo Fiszgrunda. To może jest i szczęście, chociaż pani kiedyś wspominała, że on był niezadowolony z tej wymiany…

Był niezadowolony. No, nie, dlatego, że go dali do getta. Przecież on z getta kanałami wyszedł na aryjską stronę i wtedy mu Że… chyba Żegota wyrobiła te dokumenty na nazwisko Henryk Osiecki.

To w takim sensie był niezadowolony.

Dali go do getta, a on się bał getta. Poza tym niech pani nie zapomina jeszcze o jednej rzeczy… Ja nie wiem, czy on nie był razem z Feinerem… Ktoś o takim znanym nazwisku żydowskim z nim był razem wymieniony… obydwaj poszli do getta. (…) Ale ja nie wiem, czy nie ma żadnych danych na temat tej wymiany.

Ja spróbuję coś znaleźć.

Ja myślę, że jest, że musi być. Bo przed tym tam były 2 osoby, które były wywiezione na Syberię, ale równocześnie z nimi aresztowane. Oni wylądowali w więzieniu, a ci zostali wywiezieni na Syberię. Bo to, o czyj ma mówię chyba dotyczy przekroczenia granicy w okresie kiedy uciekano przed Niemcami. Bo to tak było, przecież nie ma co owijać w bawełnę, że tak było.

Z tego, co ja sobie wyobrażam, to pani mąz też…

Mój mąż też uciekał. Przecież on by nie przeżył nigdy wojny, bo by został… Proszę pani, mój mąż mieszkał na ulicy Lubicz , przecież gdyby był został w Krakowie, to by musiał się przenieść do getta. Albo zginąłby prędzej dlatego, bo jako… Przecież całą redakcję „Naprzodu” aresztowano, wszystkich aresztowano i wszyscy wylądowali… Inna rzecz, ich później aresztowano, bo oni wylądowali wszyscy w Auschwitz, w Oświęcimiu. Przecież w Oświęcimiu też był Cyrankiewicz, który też był jednym z współredaktorów „Naprzodu”. (…) On nie dał rady zabrać rodziny, ale w okresie kiedy… Nim jeszcze doszło do wojny z Niemcami, to Korniejczukowa obiecywała, że wyciągnie te dzieci i żonę. Obiecywała i tymczasem później to spaliło dlatego na panewce, że wybuchła wojna. On nie mógł z całą rodziną uciekać. Ja nie wiem, mnie się wydaje, że ta przeprawa przez San też nie była taka prosta. Na ten temat zresztą pisze się trochę. (…) San jest poza tym taką wartką, głęboką rzeką.(…) No, ale to wtedy już, kiedy on zaczął się starać o to, żeby oni dostali prawo wjazdu, to to było, wie pani, to już to przejście było prawie że niemożliwe. Wie pani, nawet ucieczka, mnie się wydaje, że to już oni byli chyba w Skawinie. A ucieczka ze Skawiny, gdzie była taka dokładna rejestracja, też była prawie że niemożliwa, tak, że to tak wyglądało, jak wyglądało.
A pani wie coś o karierze Salo takiej przedwojennej i wojennej w tym Bundzie?

To, co wiedziałam, to ja pani powiedziałam.

A po wojnie był działaczem partyjnym?

Po wojnie był działaczem i pracował w TSKŻ-cie. Poza tym on jakiś czas był przedstawicielem Jonitu na Polskę też. W związku z tym wyjeżdżał. Wyjeżdżał do Szwajcarii, albo chyba do Francji często. Oni we Francji mieli rodzinę też. On miał w Paryżu, on był kuśnierzem (…) ja pani powiem, jakie to było powinowactwo, że pierwsza żona Salo Fiszgrunda była siostrą tej matki tego człowieka. ja dzis tez nie pamiętam, jak on się nazywał. (…) Mój wnuk z wielkiej miłości ożenił się z kobietą, która jest z bardzo echt katolickiej rodziny, która jest bardzo pobożna (…) Ja mam prawnuczkę. (…)

A pani kiedyś wspominała, że pani dziadek był Chasydem, któryś…

Nie, mój dziadek nie, pradziadek.

A to był ojciec tego aptekarza łódzkiego, tego dziadka, co był aptekarzem w Łodzi?

Tak, tak Zresztą tam były… Oni zmieniali nazwiska też, no, to im było wolno robić. (…) Pieniądz powodował to… Ja pani powiem, pieniądz był tym czynnikiem, który był tą drogą do asymilacji też. To był czynnik do asymilacji, to nie ulega wątpliwości. Poza tym już się miewało tych kolegów różnych, takich, nie takich. Te możliwości szerszego życia, szerszego horyzontu, dawał pieniądz, no, bo to inne czasy były. Niech pani weźmie XIX wiek… Początek XIX-go, czy połowę XIX-go wieku… (…)

Czytałam, że w XIX wieku, to przyczyną asymilacji było to, że np. żeby skończyć studia, że prawo było takie, że jak się chciało być adwokatem, to trzeba się było wychrzcić. W XIX wieku np. w Niemczech było takie prawodawstwo, które sprawiło, że cała masa ludzi się wychrzciła.

W Rosji też było, że na studia jak pani poszła, jak doktorat pani chciała zrobić, to pani musiała przyjąć prawosławie. Rosja też wcale nie była takim idealnym krajem, który dopuszczał… Mój ojciec skończył studia w Dorpacie, ale ja wiem, że jak się chciało doktorat zrobić, to najczęściej ci dorpatczycy przyjeżdżali do Sankt Petersburga. W Petersburgu, żeby zrobić doktorat, to trzeba było być wyznania prawosławnego. Zaraz, mój ojciec skończył… Ja nie pamiętam, z którego roku… W którym roku skończył, nie pamiętam, ale pod koniec XIX-go wieku jeszcze tak było. (…) Ale to jest charakterystyczne dla religii chrześcijańskich. Żeby zdobyć więcej wyznawców. Przecież prawosławie, oni mówią, ci, że katolicy per hased per nehas chcieli nawracać. Nieprawda, oni tak samo. Tylko, że w jednym okresie ci, w innym okresie inni. (…) Niech pani weźmie, ja miałam koleżankę, już też nieżyjącą, ale która uciekła do Rosji i tam dostała wyrok 7 lat za szpiegostwo. Jakie szpiegostwo? Miała od Niemców wydany dowód, pracowała jako sanitariuszka w tym, w szpitalu niemieckim. W polowym szpitalu. I ktoś pokazał ją, że ona jest Żydówką. Bo ona wyjechała na to. Zresztą był bardzo przyzwoity ten kierownik tego, wie pani… I on jej dał po niemiecku napisane takie zaświadczenie, że ona jest sanitariuszką, że to, że to. Ona przeszła granicę, wszystko OK., ale ją aresztowano tam, kiedy się zgłosiła na to miejsce, gdzie przez ko… Ktoś jej dał dane, żeby tam się zgłosiła i ona się zgłosiła. Rosjanie tam wpadli i… no, zabrali wszystkich. Oni zresztą brali innostrańców, cudzoziemców, co do których uważali, że to są ludzie podejrzanej konduity. Z tym, to różnie bywało, no, ale to im było wolno. To im było wolno tak robić, bo oni też bali się szpiegostwa. A ona po prostu za szpiegostwo dostała 7 lat i 7 lat odsiedziała i w końcu umarła tutaj. Przyjechała tu, tutaj skończyła studia, była nauczycielką rosyjskiego języka, no, ale później zaczęła chorować, bardzo się źle czuła, miała stale torsje. Miała raka żołądka i na to umarła. Była młodsza ode mnie. (…) No, a przecież w łódzkim getcie były pieniądze. Pani widziała te pieniądze? Były pieniądze, oni drukowali odrębne pieniadze. Ja nie wiem, czy to Getto Fehrwaltung, czy Niemcy, ale drukowali osobne pieniądze. To była też forma, wie pani, te osobne pieniądze, to była też forma poniżenia człowieka. I one były tyko w getcie ważne. W łodzi był tym, prezesem Judenratu, Rumkowski. Taki prostak, wie pani, mówi się. Moja córka ma takie powiedzenie: prostszy od kija. I on był właśnie takim typem. Sklepikarz drobny prostszy od kija. Ale widzi pani, Niemcy go wywindowali, zrobili z niego tego prezesa Judenratu łódzkiego. Co zrobić ? Mimo, że mieli innych, lepszych, to jego wybrali. Może on miał jakieś koneksje, może miał jakieś powiązania z nimi. No, prawdopodobnie coś takiego było.

Osobne pieniądze, to chodziło o to, żeby one nie działały poza gettem?

Tak, tak, żeby nie działały i żeby nie było możliwości ewentualnie dania łapówek, czy kupienia sobie coś poza tym, co było do sprzedania, a wiadomo, że to były głodowe racje i w ogóle, więc to chyba o to chodziło.

I takie pieniądze się zarabiało w getcie?

Tak. Niemcy na tym zarabiali. (…)
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Wie pani, to byli często bardzo przystojni chłopcy. Tacy jak malowanie i wspaniale jeździli na koniu, bo to była zaleta. Poza tym tam szły osoby z rodzin ziemiańskich, wie pani, ze wsi ci, którzy mieli…bo przecież były hodowle, stadniny koni, wie pani, rasowe konie, araby. I oni wspaniale jeździli na koniach. Poza tym oni byli faktycznie przystojni. Te mundury, wie pani, zdaje się, o ile dobrze pamiętam, z niebieskimi lampasami. (…) Niebieskie lampasy. Niebieskie takie jasno, himmelblau. Ach, wszystko było piękne, ładne, kiedy człowiek był młody, a nie dzisiej, kiedy chodzić nie może, kiedy to mu przeszkadza i tamto przeszkadza, kiedy jest tak, jak jest. Ale wtedy było wszystko ładne. Ja pani powiem, świat cały był ładny. Ja pamiętam, w Łodzi były sklepy na przykład, gdzie było, gdzie, jak pani wchodziła, to panią witali po niemiecku. Był taki sklep z konfekcją na Piotrkowskiej, mnie się wydaje, że to między Żwirki… Nie, między Główną a Nawrot. I ona się nazywała… ja nie pamiętam nazwiska, ale, wie pani, ale tam, jak się wchodziło… Tam były takie dodatki, wie pani, guziki… Nie konfekcja, to były dodatki krawieckie, guziki, takie różne gumki, tasiemki. I, wie pani, tam był zwyczaj… Nie trzeba było wojny, bo to było przed wojną, hier sprecht mann deutsch – było napisane, od razu na oknie pani miała. A już nie mówiąc o tym, że w czasie wojny… To dopiero było, jak wojna wybuchła, wie pani, to jak pani powiedziała po polsku, to pani nie odpowiedzieli. Zresztą nie wiem, ja myślę, że by nie odpowiedzieli, albo by nie sprzedali, no, wie pani. Bo to wtedy oni uważali, że jak ktoś nie umie po niemiecku, to jest jakiś, wie pani, gorszego gatunku człowiek. Poza tym, bo to przeważnie właścicielami takich sklepów byli Niemcy przecież i to Niemcy tacy, którzy deklarowali przynależność niemiecką już z czasów sprzed wojny. Przecież tak samo, ja uważam, proszę pani, że jeżeli ktoś chodził do niemieckiego gimnazjum… Tu jest jedna pani w Krakowie, którą ja teraz nie spotykam, ale parę razy spotkałam, powiedzmy, gdzieś w towarzystwie… I ja wiem, ta pani skończyła gimnazjum… Była tu żoną profesora uniwersytetu. Proszę pani, ona skończyła gimnazjum niemieckie. Ale jeżeli jej rodzina deklarowała to, że ona… W ogóle najpierw gimnazjum niemieckie było wyznaniowym gimnazjum, tam mógł chodzić tylko ktoś, kto był katolik, albo ewangelik, a ktoś innego wyznania nie mógł chodzić. Przecież ja to pamiętam, bo żyłam tam w końcu. Proszę pani, to raz. Dwa, jeżeli ona skończyła tamto gimnazjum, to znaczy, że oni już przed wojną deklarowali przynależność niemiecką, prawda?

A pani mówiła, że w Łodzi była dzielnica żydowska… A czy były też takie skupiska rosyjskie i niemieckie?

Rosyjskie się skupiały wokół cerkwi, bo była cerkiew na Kilińskiego i ja ją pamiętam, gdzie to było, ale nie umiem teraz powiedzieć, umiejscowić. Czy to było… Mnie się zdaje, że z tej strony… że na Kilińskiego chyba była cerkiew. Bardzo ładna ta cerkiew była. Nieduża cerkiew, ale bardzo ładna. (…) Raczej chyba XVIII- to wieczna. Nie wiem, czy to stoi do dzisiej, czy nie, bo ja po wojnie bylam w Łodzi, ale w tamtej stronie nie byłam. Ja bym powiedziała, że jeśli chodzi o środowisko niemieckie, to oni mieli przecież kościół ewangelicki. Bo ja pani powiem, ludność polska rozgraniczała: jak jest katolik, to jest Polak, jak jest ewangelik, to jest Niemiec. Tam w tamtych stronach tak rozgraniczała. No, prawosławny, wiadomo – Rosjanin, jak chodzi do bóżnicy, to wiadomo, że Żyd. Ale tam, mnie się wydaje, że jeżeli chodzi o ludność ewangelicką, to był kościół ewangelicki, była taka katedra ewangelicka, chyba na Placu Wolności. O ile ja sobie dobrze, ale chyba dobrze przypominam. Tam był takim biskupem pastorów ewangelickich zdaje się Gundelach, bo siostra jego uczyła mnie w gimnazjum języka polskiego. Typowa stara panna i typowa Niemka, wie pani, z takim… Sposób bycia miała taki, wie pani, typowo niemiecki i była typową starą panną. Ona była akurat z wykształcenia polonistką i ona uczyła w tym gimnazjum, gdzie ja chodziłam, polskiego języka. (…)

A ja chciałam jeszcze zapytać o zwyczaje w domu, bo to tego nie mam nagranego. Pani opowiadała, jak była Pascha np. i jak się jadło szczupaka…

No, proszę pani, mówię pani, te zwyczaje wcale nie były tak bardzo kultywowane, jak powinny być w rodzinie… Na przykład, ja pani coś jeszcze powiem, że myśmy z mężem nie obchodzili żadnych świąt. Dokładnie: żadnych. Ja np., ja chodziłam na Sedery, bo ja bardzo lubiłam jak śpiewają, mnie się bardzo podoba Hagada. Ja zresztą mam Hagadę po polsku też. I bardzo lubiłam i bardzo… To, że mnie się to śpiewanie tej Hagady podobało, dlatego to powodowało, że ja chodziłam na Sedery. Chodziłam do gminy. Ja pani powiem, środowisko inteligenckie nigdy nie chodziło do gminy. Może po wojnie to się zmieniło, ale przed wojną, biedacy chodzili na Seder do gminy, bo przecież to było zorganizowane właściwie z myślą o ludziach pobożnych i biednych, że może oni nie mają warunków, żeby może w ten wieczór sederowy zjeść te jajka, zjeść te dobre rzeczy. Rybę… Chociaż każdy miał na rybę. Ostatnie wydał, a miał tą rybę. Inna rzecz, ja pani mówiłam to też, że dobrą rybę jak chcę zjeść, to trzeba iść do Ariela. Bo tu oni dają z konserw. W gminie, oni, owszem, oni to dobrze organizują, wszystko w porządku, ale ryba jest nie gotowana, nie świeża, a podana z konserw. (…) Bo mój mąż w czasie wojny, te pierwsze 2 lata, ja pani to mówiłam, był w Buczaczu i on tam pracował chyba w gminie żydowskiej. (…) Buczacz, to było takie małe powiatowe miasto. Ale dlaczego on pojechał… Ja tego właśnie nie wiem, no bo dlaczego on pojechał do Buczacza? To był chyba przypadek, albo kogoś tam znajomego miał, na kogo liczył. Ale jeszcze nie wiem, czy pani wiedziała, ja na to zwróciłam uwagę, że zarówno salo, jak i mój mąż, jak się dostali tutaj, wie pani… Od 41-wszego roku. Mój mąż chyba w 42-gim przyjechał, chyba w 42-gim roku. Kiedy to jest wystawione?
42 chyba. Tak, kwiecień 42.

Proszę pani, mój mąż był na utrzymaniu Jonitu. I nie wiem, czy pani słyszała, że była taka pani Hochberg – Mariańska. Miała polskie nazwisko, polskie dokumenty miała na Mariańską, a w ogóle się nazywała Hochberg. Ona przywoziła pieniądze. Ale skąd ona, kto był, gdzie była, ja tego pani nie umiem powiedzieć. Ona napisała też książkę i tam wspomniała mojego męża. Ja nawet napisałam później do niej. Ona mi nie odpisała, chyba nie żyje, ona starsza ode mnie. Ona napisała książkę i opisała tych ludzi. Ona… Przecież Aleksandrowicz też był na utrzymaniu Jonitu ten okres kiedy był w Wieliczce. I ona im też przywoziła pieniądze, bo przecież oni byli u tego Leona Palonki.

A pani mówiła, że ta Anielcia to dużo opowiadała…
Ale Anielcia, to nie żyje.Anielcia była gosposią w domu Salo Fiszgrunda. Najpierw w okresie, kiedy żyła ta pierwsza żona, a później była w okresie, jak on się drugi raz ożenił. No, bo przecież ona Hankę uratowała. Ona Hankę gdzieś tam na wieś wywiozła, tam, skąd ona była i ją podała, i takie papiery Hanka miała… To była córka Salo Fiszgrunda, pani wie? I ona podała, że to jest jej córka. I później Hanka, jak wyjechała do Izraela, to tą Anielicę zabrała. Bo ona starym zwyczajem mówiła do niej „mamo”, wie pani. Hanka była młodsza ode mnie. Ja myślę, że Hanka miała, jak wojna wybuchła, 10-12 lat. Chyba tak gdzieś. Bo ona była młodsza ode mnie parę lat. Julek był ode mnie młodszy, ale był ode mnie młodszy 1,5 roku, o ile ja dobrze pamiętam.

Bo ja wiem na pewno, że ta Anielcia dostała medal „Sprawiedliwy wśród narodów świata”…

Tak, ona to dostała. Anielcia była jedną z pierwszych. Jak ona się nazywała, to ja pani nie powiem. Ale ona dostała jedna z pierwszych, to jest prawda. Anielcia, mała, gruba kobieta. Ona tak lubiła bardzo opowiadać. Wie pani, wspominała, jak to było, ale to dzisiaj już nie pamiętam.(…)

A o Julku w czasie wojny opowiadała?

Nie. Pani wie, mnie się zdaje, że Julek był raz albo 2 razy tam u nich, na wsi. Ale ona Julka już bała… Widzi pani, bała się zatrzymać. Ona miała, ja pani powiem, ona miała syna najstarszego, który miał jakieś pole tam, który był takim gospodarzem, ale gdzie…Proszę pani, ja pani tez nie powiem, gdzie to było. Mnie się wydaje, że to było tu, że to raczej była Galicja, że to tu gdzieś było. Przecież ta Anielcia, wie pani, porządny człowiek, porządna kobieta, ale ona taka była… No, ona bardzo lubiła płeć odmienną i raczej mój mąż, to raczej z taką ironią, zawsze, wie pani, wspominał, jak to było, jak Anielica przyszła i w ciąży była. Bo ona parę ciąż miała. Ja nie wiem, co się później z tymi dziećmi stało. Ja wiem, że miała jednego syna, który miał pole, który był dosyć zamożny i ona tam z Hanką u niego była. Ale to, mnie się zdaje, że to chyba było tu gdzieś, w Galicji. (…) Hanka nigdy na ten temat nie mówiła, nie. Ona do Anielci mówiła mamo, ale nigdy, wie pani… Ja np. wiem, że, jeżeli chodzi o tą Marię, o tą drugą żonę… O tą Marię- Gustę, tą drugą żonę Salo Fiszgrunda, to Anielcia była jej przeciwnikiem. No, nie wiem, dla… Ja nie wiem, jak to było, nie lubiła jej. To była przystojna, ładna kobieta, wie pani. Ale ona chciała, par force naginała wszystko do tego, żeby wyjechać do Izraela. Ja nie wiem, czy wyjazd był takim, wie pani, czy w ich sytuacji… Bo przecież sprawa miała się w ten sposób, że oni siedzieli bardzo długo w Wiedniu i on nie mógł dostać aufenhaltzbewiligung do Szwajcarii, to znaczy prawa pobytu Szwajcarzy nie chcieli mu dać, bo Joint nie zapewniał mu też… Ja nie wiem, jakie tam było minimum, czy jak to było. Nie zapewniał mu, wie pani, jak to pani powiedzieć, nie zapewniał mu godziwej emerytury, wie pani. Chyba tam to było wszystko, prawo pobytu chyba było też zależne od wysokości emerytury. Nie wiem, może to było powodem jakichś sporów, czy niedomówień. W każdym razie to bardzo długo trwało, bardzo długo oni byli w Wiedniu i koniec końców wyjechali do Izraela. To on bardzo chorował, on tak chorował w Wiedniu, że… Ja sobie przypominam, że oni mieszkali w takim podrzędnym hotelu w Drugim Betzirku i ona na dół schodziła, tam gotowała, wie pani, bo on nie wychodził. Wie pani, to była gehenna, to była straszna tragedia. I mój mąż na przykład mówił, bo on był młodszy od mojego męża o 6 lat, mój mąż mówił np. „po co on wyjeżdżał?!”. Mój mąż zresztą był zwolennikiem, wie pani, zwolennikiem pozostania tu. Poza tym uważał, że jeżeli państwo jest lewicowe, to to państwo lewicowe da uczciwe, przyzwoite warunki egzystencji mniejszościom narodowym. Wie pani, później, po tym przemówieniu Gomółki, różnie to było, tak? I wtedy właśnie ona wykorzystała to i par force namawiała… Proszę pani, par force namawiała, żeby wyjechać do Izraela, że ona ma tam rodzinę, że będzie z rodziną. To była JEJ motywacja. Proszę pani, podali do Izraela, on chciał, robił wszystko, co było możliwe, żeby dostać to prawo pobytu w Szwajcarii. Myślę, że tu by Julek może wiedział, bo Julek przecież jeździł, widywał się z nimi i później Julek pojechał na pogrzeb też. Ale to na pogrzeb, jeszcze taka była historia, że się spóźnił, wie pani? Mnie się zdaje, że Julek przyjechał tam dzień po pogrzebie chyba. Tam ta jakaś historia była. Coś było takiego, że się spóźnił. Stale była przy ojcu Hanka. (…) Ja się widziałam chyba, jak była rocznica… Nie wiem, mąż mój już nie żył… Rocznica powstania w getcie warszawskim i ona przyjechała z delegacją izraelską i ja się wtedy z nią widziałam. Ale to było takie widzenie, jak pani to powiedzieć? Ja mieszkałam w Śródborowie, w tym żydowskim domu wypoczynkowym, a ona mieszkała gdzieś w Warszawie w hotelu. Proszę pani, do tego hotelu nie było dojścia. Ja się z nią spotkałam w teatrze. (…)
A w jakich latach oni wyjechali, Salo z Gustawą?

Oni wyjechali, mnie się wydaje, że w 70-tym roku.

Czyli Salo jednak trochę zwlekał z tym wyjeżdżaniem mimo, że było źle…

No, zwlekał.

A oni wyjechali z Hanką, czy sami?

Hanka wcześniej wyjechała. Mieszka w tym mieszkaniu przy Ben Jechuda 241. Mieszka w 

tym mieszkaniu, w którym Salo mieszkał i które kupił mu jego bratanek z Johannesburga. 

Proszę pani, przecież jeden Fiszgrund, który się bardzo dorobił w czasie II wojny 

światowej. Dorobił się, bo był w Anglii. On był szlifierzem brylantów. Mieszkał najpierw w Londynie, a później się przeniósł do Johannesburga. Mnie się zdaje, że ta firma w Londynie do dzisiejszego dnia jest i, że prowadzi jego syn. Ja nie wiem, jak się Hanka teraz nazywa. Nielssen, czy Gdalewicz. Z tym Gdalewiczem się rozwiodła. (…) I ona wyszła za mąz drugi raz za takiego pana Nielssena, który był inżynierem. On był delegowany do jakichś prac, w Grecji chyba, ale ja tego człowieka nie znałam. (…)

Hochberg – Mariańska.

Ona miała syna, ja nie pamiętam, jak on się nazywał, ten Hochberg, też nie umiem pani powiedzieć. On już nie żyje. On używał polskiego nazwiska, mieszkał na Batorego. Jakubowicz go zna, chociaż on nie poszedł na cmentarz na Miodową, tylko poszedł na Rakowice. I tu niektórzy, wiele osób ze środowiska żydowskiego było na to tez oburzonych. Ale, proszę pani, w tym mieszkaniu… tam było bardzo ładne mieszkanie, tam wisiał srebrny ryngraf z krzyżem… Ci ludzie byli na pewno neofitami i ja myślę, że bardzo praktykującymi neofitami. Ale on chyba też korzystał, wie pani, też korzystał z tej pomocy. (…)

TAPE 6, SIDE A
Jak to było w domu rodzinnym, tam pod Krotoszynem, jak się obchodziło święta? Pascha.

No, była uroczysta kolacja. Dlatego po wojnie mój mąż nie chodził, a ja chodziłam, ja bardzo lubiłam. Tak samo, jak ja pani powiem, ja w Rosz Haszana też idę do bóżnicy. Mam takie swoje, wie pani, człowiek ma takie, coś mnie interesuje czasem. Chociaż teraz, to już coraz mniej, bo wyjście jest dla mnie, ubranie się, jest dla mnie kłopotliwe.(…)Ja mam takie swoje dziwactwa, które mimo wszystko kultywuję. Mimo. że nie jestem… Właściwie trudno mnie nazwać… Nie jestem praktykującą ani wierzącą. (…) Dla dzieci właśnie ta choinka, to było coś atrakcyjnego. Wie pani, co? W Boże Narodzenie ta choinka przyciągała ludzi. Ja pamiętam, moi rodzice mieli aptekę przecież i otwierało się drzwi jak szerokie w Boże Narodzenie do salonu, w którym stała duża choinka. Wie pani, to ma pani to wzięte… To jest po prostu to podkradanie tej tradycji katolickiej. Ja wiem, choinka to zdajcie bierze się ze świata pogańskiego. To jest ładna tradycja, to jest ładne.
Czyli pani miała choinkę jak pani była mała.

Tak.

I Paschę i choinkę.

Choinkę miałam.

A były pod tą choinką prezenty jakieś?

Nie, nie, nawet tego nie. Ale choinka była ładna. Była duża choinka, wysoka, bo te mieszkania tam były takie wysokie, wie pani. Choinka była wysoka, ze strzałą u góry, pełna ozdób tych. Bo to była, proszę pani, to była taka… Jak to pani powiedzieć… To była też propaganda taka. Że ludzie przychodzili nawet do tej apteki, żeby tą choinkę zobaczyć. To było dla ludzi. Te drzwi takie duże.
A może też wtedy krem się lepiej sprzedawał pod choinkę? Bo pani mówiła, że kremy państwo robili…

To było później. Kremy to później. To już były późniejsze czasy. Z tymi kremami, to już były późniejsze czasy.

A opowie pani, jak to było jak była Pascha w domu? Co się działo, jak się obchodziło to u państwa w domu?

Proszę pani, było bardzo dużo… Gotowali ryby, ale nie tylko. Ja na przykład pani powiem, że w tamtych stronach gdzie myśmy mieszkali… Ponieważ tu, w Galicji, robią rybę na słodko i karpia. Tam natomiast robili szczupaka, robili faszerowanego. To znaczy, szczupak miał wyjmowane wszystko ze środka, wybierane ości, to wszystko było mielone i doprawiane. Dodawana była cebula do tego, ja pani powiem, pieprz, sól, doprawione odpowiednio. I proszę pani, i to było gotowane. To było gotowane, ten szczupak gotowany i później na półmisek wyłożony tak cały, wie pani, tak, jak szedł, bo to w odpowiednio dużym naczyniu był gotowany, no i krajany po kawałku. To było bardzo dobre. Ja szczupaka faszerowanego, muszę pani powiedzieć, że dawno, dawno nie jadłam, bo w Krakowie nie umieją dobrze zrobić. Tak, jak umieją dobrze zrobić, robią karpia i uważają, że to jest typowo po żydowsku ryba. To nie jest prawda. To nie jest prawda, bo karp [szczupak, karp to przejęzyczenie] faszerowany to było też po żydowsku zrobione. Ona tam, galareta, też była. Tylko mniej galarety, nie tyle galarety, ile tutaj robi się, ile jest zawsze przy karpiu gotowanym. Karp daje więcej. Mnie się wydaje, że karp ma więcej tego, wie pani, bo to nie jest tłuszcz, to jest… Tej galarety, nazwijmy to.
To mama męża mojego to robiła kiedyś. Ona to zawsze robiła tylko, ze teraz, to już nie ma siły. I ona chodziła na Kleparz i specjalnie jakoś karpiowe głowy, osobno… Kupowała jednego karpia, czy tam 2 karpie i jeszcze kilka łbów i ona wygotowywała te łby i z tego, co się wygotowywało z tych łbów dodatkowych, to ta galareta powstawała. To to się tym kleiło, ona nie dodawała żadnej żelatyny.
Ja łbów nie lubiłam, mój mąż lubił głowę. On się tym bawił i zjadł. Po prostu to była zabawa z jedzeniem, ale on to obrał i zjadł. Ja natomiast nie lubię głowy, dla mnie głowa, to do wyrzucenia. Ale głowa daje smak, to jest prawda.
Znaczy, ona robiła galaretę po prostu i wyrzucała te głowy.

Głowa daje smak, to jest prawda. Ja pani powiem, galaretę, żeby była, przecież można, tylko niektórzy się brzydzą, przecież można żelatyny dodać i też będzie. Bo chodzi o to, żeby ta galareta… Ale, ja pani powiem, ryba się powinna, karp się powinien 3 godziny gotować, żeby był dobrze… Nie tak, bo niektórzy nie gotują. Ale karp… Żeby ryba była dobrze ugotowana, to ona się powinna 3 godziny gotować. Ja rybę zawsze gotowałam 3 godziny. Patrzyłam na zegarek i gotowałam 3 godziny. Ale ja wcale nie byłam taką dobrą kucharką. Wie pani, nie byłam specjalistką od… Ja osobiście, ja wolałam jak karpia gotowanego, to ja wolałam rybę taką gefiltes, faszerowanego szczupaka.

A pani umiała gotować coś, co się jadło u państwa, w tamtych stronach, to pani gotowała potem?

Gotowałam. Jak umiałam, to gotowałam. Ale jak nie umiałam też próbowałam. Ja pani powiem, jednej rzeczy, której nie robiłam w domu, bo mnie to nie smakowało – czulent. To jest takie… To na sobotę przygotowywano. Pani jadła to kiedyś?

Nie.

Ciężkie jedzenie. Ale muszę pani powiedzieć, że ja to jadłam. Nieraz jadłam, ale to ciężkie jedzenie. Ja już kiedyś myślałam, że pójdę w sobotę i może zamówię sobie w Arielu, czy w Alefie, wie pani, oni mają zawsze czulent, ale nie wezmę całej porcji, tylko wezmę pół porcji. Tak się zastanawiałam, ale później myślę sobie, nie, bo może nie być świeże i będę miała jakieś sensacje żołądkowe, to wolę nie. I nie wybrałam się. (…) 

A jak to było w domu, jak się obchodziło tą Paschę?

W domu, proszę pani robili ryby. Ryby były zawsze. Były ryby. Była i ryba faszerowana i karp ugotowany, był zawsze. I kto chciał karpia gotowanego, to jadł karpia gotowanego. A kto chciał faszerowanego szczupaka, to jadł faszerowanego szczupaka. Ten szczupak faszerowany, on był też w galarecie. Ta galareta nie była taka twarda, nie była taka sztywna, było mniej tej galarety, ale on miał też galaretę. Ja pani powiem, ale ryba na przykład pieczona też moim zdaniem jest bardzo dobra. Wypatroszona, umyta, dana do pieca. Nie wiem, czy pani to jadła. Dana do pieca tak, jak mięso pieczona. Też trzeba… w środku smaruje się czymś, trochę pieprzem, trochę, wie pani, cebulą. Ja gdzieś nawet jadłam z czosnkiem, co już była moim zdaniem przesada, bo do ryby mi czosnek nie podchodził, ale tak jadłam gdzieś.
A co było oprócz ryby na stole?

Oprócz ryby były różne ciasta, było dużo jajek. Bo, proszę pani tu, w Pejsach, jak się zaczyna wieczór sederowy, tu, w Gminie, zresztą nie tylko tu, wszędzie – to pierwsze co podają, to są jajka. Jest dużo, półmiski tych jajek i można wziąć, można jeść, ile się chce, jajek. Aż do… do utraty, wie pani, bo jajka sycą bardzo. Jak człowiek zje kilka jajek, to już mu się nic nie chce. Ja pani powiem, oni tutej dają też konserwowe indycze mięso, ja pamiętam, dawniej dawali szynki wołowe. One były koszerne. Dawniej podawano. Przed wojną przecież też podawano i były koszerne szynki. Ja myślę, ja nie wiem, takie delikatniejsze, to chyba były cielęce nawet, bo na pewno… zresztą, nie wiem, czy pani wie o tym, że na koszerne mięso jest tylko przód, a tył odpada. Tyłu się nie je. Pani wiedziała to? Tak, tyłu się nie je. I na przykład szynka koszerna, wołowa, ja myślę, że z cielęciny też robili, to jest przód, bo tył nie jest koszerny. Nie może być koszerny, bo to, wie pani, mija się z tymi zasadami, z tymi rygorami mięsa koszernego.
No, ja jeszcze pamiętam, że Pesach, to są mace, prawda?

Mace się je, tak, nie je się chleba, tylko mace. Ja mam macę. Ja pani powiem, ja macę nawet lubię, ale macą się brudzi całe mieszkanie. (…) Ja trochę jadłam w te pierwsze dni świąteczne, a później już nie.
A pani mówiła, że tam, gdzie pani była mała, to były różne mace. Coś pani mówiła o grubych macach.

Proszę pani, dlatego, że tam piekli. (…) Proszę pani, tam piekli na miejscu mace i te kobiety… Były wałkowane mace, one były grubsze, ale one były bardzo, ja bym powiedziała, takie mięsiste. Okrągłe były, mięsiste takie. Ale, proszę pani, ja widziałam mace robione przez sefardyjskich Żydów, to one były… Wie pani, coś miały wyciskane. Wytłaczane na tej macy było coś, jakieś takie jak obrazek. (…) Te kwadratowe, to są w państwowej piekarni w Izraelu pieczone. Mam takie kwadratowe. (…) Ja widziałam jak mace robili, jak wałkowały kobiety. One były okrągłe, tak, jak ciasto rozwałkowane. Było grubiej i cieniej rozwałkowane. I, proszę pani, to rozwałkowane ciasto na takich, na szerszych, tylko takich tych, jak chleb, dawali do pieca i to bardzo szybko jakoś wyjmowali z pieca, upieczone. To ludzie mieli, ja pani powiem, że u nas w domu też był specjalny taki kosz duży i ten kosz był tylko na macę używany. I w tym koszu była maca, a jak się święta skończyły, to się ten kosz wynosiło na strych. On na górę był wynoszony. A w tym koszu była maca. To jeszcze tam, jakeśmy na prowincji mieszkali. No, ale tu, w Łodzi też, to się kupowało. Były piekarnie specjalne żydowskie, które piekły mace, wie pani. To były takie wybrane piekarnie w okolicy ulicy Południowej, wie pani, i u nich można było kupić. One były paczkowane po kilogramie. Tak dzisiaj też paczkują, po kilogramie. One też były po kilogramie paczkowane, tylko to były większe paczki, dlatego, bo te mace były w kształcie okrągłe i większe. No, inne były. Mnie się wydaje, że to dzisiaj jest tak eleganciej paczkowane. Bo jest w tym plastyku, w tych workach plastykowych po pół kilo i dwa takie worki półkilowe są w kilowej paczce. No, więc powiedziałabym, że to jest jakoś ładniej paczkowane.
A jaka była pani ulubiona potrawa, jak pani była mała?

Wszystko lubiłam. Ja pani powiem, ja bardzo lubiłam dawniej zrobić sobie matzenbrei. Ja to robiłam tak, że ja… Bo niektórzy, to tylko polewają wodą… (…) Proszę pani, ja to polewałam, nawet… Polewałam wodą i takie skropione, wie pani, rzucałam na jajka rozbite. No i to wszystko na tłuszczu, na patelni smażyłam. To tak się na patelni ładnie ułożyło. Ja to lubiłam, ale to musi się trochę pieprzu dać, trochę… Ja nawet nie dodawałam pieprzu, tylko ja pani przyznam się, że ja tutaj już, po wojnie, w Krakowie, Vegetę dawałam. Vegetę i trochę soli, albo samą Vegetę. I myśmy to tak jedli, to było dobre. Ale to, wie pani, ona musi być tak… Można dać do wody, na chwilę do wody, żeby ona tak napęczniala.
A pani mówiła, że pani Hagadę lubi… I pani mówila, że tam u pani, piękie śpiewali tą Hagadę…

Śpiewali, bo śpiewali młodzi chłopcy, dzieci śpiewały. A tutej stary człowiek śpiewa. Proszę pani, stary człowiek, to nawet żeby miał najlepszy głos, to będzie skrzeczał.No, nie mam racji?

To się w bóżnicy śpiewa?

Nie, to przy Sederze się śpiewa. Hamadę śpiewa się przy jedzeniu. To jest modlitwa, gdzie się spożywa kolację i tę modlitwę odmawia. I tam są wersety, które się śpiewa. Są wersety, które się odczytuje, mówi, a są wersety, które się śpiewa. Ja mam nawet po polsku Hamadę.

A u państwa się świętowało coś jeszcze oprócz Paschy.

Jom Kippur, bo to się kojarzy ze świętem zmarłych. Bo wie pani, przed Jom Kippur jest święto zmarłych. To się też obchodziło z uwagi na pamięć tych, którzy odeszli.
A Rosz Haszana?

Rosz Haszana, to jest Nowy Rok, zaczyna się nowy rok.(…) 

A dostawała pani purimowe pieniążki?

Nie, ja się nigdy nie przebierałam. Purim, to są Ostatki. Ja się nigdy nie przebierałam, ale ja pamiętam, jak chodzili ci przebrańcy. To, to jest też tradycja. To jest ładna tradycja, widzi pani.

A nigdy pani nie było żal, że pani się nie przebierała?

Nie. Nie miałam ciągotek do tego.

A jakie święto pani najbardziej lubiła?

Ja proszę pani specjalnie… No, było święto, to było święto. Ja nie miałam takich, ja wiem? Ja już nie pamiętam.

Może to był Pesach ze względu na Hagadę, która się pani tak podobała?

Tak, ja Hagadę bardzo lubiłam. Owszem, lubiłam Pejsach, lubiłam.

A oni, z tej Centrowy, to mają taki kącik kucharski. Mają też kuchnię żydowską.

Kuchnia żydowska jest tłusta. Niech pani weźmie przed wojną, wszystko robili na gęsim tłuszczu. Niedobra kuchnia.

Ale oni prosili nas, żebyśmy się pytali, czy można dostać jakiś przepis tradycyjny od pani?

Ja nie mam, nie. Skąd, tego nie mogę mieć. Przecież ja wyrzucałam, proszę pani. Ja wyrzucałam coś, co mogłoby tchnąć, wie pani. Ja i tak fotografie miałam. Parę fotografii takich, które ja gdzieś schowałam, bo uważałam, że jak ktoś spojrzy na te fotografie, to od razu będzie wiedział, co to jest. I nie wiem, gdzie je mam. (…)

To pani mówiła, że wujka, to pani mogła trzymać, wuja Brzeskiego. Mógł być w portfelu…

Bo on miał aryjski wygląd. Bardzo dobrze wyglądał.
On był Polakiem?

Polakiem.

Polakiem. Czyli pani ciocia się wydała za Polaka.

Ale on miał dobry wygląd, widzi pani. (…)

A Państwu Brzeskim się jakoś udało przetrwać?

Nie, jej się nie. On umarł na serce, już po wojnie. On przeżył wojnę, a ona nie. Proszę pani, ona miała, to była moja ciotka… Ona była bardzo… Ja pani powiem, ona miała bardzo niedobry wygląd. Ale nie to. Ona miała, zresztą przed wojną już, amputowaną jedną pierś. I niestety pech chciał, że w czasie wojny zaczął się robić przerzut na drugą pierś i ona zmarła. A on przeżył. On po wojnie umarł nagle na serce. Był młodym człowiekiem, miał 56 lat.

A to była ta siostra pani mamy, która studiowała?

Nie. To była najmłodsza siostra. Ona była, wie pani, ona nie studiowała. Proszę pani, w Dorpacie, gdzie ojca mojego poznała, to była inna siostra, starsza. Znaczy, młodsza od mamy, ale starsza od tamtej ciotki.

Czyli mama była w środku.

Moja mama była najstarsza. Ta środkowa właśnie studiowała.

No, bo myślałam, że to ta sama…

Nie, ona była najmłodsza. Ona umarła na raka, no, krótko mówiąc. Taka jest prawda, wie pani. (…)

[ Socjalizm] Dla szarego człowieka przeciętnego, dawał możliwe warunki bytu, co będziemy mówić. Ja biorę okres PRL-u. (…)
A gdzie się pani bardziej podoba? czy bardziej się pani podobało w PRL-u, czy teraz?

Ja pani powiem, ja uważam, że łatwiej było żyć w PRL-u. Na co dzień. W PRL-u, jak pani się nie mieszała do żadnej polityki, to panią też nikt nie ruszył. (…) Ja uważam, że dla przeciętnego, szarego człowieka, okres PRL-u był łatwiejszy do przeżycia, jak dzisiej. Proszę pani, mnie się wydaje, że dzisiej są trudniejsze warunki przebicia nawet się. (…) Ale każdy żył jakoś. Nie było bezrobotnych, nie było bezdomnych, mnie się wydaje, nie było gangów. Nie było…Proszę pani, nie było tylu pijaków, co dzisiej się widzi. Proszę pani, ja wczoraj wracała o godzinie… Koło ósmej, powiedzmy wpół do ósmej. Przed ósmą, na Kupa, to pani sobie nie zdaje sprawy, mordy się widzi. Ja niedowidzę, wie pani, ale widzi się takie mordy, no. Wie pani, a dawniej… Były niedociągnięcia, na pewno też były, ale się czegoś takiego nie widziało. To, co mówię, sporadycznie zdarzało się, że gdzieś panią napadli na ulicy. Teraz tu podobno w sobotę była jakaś rozróba. W gazecie było, ja tego nie przeczytałam. Tam na Starym Mieście, na Szerokiej. A, mówili, że to działalność gangu, bo oni nie dostawali… O haracze chodziło. do tych restauratorów, wie pani, do tych hotelarzy. Proszę pani, tego nie było w okresie PRL-u. To się mówiło tak: Czy się stoi, czy się leży, 5 patoli się należy. Ale to wszystko by… Ja pani powiem, ja uważam, że dla przeciętnego, szarego człowieka, to ta zmiana jest in minus. Ja nie mówię o jakichś jednostkach wybitnych, bo to… Tacy ludzie zawsze sobie poradzą. A poza tym w tej chwili pani ma na przykład zwiększoną jak przedtem emigrację. Ja tego nie biorę In plus.
Jak się ma paszport w domu, to się łatwiej emigruje…

No, ale proszę pani, ale emigracja tam, gdzie jest bariera językowa, to jest zawsze trudniejsza do przeżycia. Ja pani powiem, ja mam rodzinę zagranicą, która, no, sobie poradziła, bo to byli ludzie, którzy mieli wyższe studia. Nie mówmy, oni tutaj nie mogli, nie mogli zabłysnąć, no, i dlatego uważali, że wyjadą. Tam też nie zabłysnęli, ale tam żyją na lepszym statusie, mając lepszy status, jaki by tutaj osiągnęli. Wie pani, więc tak, więc to jest… Jest tak, jak jest, niestety. (…)
Ja pani jeszcze coś. Moje spostrzeżenie: mnie się wydaje, że w okresie PRL-u nie byli dobrze widziani inteligenci. Nie, raczej takie jakieś pośrednie zawody, powiedzmy, rzemieślnicze zawody. Ale to nie zmienia postaci rzeczy, że to, co ja mówiłam przedtem, szaremu człowiekowi żyło się lepiej. Ja pani powiem, a dzisiej szaremu człowiekowi… Bo pani daruje, ale ja na przykład mam 1030 złotych emerytury. To jest mała emerytura dla mnie. I ja uważam, że to jest bardzo mała. (…) Tu była taka pani Lipowicz, która też miała 800 złotych. To jest po prostu głodowa emerytura. Wie pani, bo jak mieszka się przy rodzinie, to sprawa wygląda zupełnie inaczej. Jak mieszka się samemu, też inaczej. Na to nie ma rady.
TAPE 6 SIDE B
(…) I pomyśleć teraz, że Malthus na przykład uważa, że świat bez wojen nie może istnieć. Inna rzecz, do każej wojny doprowadzały trudności ekonomiczne. Do każdej wojny. Bo głównym tym powodem wybuchu wojny były trudności ekonomiczne. Jakbyśmy na to nie patrzyli, to tak było. To nieraz było różnie zabarwiane, ale proszę pani, nawet trudności ekonomiczne powodowały nienawiść rasową, czy narodowościową. Taka jest prawda.
Pani opowiadała kiedyś jak w tej pani miejscowości to nabrzmiewało. Na początku nie było żadnych problemów, problemów potem się zrobiło nieprzyjemnie…

Proszę pani, jeszcze za czasów Sanacji Niemcy jeździli, ludność niemiecka jeździła do Niemiec na takie szkolenia. Taki chłopak wyjechał. Proszę pani, tu był taki porządny, spokojny, nieraz miał nawet polskie… Ja w tej chwili nie pamiętam nazwiska. Ona była dozorczynią, ta matka. Matka była dozorczynią i miała dziecko. Ja nie wiem gdzie ojciec był, ja tego nie wiem, ja tego ojca nie znałam. I ten chłopak, ten syn tej dozorczyni, miał polskie nazwisko, znaczy na „ski”, czy na „cki”. Polskie. On pojechał na jakieś szkolenie. Przyjechał nie ten sam. Już taki w pretensjach, wie pani. I na wszystkim się znał, o wszystkim miał coś do powiedzenia. Ja bym to dzisiaj określiła z perspektywy czasu, że tam go po prostu… Podnieśli jego, może światopogląd to jest za mocne powiedzenie, ale podnieśli jego… Na jakichś kursach był, gdzie podnieśli jego świadomość, wartość człowieka jako takiego, wie pani. On przyjechał nie ten sam człowiek. W takich pretensjach, pretensjach takich, wie pani. W każdym razie to już było coś zupełnie innego.
Mnie się wydaje, że częściowo ta decyzja pani rodziców, żeby jednak się wyprowadzić do łodzi, to też była spowodowana tym. Nie tylko edukacją dzieci, ale też chyba tym, że tak się robiło coraz mniej przyjemnie.

Coraz ciaśniej się robiło, to jest prawda.

A w Łodzi…

Duże miasto. Proszę pani, Łódż była dużym miastem i tam się człowiek gubił, wie pani. To niezaprzeczalnie duże miasto zawsze miało do siebie, wie pani. (…) W małej miejscowości człowieka wszyscy znają, człowiek rzuca się w oczy, wie pani. To była mała miejscowość, ale tam było na przykład trzech lekarzy. To było, mnie się wydaje, że stosunkowo dużo, ja znałam takie miejscowości, gdzie był tylko jeden lekarz. I tam chyba po wojnie, w pierwszym okresie po wojnie był tylko jeden lekarz. Ale przed wybuchem wojny było trzech lekarzy.

Może każda nacja miała swojego?

To często było też tak, bo ja pani powiem, jak było. Wśród Żydów były często, były historie przy tym bris, przy obrzezaniu. Ja nie wiem, czy pani wie, na czym ten wic polega, no to, że ściągają ten napletek, ale później on powinien tą resztę krwi wyssać. I często przy tym ssaniu chyba, mnie się tak zdaje, zainfekował. Ja wiem, ja pamiętam, przecież ja bylam na tyle dorosła, że były najróżniejsze historie z tym. Bo to przecież bris dokonywał nie rabin, tylko szojched, taka jest prawda. I on był jakiś, nie wiem, albo tam coś z dezynfekcją było nie tak, albo przy tym wysysaniu, wie pani, też mogło być zainfekowane. Tam częste były te historie. Ale w Łodzi się takie rzeczy raczej nie zdarzały. Tego typu pacjenci nie przychodzili do apteki. Może to i dziwne dzisiej dla kogoś, ale tak było wtedy.
(…) Natomiast według przepisów to powinien szojched robić. Taki szojched, to często jest… Proszę pani, ja biorę stosunki przedwojenne tak jak ja je widziałam moim okiem, to często byli niedouczeni ludzie. Nie wszyscy, pewno, że nie. Różni się trafiali, ale często bardzo byli niedouczeni. Mnie się wydaje, że dlatego, że byli nieduczeni, dlatego były częste te sprawy, tam, na Pomorzu, ja pamiętam, były często bardzo sprawy zainfekowania. Przecież tam mogło przyjść zakażenie i dziecko umierało też. Sporadycznie, jeżeli chodzi o to, ale już to dziecko było słabsze. Zasypywali chyba tym, dermatolem. Mnie się tak zdaje, że dermatolem zasypywali, o ile ja sobie dobrze przypominam. (…) Skrofuły były.
A co to są skrofuły, wrzody jakieś?

Straszne to było, wie pani, a jaglica też była straszna. Przecież te dzieci się często rodziły z wrodzoną jaglicą i często były niewidome prawie od urodzenia i te oczy wyglądały strasznie, przekrwione, okropnie wyglądały. Tego dzisiej się nie widzi. Proszę pani, ja pamiętam taką rodzinę. W budzie mieszkali, w budzie wszyscy żyli. On, żona mu się sprzykrzyła, to nie wiem, co robił, ona gdzieś na mrozie zamarzła i umarła. Dwoje dzieci miał z nią. Proszę pani, te dzieci były takie… Wszystkie chore były, wszystkim coś brakowało. I znalazł se młodą dziewuchę, silną, zgrabną jak łania. I taka dziewucha poszła za takim, ja wiem, może nie miała z czego żyć, albo była też z takiego, wie pani, też domu nie miała. Poszła za nim. I ona miała z nim… Jedno dziecko mieli w tej budzie, to mieli jedno dziecko, potem… Ten Maniek, to żył, a później co rok, to prorok i każde umierało. Ale później wojna wybuchła, ja nie wiem, co się stało, wie pani. Już w ogóle. Zresztą dla mnie się ten kontakt przed wojną, na dwa lata przed wojną przynajmniej urwał. Ale ja pamiętam gdzieś do 37-mego roku, to ona miała… Jeden Maniek żył, i tamte dzieci… Wie pani, to był ten margines, już taka nędza, taka biedota straszna. I te dzieci były tak, tu ze skrofuły /gest pod brodą pokazywanie/. Straszne. Dzieci się rodziły takie chore, bo to, ja nie wiem, brak witamin, czy co, no nie wiem, co. Rodziły się skrofuliczne dzieci. Strasznie było. Chociaż ja widziałam i starych chłopów też, tak z tymi twarzami takimi. (…) A widziała pani człowieka z ogniem na twarzy? Ja widziałam po wojnie nawet w Krakowie. (…) Taki człowiek, pół twarzy miał, jak kogucie grzebienie.(…) Strasznie wyglądał ten człowiek, pani sobie nie zdaje sprawy. Ale takiego człowieka z ogniem na twarzy, ja takich ludzi parę razy w życiu spotkałam. Ja pani powiem, to jest coś, co się rzuca w oczy, bo to wygląda nienormalnie. Ja się po prostu boję takich ludzi. Z czego to się bierze, nie wiem. (…)
PHOTOGRAPHS
Pani Fiszgrund w wieku 4 lat

Długie lata pamiętam tą sukienkę, że to była biała sukienka i takie naszywane, czy haftowane były, no, takie wiązanki kwiatów kolorowe. Miałam wtedy 3-4 lata. Ale ja tą sukienkę pamiętam. Ona musiała być u nas długi czas, bo ja tą sukienkę pamiętam już później, kiedy ja nieraz ubrać chciałam, a to było już małe ma mnie. Stylowe meble. To było w domu

Gimnazjalne

W szkole w mundurku. Chodziłam wtedy we Włocławku do gimnazjum. Tam się nosiło, o ile ja pamiętam… Mnie się wydaje, że tam się nosiło z początku te bluzki z marynarskimi kołnierzami, a później zmienili, wie pani. To nie pamiętam, czy to we Włocławku zmienili, czy już w Łodzi byłam… Bo po tej reformie tych braci Jaroszewiczów, tak? Tak się ci bracia nazywali? To były mundurki, to zlikwidowano te marynarskie kołnierze i były kołnierze Słowackiego tak zwane. Mnie się wydaje, że gimnazjum miało niebieskie wypustki, a liceum miało czerwone wypustki. Coś takiego było, ale to tak jak przez mgłę pamiętam. Natomiast te marynarskie kołnierze chyba zostały w tych gimnazjach klasztornych. Bo przecież we Włocławku ja chodziłam do państwowego gimnazjum im. Marii Konopnickiej, ale tam było też gimnazjum sióstr Urszulanek i tam dalej nosiły te marynarskie kołnierze. To /zdjęcie/ było chyba rok przed reformą Jaroszewiczów. Tam było wtedy… Stary typ gimnazjum, to było 8 klas, a nowy typ, wie pani, pierwsza i druga, to pierwsza się zaczynała od trzeciej, od dawnej trzeciej chyba, to była pierwsza i było 4 lata i 2 lata liceum. Ale ja pani powiem, ja we Włocławku, ja tam chodziłam 2 lata. 2 lata chodziłam do szkoły. Ale muszę pani powiedzieć, że ja tego okresu… Ja jakoś, wie pani, tak dziwnie wspominam. Ja we Włocławku mieszkałam na stancji, to się dawniej nazywało na stancji, dzisiej nie wiem, czy się używa tego wyrażenia, czy nie. I pierwsza stancja to, o ile ja pamiętam, to byli tacy znajomi mojej matki. Dziwny dom taki jakiś, wie pani. A druga stancja to była u takiej baronowej, która była nauczycielką i oni mieszkali w willi na Karnkowskiego, nie dochodząc do więzienia, tylko po drugiej stronie, bo na Karnkowskiego było też więzienie. Ta willa była w ogrodzie, to było bardzo ładnie usytuowane i to był taki dom z tradycjami, gdzie, wie pani, uczono manier, gdzie przestrzegano zachowania tych manier. No, to był zupełnie inny dom. Równocześnie bardzo religijny dom. Ona była nauczycielką, ona uczyła u Urszulanek, wie pani, kiedyś. A on chyba… Był też jej mąż, taki dobrze starszy pan, który z nami chodził na spacery i na te spacery przeważnie chodził przez ten, stary jeszcze, most na Wiśle we Włocławku. Przecież most miał kilometr na pewno, tam, jak się przeszło ten most, to się już, wie pani, już się było zmęczonym, a co dopiero, że trzeba było jeszcze wracać. I tam, na Szpetal się szło. Szpetal, to była ta… To już się zaczynała taka, nazwijmy to peryferyjna dzielnica, bo to było takie przed /mieście/… Ale lasy były, piękne lasy. Z jednej strony była ta… Na lewo. Nie pamiętam jak się nazywał, tam była cukrownia. A sam Szpetal, to chyba był własnością, te lasy tu, zaraz za Wisłą, to chyba były własnością Rutkowskich, o ile ja pamiętam, przed wojną. Mogę się mylić. (…) Ja pani powiem, Włocławek był takim ładnym miastem, ładnie położonym nad Wisłą, przestrzegającym tych tradycji. Tam było dużo takiego… W tym gimnazjum, Konopnickiej, ja na przykład miałam idiosynkrazję, jeżeli można to tak nazwać, dyrektorkę tego gimnazjum była pani Degen- Ślusarska. Wielka baba, okropna, ona matematyki uczyła. Ale ona była okropna. Ja ją bardzo nieprzyjemnie wspominam.
Z Dirungerową

Z Dirungerową, tak. To się zaczęło już życie w Łodzi. To tam u nich w mieszkaniu. Oni mieli secesyjne meble, ładnie urządzone to mieszkanie. Tak, bez okazji robione. Ale oni ładnie mieszkali. Mieszkanie było przy ulicy Nawrot, chyba 34, przecież ja była zameldowana w tym mieszkaniu. Myśmy tam mieszkali jakiś czas. (…). Rok 36-ty albo 7-my. (…)Dirunger /D-i-r-u umlaut, Dirunger/. Ja się nieraz zastanawiałam co się z nimi stało. Ja szukałam ich nawet i nie mogłam wpaść na…(…) Panieńskie nazwisko Lidechower, ona była urodzona w Złoczowie. Ona była córką lekarza, ojciec jej był lekarzem tam, w tym. I mnie się zdaje, że był wojskowym lekarzem, bo to przecież były jeszcze czasy… To były Austrowęgry jeszcze. Ona się urodziła w czasach Austrowęgier. Lata? Dokładnie nie wiem. Ale to musiały być jakieś 900-ten lata… albo wcześniej. Ona była w wieku mojej matki mniej więcej, to była jeszcze w 1890-tym którymś, chyba tak. (…) Ja wiem, że oni mieli te wezwania do zamieszkania, oni to pisali, to nazywali Judischewohngebit, nie? Niemcy tak nazwali, znaczy do getta po prostu. Ja nie wiem, czy oni się zgłosili, czy nie. Proszę pani, to jest wszystko straszne. To jest wszystko, jak się tak, wie pani, sięgnie pamięcią do tych czasów, to jest straszne. Ale z drugiej strony, widzi pani, tyle się ludzi urodziło, Polska liczy w tej chwili więcej ludności jak liczyła w 39-tym roku i jest tak, jak jest. Nikt nie wspomina, już każdy zapomniał. 60 lat jest po wojnie, wie pani. Każdy już zapomniał.
Niestety jeszcze nie każdy…

Bo nieraz ktoś nie może zapomnieć. Wraca do tego… Wie pani, pamięć ludzka ma to do siebie, że wraca, że wspomina, wie pani? Im człowiekowi jest gorzej, jak jest czy chory, czy… tym częściej wspomina to, jak był młody, te czasy.

Donat Brzeski

On był lekarzem w Łodzi, był szwagrem mojej mamy. Donat Brzeski. Zdjęcie zrobione w 1936, 1935. On umarł po wojnie mając 56 lat. Umarł w 46-tym, albo 7-mym roku… W 48-mym roku się moja córka urodziła, być może, że on też umarł w 48-mym. On umarł w Łowiczu. On był lekarzem w Łowiczu i on dostał wylew krwi do mózgu i stracił przytomność przytomność umarł. (…) On był Polakiem, nie był Żydem.

Siostra Irena
Moja siostra umarła w 51-wszym roku. Ona się nazywała Irena Birnbaum. Ona była bardzo krótko mężatką, 2 lata może, bo niestety ona zmarła. Na raka zmarła. Ona miała marskość wątroby i na to zmarła. Zaraz, w 51-wszym roku, to ona miała… Już pani powiem, w 23-cim albo w 4-tym była urodzona. To jest… Nie miała 30-tu lat.

Ale pani mówiła, że ma siostrzeńca…

Koło Żywca, tak. Ale on nie był jej dzieckiem, to było adoptowane dziecko. Proszę pani, to była taka historia, ona miała przyjaciółkę, która była lekarzem i która zmarła przy porodzie. Ona miala dwoje dzieci, zmarła przy porodzie, przy drugim dziecku, przy tym chłopcu właśnie. Bo ta córka też jest lekarzem. Córka była starsza. A ten chłopiec… Przy tym chłopcu zmarła ta koleżanka jej. I wtedy on się ożenił z moją siostrą. Moja siostra miała… No, chora była, proszę pani, umarła na marskość wątroby. Birnbaum to jest panieńskie nazwisko, ona się nazywała Warlicka po mężu, bo Wojtek się przecież nazywa Warlicki. Ona była też, była farmaceutką. Była młodsza. 23-ci albo 24-ty rocznik. Ona była jakiś czas w getcie, później wyszła z getta, tam ją… Pracowała tam też w aptece… W Łodzi. I wyszła z tego getta, wyszła i nie wróciła i była na tak zwanych aryjskich papierach. To była ładna kobieta, wyższa ode mnie, przystojna kobieta. No, ale nie miała szczęścia, widzi pani, bo ona już była bardzo chora wtedy. Jeszcze ja pamiętam, że była taka epidemia grypy azjatyckiej, ja nie wiem, czy pani słyszała o tym. Proszę pani, po drugiej wojnie, parę lat po drugiej wojnie, ja nie pamiętam w którym roku, w 47-mym albo 8-mym była ta epidemia grypy azjatyckiej i ona miała tego pecha takiego, że była chora. Proszę pani, ona była na okręcie. Ona pojechała do Izraela i wracała do Europy, bo jej się tam nie podobało. Po prostu, zwyczajnie nie podobało, to był 40-ty ja wiem, 6-ty albo 7-my rok. I na tym okręcie złapała tą grypę azjatycką. Przyjechała, wróciła do Polski ciężko chora no i wtedy nie wiem, czy… Bo to był okres pierwszego używania penicyliny i nie wiem, czy przedawkowana penicylina, bo i to sugerowano, że była przedawkowana penicylina. Wie pani, w każdym razie ona miała, dostała tę marskość wątroby i zmarła. (…) Pojechała do Izraela, chciała pojechać i ona była tam. Znaczy jakiś czas była, pół roku, czy ile. Nie była długo proszę pani, bo dlatego, że proszę pani, przecież Salo Fiszgrund miał też całe historie tam z klimatem. A jeszcze przed tym, proszę pani, bo wrócę jeszcze do Salo Fiszgrunda, a jeszcze przed tym, to miał przecież całe historie, bo przecież siedzieli w Wiedniu i czekali na aufenthaltzbewiligung do Szwajcarii, którego też nie chcieli mu Szwajcarzy dać. Bo ja nie wiem, dlaczego nie chcieli dać, ja przypuszczam, że Joint nie chciał zagwarantować stałej emerytury, wie pani. I, że on po prostu siedział dlatego w Wiedniu i to było powodem, że nie było wyjścia, tylko albo wrócić do Polski, tak jak zrobił Rozenfeld, nie wiem, czy pani tą historię zna… Albo wrócić do Polski, albo jechać do Izraela. No tak, bo przecież wszyscy emigranci, polscy Żydzi, czy osoby pochodzenia żydowskiego, wszyscy emigranci w tych latach powojennych, podawali w Polsce, że jadą do Izraela. I tu, wie pani, Austria nie chciała dać też tego. Oni mieszkali w takim hotelu zresztą podrzędnym, w drugim betzirku. Wie pani, to było bardzo, bardzo, bardzo biednie ży… wtedy, wie pani. Joint im, owszem, pomagał. Joint, chyba nawet i ten, i B’nei Brit, ale to wszystko było bardzo… Ta z Fiszgrundem historia, to był rok 69-ty albo 70-ty. To były te lata, a moja siostra, ona była dużo wcześniej przecież. Ja pani powiem, ale ci, co tu wrócili, no niektórzy… Niech pani weźmie takiego Rozenfelda. On tu był, w okresie PRL-u był bardzo wziętym poetą. I inna rzecz, on taki trochę hochsztapler, ale o nim pisała Hanna Kraul. Jakąś nowelkę napisała, czy coś. Bo on później, jak w tym Izraelu ten pobyt był całkiem nieudany, jak oni się tam nie mogli zasymilować, to on jakoś przypomniał sobie i napisał list do Karola Wojtyły i Karol Wojtyła załatwił mu to, że rok Watykan mu dał utrzymanie na rok, żeby on się rozglądnął i gdzieś… To ci ludzie, wie pani, on żonę miał aryjkę. To on, proszę pani z tą żoną, dzieci, ochrzcili się wszyscy w jeziorze Genezaret.

Ja czytałam to opowiadanie.

Bo ona była nauczycielką w Żywcu, ona z Żywca była. Ona była nauczycielką, tam w Żywcu pracowała. Ale on, on taki, ja pani powiem, on taki hochsztapler trochę. Ja gdzieś byłam, chyba w Arielu, ja się z nim przywitałam i już na rozmowę nie miałam cierpliwości. Przecież ja go znałam, znałam dobrze, ale on zawsze opowiadał wydumane rzeczy. Zawsze, wie pani, jego Żydzi amerykańscy chcieli ściągnąć, tu go chcieli ściągnąć, do Izraela go prosili, żeby przyjechał. Pojechał i ten pobyt był na wskroś nieudany. (…)

Jeszcze nie mam miejsca urodzenia pani siostry.

Mojej siostry? Łódź.

A to zdjęcie takie piękne pani w kapeluszu?

Ja nie wiem, gdzie to było. Nie pamiętam. To może kapelusz pani pamięta?To był słomkowy kapelusz beżowego koloru, bo ja go nosiłam do brązowego…Ja miałam kostium brązowy, który miał kratkę. Nitka była, w jedną stronę szła czerwona, a w drugą stronę taka flaszkowa zieleń. A ten kapelusz był taki beż, jaśniejszy. To było chyba z czasów wojny, druga połowa wojny. Czyli to już było w Wiedniu robione? Może w Wiedniu. Tak, możliwe, że to było w Wiedniu. (…)

A to zdjęcie takie piękne, takie z kwiatkami we włosach?

To u Tyraspolskiego chyba było w Łodzi robione. Mnie się tak zdaje, że to było w Łodzi jeszcze, u Tyraspolskiego, bo ja tam miałam kilka zdjęć robionych, to tych zdjęć nie ma, ale, że to jest jedno z tych zdjęć, które były tam robione. Tyraspolski to był taki dobry zakład na Piotrkowskiej. To był dobry zakład fotograficzny. Czyli to było przed wojną robione zdjęcie? Albo na początku. Albo na początku, albo tuż przed wojną. Ja się urodziłam albo w 20-tym… Ja pani powiem, ja mam w tych dokumentach, które mam 21-wszy, ale mnie się zdaje… No, powiedzmy, w 21-wszym. Bo mnie się wydaje, że ja się urodziłam rok wcześniej, wie pani, ale… Bo po prostu, jak się życie zaczęło, wie pani. Ja mam wszystko poprzeinaczane.(…)
Pani się urodziła w 21-wszym roku…

W marcu. Proszę pani, ja się urodziłam w Rudzie Pabianickiej, ale ja mam napisane na tym, w dowodzie, inaczej. Ja się urodziłam w Rudzie Pabianickiej.

A co ja mam wpisać tutaj, w przebiegu Holocaustu? Wiedeń i aryjskie papiery?

Tak. 

A wcześniej pani była w getcie, czy nie?

Proszę pani, ja byłam bardzo krótko, może 3 tygodnie.

Bo tam jest taka rubryczka, że ktoś został oswobodzony… To pani została oswobodzona też w Wiedniu?

Tak. (…)

I teraz jeżeli chodzi o Maksymiliana, to wiem, że się urodził w Sułkowicach, wiem, kiedy…

Kiedy? Ja nie, ja już nie... Pani to wie z dokumentów.

Tak. Ja myślę, że tam, w tym dokumencie z Komitetu Żydowskiego, to już jest prawdziwe wszystko.

Tam jest prawdziwa data, 6-go sierpnia mąż się urodził.

Tam są Sułkowice, zresztą w kenkarcie też są Sułkowice.

I Salo też się urodził w Sułkowicach. Nawet gdzieś miałam jakąś książkę, gdzie jest napisane, że mój mąż się urodził w Sułkowicach, a Salo jest przekręcona jakaś inna miejscowość napisana. Ale się urodził na pewno w Sułkowicach, to ja z całą pewnością wiem. Zresztą, proszę pani, przecież żyje ta Hanka, ona przyjeżdża do Polski od czasu do czasu. Ja z nią nie mam kontaktu. (…) Hanka wojne przeżyła jako dziecko. Hanka miała, jak wojna wybuchła, to ja nie wiem, ile ona miała, chyba 12 lat, albo 10. (…) ona tu, bo ja ta Anielica przecież… Pojechała tam na wieś, skąd pochodzila i podała, że to jest jej córka. Czyli ona tam była z nią na wsi do zakończenia wojny.
Maksymilian, pani mąż, umarł w 78-mym, prawda?

Tak, w 78-mym. Jest pochowany na Miodowej. W Krakowie, na Miodowej. (…) Na żydowskim cmentarzu na Miodowej. (…) Doktor Brzeski w rodzinnym grobowcu Brzeskich leży. Moja siostra leży we Wrocławiu. Nie na żydowskim cmentarzu. (…)

Maksymilian przed wojną był dziennikarzem, a po wojnie?

On był działaczem i pracował też w Komitecie Żydowskim. Na etacie, jak był jeszcze Komitet Żydowski. Do likwidacji Komitetu Żydowskiego, był pracownikiem Komitetu Żydowskiego. On był kierownikiem chyba tego działu pomocy, czy coś takiego, proszę pani, chyba tak. Do czasu likwidacji, poszedł wtedy na emeryturę, na rentę najpierw, najpierw później na emeryturę. i pisał do gazety, wtedy była Fołkssztyme. Wie pani, pisywał do gazety Fołkssztyme. Ja też pisywałam zresztą do Fołkssztyme. Bo wtedy wychodziła Fołkssztyme, Kwaterko był… Zaraz, Kwaterko był naczelnym redaktorem. Kwaterko chyba już. A później… przed tym jeszcze był ten… On tak młodo umarł… Nie pamiętam, jak się nazywał.
TAPE  7, SIDE A
Maksymilian. Przedwojenne  zdjęcie z legitymacji dziennikarskiej.
Przedwojenne jest z tej legitymacji „Naprzodu”. Hecker był naczelnym redaktorem wtedy. Bo tam jest Hecker podpisany. (…) Bo ja nawet gdzieś miałam zdjęcie mojego męża z Heckerem, jak szli. Pani pamięta, przed wojną ludzie sobie robili takie zdjęcia na ulicy, jak szli. I maiłam gdzieś zdjęcie, nie wiem, gdzie ono jest, mojego męża z Heckerem, jak szedł ulicą Krakowa. Mój mąż mieszkał przed wojną przy ulicy Lubicz.
Maksymilian z córkami.

(…) Rózia chyba była starsza, a Bronia była młodsza. I Rózia była ode mnie młodsza dwa lata, to znaczy, by się urodziła w 23-cim, albo w 24-tym roku. A Bronia była młodsza jeszcze. Nie wiem ile było między nimi, 2 czy 3 lata. 2 lata, mnie się zdaje. Roku tutaj nie ma, a one tu wyglądają, tak 8 i 10.(…) Wie pani, między tymi dziećmi, ja bym nawet powiedziała, że tu jest rok, półtora różnicy. Ale pani ma rację, to zdjęcie jest w Sułkowicach robione. To są lata 30-te, początek lat 30-tych. (…) Jest takie zdjęcie Rózi, na którym jest napisane „Wieliczka 1942”, a pani nie wie, w którym roku i gdzie je wywieźli? Ja wiem, że ich wywieźli z Sułkowic do Skawiny. Najpierw do Myślenic, to ja wiem, bo to gdzieś było, mąż mój pisał. Najpierw ich wywieźli do Myślenic. W Myślenicach przecież było takie getto zbiorcze. I stamtąd, stamtąd Myślenic wywieziono chyba do Skawiny, a ze Skawiny sukcesywnie wywożono do… Ojej… Do Bełżca. mnie się wydaje, że w Myślenicach też było getto, że to było gdzieś na peryferiach, obrzeżach miasta. One się urodziły w Krakowie, na pewno tak. Ja pani powiem, mój mąż byłby zły, że ja to wszystko wywlekam. (…) Nie mogły zrobić nic złego. Proszę pani, a co ja jestem winna, że ja byłam przeznaczona może też do tego, żeby mnie zamordować. Unerherd, to jest wszystko straszne, straszne czasy. Wie pani, wojny są straszne jako takie, ale, wie pani, ta wojna, gdzie, wie pani, wymyślono zniszczenie człowieka, tylko dlatego, że się w złym łóżku urodził, to jest coś, co się w głowie nie mieści. Coś, co się w głowie nie mieści.(…) Ale, wie pani, był okres prześladowań Żydów, Hiszpania. tamte czasy były też gorsze, prymitywniejsze czasy, bo to było właściwie Średniowiecze. Ale, proszę pani, ale tu, gdzie się już mówi… to był początek XX-go wieku, gdzie się mówiło o kulturze, kulturze cywilizacji… I to robił Herrenvolk.(…)
A pani mówiła, że pierwsza żona Maksymiliana się nazywała Janina…

Janina z Kunstlingerów Fiszgrund. Była od niego młodsza o 2 lata. Też z Sułkowic, tak. (…) Prowadziła dom, wychowywała dwoje dzieci. Mieszkali przy ulicy Lubicz. Inna rzecz, mnie kiedyś ta z Belgii ich kuzynka, to ona powiedziała, że im się źle powodziło, że ona pamięta, jak przyjeżdżała na Lubicz, jak tam nocowała nieraz, zatrzymywała się, że im się źle powodziło.(…)
Zdjęcie żony Maksymiliana, Janiny.

Zdjęcie robione chyba w Krakowie (…) w mieszkaniu na Lubicz.

Zdjęcia dziewczynek dwa portretowe.

Nie umiem powiedzieć, kiedy były robione.

Dwa zdjęcia wojenne Bronia z rowerem i Rózia na polu.

Nie umiem powiedzieć, kiedy były robione.

Tam są dedykacje, ja je spisywałam. Jedna jest dla Salo: „Kochanemu wujciowi z prośbą, aby pamiętał o Rózi. Myślenice, 1942”.

To była ta starsza. To było z Myślenic. Oni najpierw byli w Myślenicach, a później ich. To wtedy Salo, w 42-gim roku, to był jeszcze chyba w getcie. ja zresztą też tego pani nie powiem dokładnie, czy był jeszcze w getcie, czy już był po aryjskiej stronie. Po aryjskiej stronie jak był, to był jako Henryk Osiecki.
Tu jeszcze jest takie zdjęcie, które mnie zadziwia. Bo pani mówiła, że to Maksymilian. A tutaj, ja pani przeczytam, bo tu pisze : „Drogiemu kuzynowi, Zygmunt. Vamosmicola, kwiecień 1942, Magyarorseg”

No, bo, proszę pani, oni tak pisywali do siebie, wie pani. Kontakt jednak był cały czas, tylko… Ale zaraz, to jest Salo Fiszgrund! To nie jest mój mąż. Ja myślę, że to jest w okresie, wie pani, co, w okresie, jak on przeszedł z getta na aryjską stronę. On się nazywał Henryk Osiecki, ale oni tam pod zmienionymi… Przecież mój mąż, jak spojrzał na niego, to poznał, że to jest Salo, to wiedział dobrze, że to jest Salo. I to jest Salo na pewno. Chodziło o to, żeby uniknąć rozpoznania. To musiało być albo pocztą wysłane, albo, ja nie wiem, proszę pani, ja pani mówiłam to kiedyś, że przecież ta Hochberg- Mariańska widywała się z jednym i z drugim. I Salo bezpośredni kontakt jeszcze miał, ale ja nie wiem, kto to był z Jonitu. ja nie wiem. Bo przecież ona też miała kontakt, Hochberg- Mariańska, ona dostawała pieniądze od kogoś.

Czyli oni być może sobie przez nią jakoś korespondowali.

Może przez nią. Przecież ona przyjeżdżała jak mój mąż był w Wieliczce, u tego Leona, to ona przyjeżdżała tam do niego. Mąż był wtedy jako… Misiołek i on dostawał pieniądze wtedy, ona przywoziła. Przecież Aleksandrowicz też jakiś czas był, to tak samo dostawał. Ale ja nie wiem, jak to było, że Aleksandrowicz później… Ja tego nie wiem. Mój mąż to może i opowiadał, nie pamiętam. (…) Bo Leon, to była partyzantka lewicowa, PPS-u, to były Bataliony Chłopskie. Ja pani mówiłam, jak się ten Leon nazywał, Palonek. (…)
A te 2 zdjęcia Salo. Tu jedno jest takie, jak on siedzi na ławce i pani mówiła, że to jest zaraz po tej wymianie. A drugie jest takie, jak siedzi z nową żoną.

Mnie się wydaje, że on w 50-tych latach jeszcze był jako Osiecki, bo ja pamiętam, że ja załatwiałam raz jakiś bilet na samolot i załatwiałam na nazwisko Osiecki. A tu jest ta nowa żona, tak. I to jest, ja twierdzę, że po wojnie. To będzie, oni mieszkali wtedy na Pradze.(…)

Z tą Gustą. A to, gdzie on jest sam, ja myślę, że to jest też… W tym samym ubraniu jest. (…) Ja miałam zawsze dobre oko, ja teraz nie widzę tak, ale on jest w tym samym ubraniu. To jest chyba na Pradze tam, wie pani, tam był pierwszy ten Komitet Żydowski. Na Pradze, na Targowej chyba. Mnie się tak zdaje, że na Targowej i to, mnie się budynek wydaje, że to. Ale budynek może być taki, może być inny. Pierwszy Komitet Żydowski, który utworzono w Warszawie, był na Pradze, przy ulicy Targowej i to była taka willa w ogrodzie. Oni tam bardzo krótko byli, bo później stamtąd się przenieśli, ja nie pamiętam, czy już na Nowogrodzką. Według mnie to jest 46-ty rok, 47-my. 46-ty, początek 47-mego.
A to, jak on siedzi sam, bo pani kiedyś mówiła, że to może być wojenne zdjęcie…

Nie, ale to nie jest wojenne, bo on jest w tym samym ubraniu. To musi być też powojenne.

A Salo po wojnie był działaczem, a przed wojna pracował w banku i był dyrektorem banku, prawda?

Przed samym wybuchem wojny chyba był dyrektorem banku, a przed tym pracował jako księgowy u Aleksandrowicza.

On był 6 lat młodszy od męża, prawda?
Tak.

A w którym roku umarł?

Mój mąż żył jeszcze. Mnie się wydaje, ja pani dokładnie chyba też nie powiem, ale chyba na początku lat 70-tych, tak myślę. A Rutkowski, to już parę lat, jak nie żyje. Ja pamiętam jak dziś, że Julek pojechał na pogrzeb i spóźnił się i przyjechał dzień po. Bo to, ja nie wiem, to były te formalności, które zabrały tyle czasu, że on pojechał… Poza tym chyba samolot codziennie nie leciał, nie wiem. Ja pamiętam, że on przyleciał dzień później, dzień po pogrzebie.
A to było w Tel Awiwie, prawda?

Mieszkał w Tel Awizie, przy ulicy Ben Jechuda i tam został pochowany.

A ta jego żona, Gustawa?

Ona była ode mnie, mnie się zdaje, że 2 albo 3 lata starsza, to znaczy, że ona była 18-ty, 17-ty rocznik. Ona umarła w Tel Awiwie też. I to od Julka wiem, że ona była bardzo pokrzywiona, bo ona miała gościec stawowy i ta choroba bardzo się tam w tym… Widzi pani, klimat, niby ciepło, a ta choroba bardzo się tam spotęgowała. Oj, ona umarła, to już mój mąż nie żył. Ona chyba umarła w 80-tym którymś roku. Ja pamiętam, że ktoś, Szerińska pojechała, była w Izraelu i zadzwoniła do Hanki i Hanka jej powiedziała, że ona jest konająca, ta żona, i że ona przy niej musi być, bo nie mogła się umówić z Szerińską. Proszę pani, ona pracowała, urzędniczką była, pracowała w takiej spółdzielni. Jej pierwszy mąż był jubilerem, to wiem. Ale on zginął chyba w getcie warszawskim, tak jak ja wiedziałam. Ona była w getcie i ona wyszła wtedy, jak Salo wyszedł, ona też wyszła i ona poszła do księdza jakiegoś, którego nie wiem, czy znali i była gosposią u tego księdza. ja nie wiem, czy to było w Warszawie, to było gdzieś pod Warszawą, ja nie wiem, czy nie w Podkowie Leśnej. Nie umiem pani powiedzieć, ja nie pamiętam.(…) Oni chyba razem wyszli. On wyszedł z getta kanałami, a ona też chyba wyszła. To była ładna, przystojna kobieta, ona nawet na tym zdjęciu nie jest tak ładna. Ona była w ogóle ładna. Ładna kobieta, przystojna, zgrabna.
A teraz jeszcze mamy Julka

Jak był młody. (…) Julek był ode mnie półtora roku młodszy, a zatem się musiał urodzić w 22-gim, albo 3-cim roku. Umarł parę lat temu. Ja byłam u nich już jak się to zmieniło /ustrój/ przecież, parę razy. On umarł, mnie się wydaje, że z 5 lat, jak on umarł, albo 4. Bo to oni w jednym roku umarli, ona umarła na serce pół roku po nim. To była Rosjanka i dzieci ją namawiały żeby wyjechała. Ona z Leningradu była, bo on studiował w Leningradzie i on ja poznał w Leningradzie. I, proszę pani, ona musiała go kochać, sobie nie wyobrażała życia bez niego. Bo ja pamiętam jak dziś, jak ona do mnie mówiła, że on na jej rękach umarł, że tak się męczył… On mówić nie mógł, on miał raka przełyku chyba. Jeść nie mógł, łykać nie mógł i mówić nie mógł. Nie wiem, czy to rak krtani, czy rak przełyku. Ale ona… ja tak myślę, że to jest 4 albo 5 lat temu. (…)On umarł jakoś na wiosnę, a ona pół roku po nim, w pełni lata.
A pani się orientuje, kiedy on mógł zmienić nazwisko?

Ja nie wiem. Mnie się wydaje, że to było jego okupacyjne nazwisko, ale ja nie jestem pewna, ja pani dokładnie tego nie powiem.

Bo ja czytałam, że jest taka książka, „Siódemka z ulicy Promyka” i tam wyczytałam Julka Fiszgrunda, który wyszedł razem z Markiem Edelmanem z getta.

Ja pani powiem, ja nie wiem. Mnie się zdaje, że on był w Skarżysku Kamiennej, tam pracował przy pikrynie.

Może stamtąd uciekł. Ja zresztą moją szefową zapytam, bo ona chyba robiła jakiś wywiad z Julkiem.

Ona do mnie mówiła przez telefon, że ona go znała. I że ona z nim chyba przeprowadzała jakiś wywiad.

A kim Julek był z zawodu?

Julek był profesorem Uniwersytetu Warszawskiego, był doktorem prawa. Przed wojną nie pracował, chodził gdzieś do szkoły.

A oni z Hanką się urodzili w Krakowie prawdopodobnie?

Tak, zgadza się, oni się w Krakowie urodzili. Hanka była młodsza od niego też o półtora roku, albo o 2 lata.  (…) Hanka była magistrem prawa. Ona już teraz ma emeryturę, ona mieszka przy tej Ben Jechuda. W Tel Awiwie, przy ulicy Ben Jechuda.

I pani mówiła, że pani nie wie, czy ona jest Gdalewicz, czy Nielssen.

Gdalewicz był ten pierwszy mąż i z nim miała córkę, która żyje w Wiedniu, ale ona się już nie nazywa Gdalewicz. Ta Marysia, ona wyszła za mąż, jakiś sklep mają. (…)

Bo tutaj jest Hanka z córką i salo z Gustawą i tutaj jest 69-ty rok na zdjęciu.

To na pewno tak było, jak jest na zdjęciu.

Pytanie, gdzie ono mogło być zrobione, bo ja uznałam za oczywiste, że w Warszawie, ale 69-ty, to… może jeszcze w Warszawie…

Oni mieszkali na Poznańskiej. To zdjęcie było robione… zaraz. To jest na pewno, bo Marysia tu jest mała. To jest na pewno, mnie się zdaje, że to jest robione w mieszkaniu na Poznańskiej.

A Hanka była jeszcze w Polsce?

Hanka wyjechała razem z ojcem. (…) 

Salo z wnukiem. To jest, pani mówiła, starszy syn Julka…

Janek, pierwszy syn. Jan Rutkowski, chyba 50 lat ma, albo dobiega 50-tki.On pracuje gdzieś. On jest, nie wiem, czy nie doktor ekonomii. Gdzieś pracuje w Warszawie. On się wyjątkowo dobrze uczył, ten Janek. Urodził się, ja nie wiem, czy nie w Leningradzie. Bo przecież oni ślub brali w Leningradzie i ja nie wiem, czy on się nie urodził. A może się w Warszawie urodził. On tam /w Leningradzie/ zrobił doktorat, on tam habilitował się i przyjechał do Polski i chyba od razu profesorem został. Ja nie wiem, czy od razu, ale pracował na uczelni, na pewno.Kiedy to mogło być… W 51-wszym ja brałam ślub z Fiszgrundem i oni wtedy przyjechali jakoś tak, w 52-gim. Przecież ja pamiętam, ja jeszcze znałam tą jego pierwszą żonę. Jak on przyjeżdżał tutaj. Ta pierwsza żona była aktorką. (…) Ja myślę, że to się samo musiało rozlecieć, bo ona tu została. Ona pracowała u Kamińskiej, w Teatrze Żydowskim. I poza tym ona była bardzo wielką zwolenniczką… To była ładna kobieta, ładniejsza od tej Tani. Przystojna, wyższa, no inna, inna w ogóle. Ona była aktorką, ona wyszła za mąż później za takiego gościa, który był Charge d’Affairs dla spraw wojskowych chyba w Toronto, przy polskiej ambasadzie. Chyba w Toronto, w Kanadzie. I ona wyjechała. Jak on był tam na posadzie, to pojechała. Ale który to był rok… Proszę pani, bo ja ją znałam. Ja ją znałam, ale już ją chyba poznałam jako rozwiedzioną żonę. (…)
A teraz jest takie zdjęcie Salo z samochodem.

Proszę pani, to był samochód, którym on przyjeżdżał do Polski, ale to był chyba samochód albo Komitetu Żydowskiego, albo już nie było Komitetu Żydowskiego, tylko był TSKŻ. Bo przecież, jak został TSKŻ, to on przeszedł do TSKŻ-u. Może służbowe, bo ja u niego byłam kiedyś… Ojej, przecież ja pamiętam, że ja na Nowogrodzkiej raz byłam u niego w gabinecie. (…) On był kierownikiem tego działu też, pomocy, bo on miał kontakt, to, co dzisiaj jest Josi Eref, wie pani, na Polskę. Josi Eref jest przedstawicielem Jointu, on był takim przedstawicielem. To jest jakiś 52-gi, 3-ci.
Teraz mamy dwa razy Salo. Raz w Sułkowicach. To jest przed domem rodzinnym, prawda?
To jest… Ja nie wiem, czy to jest ten dom rodzinny, czy ten dom, który oni sprzedali, bo oni byli tymi pierwszymi, którzy ocaleli. Ale tamten dom, to były też lata 50-te, bo ja ten dom też pamiętam.

Salo z żoną na leżaku.

W Świdrze. Pisze ‘Świder, maj 1961’. To był taki wynajęty przez TSKŻ dom wypoczynkowy. Na wakacjach.

A teraz tutaj jest Maksymilian, Duszniki 47.

W sanatorium, on jeździł do sanatorium. To z opowiadania znam. Bo wtedy był jeszcze żonaty z tą drugą żoną, która przy operacji zmarła. Ona zmarła w 50-tym roku. Ona się nazywała po pierwszym mężu Fedbelt, Keller chyba z domu. Takie długie imię miała. (…)  To było bardzo krótkotrwałe, to małżeństwo. Krótkotrwałe, ja nie wiem, czy rok, czy nawet niecały rok.
Zdjęcie pani, Wandy i Maksymiliana w morzu.

To jest w Pobierowie, na wczasach. Myśmy byli w Pobierowie, to jest nad morzem, tam były wczasy rodzinne. (…)Ona, pamiętam, że zginęła w Pobierowie. Co to było! Pani wie, zginęło dziecko. Wyszła z domu i poszła i ja poszłam, żeby ją szukać i idę i widzę to dziecko. Zapłakane, że „rodziców zgubiłam”. Ona wyszła z domu i szła i szła i szła. Raz się wracała, raz szła, w tym Pobierowie. Cała historia była. A tam było pełno Cyganów. To ja się poźniej, ja się bałam, że dobrze, że nie trafiła na tych Cyganów, bo byliby upro… Ale, ja wiem, czy uprowadzali? Ja myślę, że nie.(…) To, to był chyba, ja wiem, 58-my rok. (…) ja wyszłam gdzieś, coś kupić, a ona może poszła mnie szukać.
A tu w jakimś pięknym ogrodzie, pani i Maksymilian.

To było adjęcie zrobione na weselu Dziadonia, ale ja nie pamiętam, który to był rok. To były chyba lata 60-te. Jego matka była żoną tego Gellera, przecież ona się Gellerowa nazywała z drugiego męża. Gellera matka była znów Fiszgrund z domu. On był bardzo przystojny, Geller.

Ja mam tutaj takie 2 zdjęcia. Na obu jest Maksymilian i jacyś jeszcze inni ludzie…

Z palmą, to był Geller. zaraz, ja to zobaczę. To jest żona mojego męża, przede mną. Ona miała Hermina na imię. a to nie jest Geller tutaj, to jest Markowski. Tak, to jest ta żona, ta Hermina, ona była wyższa ode mnie. O, i tu jest Geller, jest i Geller też. Tu jest Geller, a tu jest markowski. To też na wczasach gdzieś, na jakichś wczasach.
Zdjęcie na Kasprowym.

A tu jest mój mąż w środku. Ale, wie pani co, ci wszyscy, to ja ich nie znam. To chyba są jacyś wczasowicze.

A pani mówiła, że to jakaś delegacja TSKŻ-u, albo coś takiego…

Tutaj? Może, ale ja pani nie umiem powiedzieć, kto to jest. Dokładnie, imiennie, nie jestem pani w stanie powiedzieć. Tu jest coś napisane. 1956, Zakopane. To jest nawet chyba pimo mojego męża, ale… Ja myślę, że to były może… a może TSKŻ tam jakieś zebranie miał. (…)

Teraz nam jeszcze został Aron Israeler.

To był brat przyrodni mojego męża, bo z innych matek, bo teść mój owdowiał.
On musiał być młodszy od braci.
Tak.
TAPE 7 SIDE B
On miał dwa imiona Aron Abraham Israeler. On był jako dziecko wysłany do Berlina, do krewnych. Tam się wychował i tam się ożenił z berlińską Żydówką. Ona miała na imię Rywka. Rywka Israeler. ja z nią korespondowałam po jego śmierci. Ale ona umarła i po niej z tego małżeństwa został syn jeden, ale jak on miał na imię, ja pani nie powiem. (…)On umarł /Aron/ w Izraelu, mnie się wydaje, że na początku lat 60-tych. A urodził się w 900-nych, no, przed pierwszą wojną światową, na pewno. jakby on dzisiaj żył, to też byłby starszy ode mnie. On się urodził też w Sułkowicach. On miał jeszcze siostrę, Hankę, i ją Niemcy też zam… Znaczy zamordowali, wzięli do jakiegoś obozu. To była przyrodnia siostra mojego męża.
Ta, co zginęła w Będzinie.

To była rodzona siostra, a była jeszcze jedna. Ta z Będzina została do Oświęcimia wywieziona pierwszym transportem z Będzina. To ja tego pani nie powiem, kiedy, bo ja nie wiem tego.

A jeszcze nie wim, co się stało z tą drugą żoną /teścia/. Ona uciekła od niego?

Ona uciekła od niego, bo ona se znalazła innego. Proszę pani, śpiewakiem był. Tak, artysta. I ona uciekła od tego męża i z tamtym drugim mieszkała przy ulicy Józefa w Krakowie. Bo jak jego wyrzucali, to, to ja pamiętam, jak mąż mój mi opowiadał, że on wiedział. On ją nieraz spotykał, gdzieś tam widział ją, no. I nie wiem, czy rozmawiali, czy nie rozmawiali, ale on coś potrzebował, ten, wie pani, ten syn. Coś mu było potrzebne i, ja nie wiem, czy on już był w Izraelu… To nie był Izrael wtedy, tylko to było kondominium angielskie, Palestyna, nie? Ale ja nie wiem, czy to już był tam, czy jeszcze w Berlinie. To były lata chyba 34-ty albo 5-ty i mój mąż poszedł na ulicę Józefa. Tam, gdzie przypuszczał, że ona mieszka i trafił dobrze. To pamiętam jak dziś, jak opowiadał. I powiedział mi, że to było coś, czego ja na pewno w życiu nie widziałam. Ona mieszkała w takim pokoju, szmatami oddzielona. Ćwierć pokoju miała po prostu. Duży pokój, wie pani, i ona w takich warunkach mieszkała z tym mężczyzną, dla którego zostawiła tego męża i dwoje dzieci. Te dzieci zostały i ta Hanka gotowała, robiła wszystko ojcu, a później wybuchła wojna i ją jakoś… Ona została zamordowana… ja nie wiem, czy to był przypadek, czy ona coś odpowiedziała komuś i on strzelił do niej… Wie pani, ja pan nie powiem, ja nie pamiętam. Ale w każdym razie, ona tak jakoś tragicznie, wie pani, tak tragicznie zginęła. Tam, w tych Sułkowicach. Ona chyba poza Sułkowicami nic więcej nie widziała. Bo jak ten brat miał 14 lat, to oni tam kogoś mieli w Berlinie i on pojechał. Pani sobie wyobraża? 14-to letnie dziecko samo jedzie do Berlina, mówi po żydowsku, na pewno mówił w jidysz, ale nie znał niemieckiego języka. Przecież te róznice językowe są i gramatyczne, no są, nie ulega wątpliwości. (…)Żona Arona po nim umarła. ona umarła, to już mój mąż nie żył. Ona ze mną korespondowała. ja myślę, że to był koniec 70-tych, jak umarła. (…) Aron z kuflem- to okres na początku, kiedy on był w Izraelu. To były lata 50-te chyba, po wojnie. Ona umarła, tu jeszcze był w Krakowie taki Aron Fiszgrund, on był szlifierzem, i ja nie wiem, czy nie on mnie zawiadomił, że ona umarła. (…)
Wanda- Lala w mundurku gimnazjalnym.

Ona chodziła… Ona w Krakowie skończyła gimnazjum. (…)Ja nie wiem, który rok.

Zdjęcie pani przy desce.

To, jak pracowałam wtedy w tym biurze technicznym. To jest rok…to to są lata też 50-te.(…)
A pani zdjęcie z Wandą.

Moja i Lali twarz. To ona była starsza, ona się urodziła w 48-mym roku… to są lata 60-te. Ona musiała mieć wtedy te 16-17 lat. Kobiety, jak są podobne do matek, to nie mają w życiu szczęścia. (…) Urodziła się w Krakowie. Zawód? Urzędnik. Prowadzi Żydowski Klub Seniora, ale to niedawno, od niedawna. Ona przechodzi teraz na emeryturę i w związku z tym chwyciła, żeby mieć zajęcie, wzięła ten Klub Seniora. Ona jest prezesem TSKŻ-u. Ale też prowadzi ten klub seniora. (…)

A jeszcze jest pani ostatnie zdjęcie, na tle tego obrazu robione.
To Ola robiła. Rok temu. Mnie się ten obraz podoba. To jest reprodukcja obrazu Baciarellego
INTERWIEW - CONTINUATION
Pani Chorąży-Chrupkowa – to była Łódź, czy Włocławek?

Chorąży- Chrupkowa, to była dyrektorka gimnazjum, do którego ja chodziłam w Łodzi. Ona zginęła w Oświęcimiu, bo ona miała radiostację. (…)Ja chodziłam tam jakiś czas do tego gimnazjum. Ale poźniej ona miała jakąś historię i ją z tej pracy zwolnili. Ja do niej mimo to jeszcze chodziłam, bo, proszę pani, ja po prostu, jak zaczęłam w Łodzi mieszkać, to ja się bawiłam z jej dziećmi razem, wie pani. Jej dzieci przychodziły do nas się bawić i myśmy przychodziły do tych dzieci się bawić. Ona mieszkała przy ulicy… Tak, jak się na dworzec szło. Pod pierwszym.(…) Mnie się wydaje, że ta ulica się nazywała albo Karolewska, albo Kaliska. On miał doktorat, jej mąż, a ona nie miała doktoratu, ale ona była dyrektorką gimnazjum wtedy. A później ja parę razy tam byłam. Ja nawet nocowałam tam, jak już wojna była, wie pani? (…) Tam była radiostacja i tam przyszli i zrobili kocioł w tym mieszkaniu i kto przyszedł, to każdego zatrzymywali. I ja szłam tam i jakaś do mnie dziewczyna doszła, ja już dziś nie powiem pani, bo to tyle lat, wie pani. Czy ona mi powiedziała, że ona mnie zna, czy ona mi wprost powiedziała, że jak ja tam idę, to żeby się wrócić, bo tam jest kocioł. W każdym razie, taka dziewczyna, o której ja mogę powiedzieć, że pierwszy raz na oczy widziałam. I ja nie poszła już tam. Ja pamiętam, nie wróciłam, tylko poszłam prosto, bo musiałam skręcić na lewo, a ja poszłam prosto i wróciłam do śródmieścia.
A ta, w tych czasach jeszcze mam taką dziurę, bo pani opowiedziała, że zaraz, jak się wojna zaczęła, to państwo całą rodziną załatwili sobie jakieś papiery i wyjechali do Generalnej Guberni i na tym się urwało, a potem pani wspomniała, że pani była w getcie łódzkim… Jak to się stało, czy państwo się wrócili?

Ja byłam krótko. Bo proszę pani, do getta… W getcie byli Dirungerowie, ale też byli krótko. (…) – Pani Alina powtarza o Dirungerach nie odpowiadając na pytanie.
Jak przetrwało to zdjęcie, jak pani była malutka?

W szafie było u kogoś ze znajomych, ale ja teraz nie pamiętam, u kogo.

A to gimnazjalne?

To chyba u koleżanki miałam. (…)

A to z ciotką Dirungerową?

Ja nie wiem, jak ono przetrwało. (…) Dirungerowa jeszcze wtedy liczyła, że coś wytarguje, nie poszła do getta, ale już ludzie dostawali te wezwania. Ja pamiętam, że był taki… To ona ze mną do szkoły chodziła, ta Mala Lastman, jej ojciec był piekarzem na Pomorskiej. Dużą piekarnię i cukiernię mieli. To ich najpierw wyrzucili z mieszkania i oni liczyli na to, że wie pani, bo tam była mieszana rodzina, no. W każdym razie liczyli na to, że zostaną. Tymczasem nie zostali i ich wzięli do getta. Oni się na strych przenieśli. Oj, wie pani, ludzie przeżywali taką gehennę. Proszę pani, przenieśli się na strych i zrobili sobie mieszkanie na tym strychu. Ale to bardzo krótko byli na tym strychu, mimo, że zrobili tam światło, wie pani, co można było, to zrobili żeby tam przetrwać i nie przetrwali tam. (…)  Ich wzięli do getta, całą rodzinę. Przyjechali rano bardzo i wzięli sakum-pak całą rodzinę, wszystkich do getta tych Lastmanów.

Może napiszemy o tej pani, co panią uratowała, tej od dokumentów…

Ja nie wiem, czy ona by chciała, żeby o niej pisać, a ona żyje. Ja pani powiem niewiążąco, ja pani powiem, jak ona się nazywa. Ona się nazywa Dvorak, ale, wie pani, on jest doktor praw, ja wątpię, żeby ci ludzie chcieli, żeby o nich podawać. Oni się czują wiedeńczykami, Austriakami Austriakami wie pani… Ale to są bardzo porządni ludzie.

Chyba, żeby np. napisać panieńskie nazwisko tej pani, które na pewno nie jest Dvorak…

Radetzki, ona z domu była. Ale ona chyba by nie chciała. Ona mieszka, ona ma dom na Wahringer Gurtel. Pod 57-mym ona ma dom. Ale to są ludzie… Ja wątpię, że oni by chcieli. To jest dom, który należał kiedyś do jej rodziców.

A ta śpiewaczka się nazywała Kordius, czy Korodius?

Milica Kordius. Nie żyje. Ona pojechała do Sarajewa i tam nie wiem, jak to było. Ale na temat Milicy Kordius, to jakby pani chciała się dowiedzieć, to udzieli pan inżynier… Mieszka na Gumpendorferstrasse. (…) To był jej pseudonim sceniczny, ona się inaczej nazywała, ale ona pochodziła chyba z Sarajewa, bo ona była Serbką.

A pani opowie, jak ona pani pomagała?

No, ona mi nawet i materialnie pomagała nieraz. Ona miała pieniądze i pomagała materialnie też nieraz. Ona mieszkała… miała część tego mieszkania… On był profesorem, pediatrą, profesor uniwersytetu. Ale wiem, że oni mieszkali, bo tam syn mieszka, GumpenorferStrasse A. Ja jej szukałam po wojnie i ja napisałam i ten pan mi odpisał, ten inżynier, ten syn. (…)
W którym roku przyjechała pani do Krakowa? (…)

W 1946, a może był koniec 1945.(…)

Koleżanka dała pani adresy.

Koleżanka się nazywała Weiss, oni mieli fabrykę jedwabiu. Ona była Niemką. Ona mi dała adres swoich krewnych, którzy na pewno nie żyją.

A pierwszy mąż?

Mój mąż się nazywał Gołębiowski. To był ojciec mojej córki. Mieczysław.

A wie pani kiedy się urodził i gdzie?

Nie.

A w którym roku umarł?

On umarł na raka. Ja się z nim rozwiodłam i ja zostałam sama z dzieckiem i później wyszłam za mąż za Fiszgrunda w 1951 roku, on jeszcze chyba żył. Nie wiem, czy 2 czy 3 lata jeszcze żył.

A tam, gdzie pani mówi, że pani mieszkała z Millerową na Batorego, to pani sama mieszkała?

To on mieszkał, on został w tym mieszkaniu. (…) Miller uratował Millerową w czasie wojny i ona za niego wyszła, ale ona miała syna jeszcze z tym Lebersem, nie Lebers, to ona była z domu, nie pamiętam, jak po pierwszym mężu się nazywała. I ten syn, to ja słyszałam, że była taka historia, że on pracował w RGO i wyszedł z poczty, załatwił coś na poczcie, wyszedł z poczty i spotkał swoją niańkę, nie pamiętam już nazwiska. Dość na tym, że ta niańka powiedziała, pokazała go, że on jest Żydem, wie pani. I ja pamiętam, jak ja Millerowej nawet mówiłam, żeby powiedziała, że przecież wie jej nazwisko, żeby zgłosiła to. Ale ona tego chyba nie zgłosiła, bo… Bo nie wiem, co. (…)

Pani miała papiery PUR-u do Nysy, pani mówiła, a co to był ten PUR?

To był Państwowy Urząd Repatriacyjny.

Czyli pani w Krakowie sobie jakoś załatwiła wyjazd na Ziemie Odzyskane, tak?

Ja chyba z Krakowa miałam, tak. Bo jak ja przyjechałam, to było trudno o pracę i o wszystko. Ja mało ludzi znałam. Poza tym ja miałam adres od tej Weiss, ale ci ludzie to mi jeszcze garderobę wyprzedali i dali grosze, no. Bo wie pani, ja przyjechałam z jakąś walizką, czy dwiema walizkami garderoby i ci ludzie, wie pani, do której miałam od tej Weiss adres, to oni mi jeszcze wyprzedali, grosze dali, ja przez nich pracy szukałam. Ja nie mogłam pracy znaleźć. (…) O znalezieniu pracy nie było mowy, to była makabra, co ja pani będę mówiła. (…) Ci, co tu mieszkali, to może mieli jakieś koneksje, ale ja nie miałam żadnej rodziny. (…) I ja w końcu poszłam do tego PUR-u, a ten PUR się mieścił wtedy w banku tego, Holzera. Tam poszłam i oni mi dali skierowanie do Nysy.
Ale pani pojechała do Lęborka, bo mąż tam miał gabinet…

Bo on był dentystą i on dostał skierowanie też na te Ziemie Odzyskane, do Lęborka. Ja w Lęborku byłam tylko półtora roku, albo 2 lata.

Pani mówiła, że jak pani pisała do Fołks-Sztyme, to był Kwaterko naczelnym i jeszcze jeden taki „on tak młodo umarł”. Czy to był Mark, Mirski, czy Tennenblat?

Tennenblat, on tak młodo umarł. Po Tennenblacie był właśnie Kwaterko. Też był parę lat Tennenblat. (…)

Pani też mówi o artykule „Fusy jednej filiżanki”, czy to Maksymilian go napisał?

To napisał mój mąż, ale podpisany był nie Fiszgrund, tylko „M.F. Grund”. (…)

A czy pani zna jakieś dane pierwszej żony Salo?

Proszę pani, ona była z Krakowa, to na pewno wiem, ale jak ona się nazywała, ja tego nie pamiętam. Nawet nie pamiętam, jak miała na imię.

 A pani pamięta któreś z nazwisk poprzednich tej nowej żony Salo? Marii- Gusty?
Wiem, że pierwszy mąż był jubilerem i, że miał sklep na… chyba na Targowej. Bo oni się w getcie poznali, jak on przyjechał z Rosji, wymieniony, a ona już była w getcie i ona chyba już była wdową. Ona właściwie miała na imię Guta, ona spolszczyła sobie to na Gustawa, ale ponieważ te aryjskie papiery, które miała, to były na Marię, to wszyscy ją nazywali Marią.

Pani mówi o niej Maria-Gusta zwykle i ja tak o niej piszę.

Tak. Bo tak mój mąż też o niej mówił. (…) Ładna, przystojna kobieta, tylko ona wcześnie zaczęła chorować. Miała gościec stawowy.
Pani mówiła, że się w Izraelu bardzo posunął.

Ciekawe, że klimat, widzi pani, organizm nie mógł się przyzwyczaić. Tak samo Salo umarł, przecież też się nie mógł przyzwyczaić. I ona miała to samo, że się nie mogła przyzwyczaić do klimatu. Ona chciała jechać bardzo tam, bo rodzina… Tymczasem to wszystko nie tak wyglądało, jak wyglądało stąd, z tej odległości.

Pani powiedziała” stale była przy ojcu Hanka” – to o Wiedniu, czy Izraelu pani mówiła? I to się wiąże z drugim pytaniem: czy Hanka wyjechała z ojcem, czy wcześniej.

Nie, w Wiedniu oni byli dwoje. A Hanka była w Izraelu. (…) Mnie się zdaje, że wcześniej, ale to ta różnica w wyjeździe nie była duża. Ona tam wyszła za mąż w Izraelu, ona tam wyszła za pana Nielssena. (….) Samotna matka wychowująca dziecko, to jest zawsze bardzo ciężko, ale mnie się wydaje, że te warunki nieustabilizowane, po wojnie, to były straszne.(…) Przecież ja przeżyłam okrutne bombardowania też i jeszcze ten miecz Damoklesa… Wie pani, to, żeby mnie nie złapali i że tam… co to będzie. Ja się bałam strasznie bólu. Ja się bałam, że jak mnie ktoś uderzy, to ja zacznę przyznawać się do rzeczy nieprawdziwych też. Rozumie pani? Ja pani powiem, i na te stare lata, widzi pani, że jestem sama, proszę pani, jak przychodzi wieczór, jak się teraz wcześnie się ciemno robi… Jak się ciemno robi, to ja widzę różne zwidy… Oj, wie pani, lepiej nie żyć. Ja nie mam odwagi popełnić samobójstwa, ale mnie się wydaje, że taka zapaść w nicość, to jest lepsza, jak życie i denerwowanie się. (...) Pani sobie nie zdaje sprawy, jak ja nieraz mam już dosyć.

TAPE 8 SIDE A
Babcia – matka matki.
Ja to pamiętam jak przez mgłę, ale ja pamiętam, że ja się lubiłam przebierać w jej bluzki. Proszę pani, poza tym buty kładłam. Buty wtedy nosili na wysokich bardzo obcasach obcasach sznurowane. Gdzieś pod kolana, sznurowane. To te buty, jak ja włożyłam, to pani sobie wyobraża, jakie. To one były na mnie bardzo duże. Ja w tym kroku nie dałam rady zrobić i bałam się, że się przewrócę. Ale ja to pamiętam, że się przebierałam. Pamiętam, że takie brązowe buty przebierałam, czarne takie przebierałam. I w te bluzki. (…) Ja pani muszę powiedzieć, że od najmłodszych lat miałam sentyment do korali. Mnie się bardzo podobało mieć korale, wie pani, coś mieć na szyi. (…)

TREE
 Pani pełne imię i nazwisko.

Alina Birnbaum, ale ja później się nazywałam już inaczej. Później się nazywałam Gruszczyńska, a później Gołębiowska. Później Fiszgrund, tak

Pani się urodziła… 1921.

19 marca 1921. Proszę pani, ja mam w niektórych papierach podane Ruda Pabianicka, w innych mam podane Łódź, a jeszcze w innych, w tych aryjskich papierach: Przedecz. (…)

Gdzie pani jeszcze mieszkała? Z całą pewnością Łódź, Włocławek, Kraków. Czyli pani się urodziła w Moosburgu, tak? To był Moosburg.

Moosburg, tak. Mieszkałam we Włocławku, w Łodzi, w Wiedniu, w Lęborku. W Paryżu, tak, mieszkałam. Ja nie wiem, czy ja byłam zameldowana w Paryżu, wie pani. (…)

Jaką ma pani edukację, czy pani się udało jakoś uzupełnić jeszcze tę maturę o studia?

 Ja mam maturę i zaczęłam studiować farmację, później chodziłam na prawo i nic nie skończyłam.

A farmację, to jeszcze przed wojną?

Nie, nie. Ja pani powiem, ja byłam bardzo nerwowa i nie mogłam się skupić. Poza tym po wojnie, to raz, że te nerwy, że się nie mogłam skupić, a dwa, że ja nie miałam pieniędzy, ja nie umiałam pogodzić tego, żeby pracować… Ja sama nie dawałam rady.

Zarabiać, opiekować się dzieckiem i jeszcze się uczyć. Gdzie pani pracowała, to pani mówiła, a długo pani była prezesem TSKŻ-u?
6 lat, na końcu. 13 lat łącznie pracowałam. Tam mi policzyli chyba 5 lat tylko ZUS, bo ja nie cały czas brałam pieniądze.

Jak religijny był dom pani rodziców?

Proszę pani, moi rodzice nie byli religijni. To byli postępowi ludzie, raczej niewierzący.

A im się zdarzało chodzić do synagogi?

Raz w roku.

 Pani mówiła, że oprócz Paschy się w domu obchodziło jeszcze Jom Kippur, ale pani też mówiła, że pani chodzi do synagogi na Rosz Haszana… A w domu się obchodziło Rosz Haszana?

Proszę pani, ja idę albo na Rosz Haszana, albo na Jom Kippur, wie pani, ale raz w roku ja też idę do synagogi. To był dom, naprawdę dom bezwyznaniowy.

Ale jakoś się świętowało, tylko tak niereligijnie?

Niereligijnie, tak.(…)

Język dzieciństwa.

Ja mówiłam po polsku.

Ile innych języków pani zna?

Ja dobrze znam niemiecki. Ja się porozumiem po francusku. Ja na przykład powiem pani prawdę, ja lubię niemiecki język. Mnie niemiecki język skłania do myślenia. Niemcy mają literaturę ładną.(…)

 Pani się w tej kulturze jakoś wychowała, dla pani to nie jest kultura najeźdźców, tylko coś, co pani znała wcześniej.

To jest coś, co znałam wcześniej, tak. W domu moich rodziców mówiono po niemiecku i mówiono po francusku też. Byli goście, z którymi się rozmawiało po francusku, byli goście… Ja pamiętam taką rodzinę, to nawet dzisiaj widziałam chyba nekrolog jakiegoś pana Wiesera. Proszę pani, ja pamiętam ziemiańską rodzinę Wieserów, zresztą był w Łodzi chyba i pastor Wieser w tych czasach, jak ja chodziłam do gimnazjum. I proszę pani, i ta rodzina bywała u nas i ta rodzina jak przyjeżdżała, to oni z moją matką rozmawiali po niemiecku. (…)

Gdzie pani była w czasie Holocaustu?

Byłam trochę w Łodzi, trochę w Wiedniu, najdłużej najdłużej Wiedniu.(…)

Teraz będzie pytanie o rodzeństwo, o imiona pani sióstr…

Proszę pani, ja mam 2 siostry, jedną w Szwajcarii. Bo nas było 4. Jedna siostra moja umarła na raka, to już nie ma co wspominać. A 2 siostry, jedna żyje w Saarbrucken, a jedna w Szwajcarii, w Rappperswille. Ale to są już stare kobiety, to nie ma co, wie pani! Naprawdę, to nie ma co o tym mówić, to są stare dziś kobiety!

Ale nie chodzi o to, żeby o tym mówić, tylko chodzi o to, żeby to wpisać w rubryczkę. To w ogóle nie jest coś, co czytają jacykolwiek ludzie z wyjątkiem nas. To jest taki kwestionariusz, którego się nie publikuje. To chodzi tylko jak one miały na imię, te pani siostry…

Hanne-Lohre i Maria.

Bo po pani była Irena?

Tak, ona nie żyje. Hanne- Lohre i Maria.

Gdzie i kiedy się urodziły?

Ja nie wiem, w Łodzi chyba.

Ich język, to był też polski od początku…

Tak, tak.

I teraz jaką mają edukację? Irena była farmaceutką, prawda?

Tak. A ta Hanne- Lohre, na miała jakiś dom taki, wie pani, taki butik. Ona teraz jest… To jest chora kobieta, leżąca, wie pani.

A ta następna?

To miała męża prawnika. Hausfrau, tak. Ale to jest dziś też stara kobieta! Młodsza ode mnie, ale stara kobieta.

I teraz, gdzie one jeszcze żyły. Czyli tak, jak pani, ten Moosburg, a one we Włocławku coś robiły?

One we Włocławku chodziły do gimnazjum.(…)

I czy mają dzieci? Irena miała, ale adoptowane…

Proszę pani, nie mają dzieci, bo ta jedna… Nie mają dzieci.(…)

I teraz pani małżonek, to wiem Maksymilian Fiszgrund i ten nieszczęsny…

Mieczysław Gołębiowski. W Warszawie się urodził, on pochodził w ogóle z Warszawy.

A to był Polak, czy nie?

Tak, tak.

Czyli ich pierwszy język, Mieczysław będzie miał polski, a Maksymilian?

Proszę pani, też po polsku mówił, ja myślę, że chyba polski. Jakkolwiek jego ojciec pełnił rolę religijną w Sułkowicach,on był aszojched.

A co się z nim stało? On tam zginął w Sułkowicach?

Szymon Fiszgrund, ojciec mojego męża? Proszę pani, ja te papiery zniszczyłam. Bo mąż miał wyrobione dokumenty, że on był z Sułkowic wywieziony do Skawiny, bo ich tak wywieźli. Najpierw do Myślenic, a później z Myślenic tych wszystkich, których, wie pani, zwieżli, to wywieźli do Skawiny i prawdopodobnie zginął w Skawinie. Skawinie według tych dokumentów, które mąż miał, to było napisane, że oni zostali rozstrzelani, cała grupa osób w Skawinie.

Edukacja męża.

Mój mąż, Fiszgrund, miał maturę chyba zrobioną. (…) I mój mąż zrobił maturę, chyba jako ekstern, i później z tą maturą pojechał do Berlina i tam chodził do Welthandel Schule. To było jeden rok, bo to tyle trwało wtedy. (…) W tym czasie i te roczniki, mojego męża, to oni nie mieli dziennikarstwa, że tak powiem z wykształcenia, to najczęściej byli ludzie, których wykształceniem była matura. (…)

O rodzeństwie Maksymiliana Fiszgrunda wiem dużo. I pani dzieci – Wanda i ona ma na nazwisko…

Z domu Gołębiowska, tak, i po mężu Gołębiowska. Taki zbieg okoliczności. Ona wyszła za kuzyna. Ona poznała faceta, który się nazywał Gołębiowski i on jej od razu, pierwszego dnia powiedział: „Trafiłem na kobietę, która się nazywa tak samo jak ja i ja się z panią ożenię.”. I się później ożenił. Ale ja pani powiem, ja do niego nic nie mam, on czasem przychodzi do mnie, jak przyjeżdża, bo on mieszka stale w Hamburgu. On jest przyzwoity człowiek, ja do niego nic nie mam.

Czy Wanda się identyfikuje, jako Żydówka?

Przecież córka moja, która się wychowywała właściwie, bo miała ile, 3 albo 4 lata, jak ja wyszłam za Fiszgrunda… Proszę pani, no ona się identyfikuje jako Żydówka, ale moim zdaniem to też nie jest do końca tak, jak powinno być, bo ona się wychowywała w domu bez żadnej religii, bez żadnych wyznań. Ona się ani tak nie umie modlić, ani inaczej.(…)

Wanda się urodziła…

W Krakowie w 1948. Ona mieszkała w tym Lęborku i w Krakowie, nigdzie więcej.

Poziom edukacji, jaki osiągnęła?

Ona ma maturę i taką pomaturalną szkołę, przy NOT, kosztorysantów budowlanych. Nigdy nie pracowała w tym zawodzie. To była roczna taka szkoła.

I teraz tu jest pytanie o wnuki.

Proszę pani, jest jeden wnuk, on jest niewierzący, bezwyznaniowy, magister praw

Ojciec. Ja nawet nie wiem, jak pani ojciec miał na imię.

Mój ojciec był Towie Birnbaum.
 Używał imienia Towie, czy jakoś spolszczał?

Towie, tak. To jest odpowiednik chyba katolickiego imienia Tadeusz.

Gdzie i kiedy się urodził?

W Koninie, ale kiedy, to ja pani nie powiem. Powiedzmy, plus, minus, 1890-te.

Gdzie jeszcze mieszkał? W Moosburgu.

W Łodzi, a wcześniej jeszcze mieszkał w Petersburgu, mieszkał w Dorpacie. Estonia. Urodził się w Polsce, w Koninie, to wtedy był zabór, to były Prusy wtedy.

A teraz gdzie i kiedy umarł, pani wie, czy nie?

We Wrocławiu.

Jakoś w getcie zginął?

Nie wiem, proszę pani.

A wiadomo w którym roku to się zdarzyło?

Nie. Ja nie wiem.
Edukacja, on był magister farmacji.

On był magistrem farmacji.

I był aptekarzem i właścicielem apteki…

Proszę pani, ta apteka łódzka miała kilku wspólników.

Czyli najpierw on miał tą aptekę w Moosburgu swoją…

A później sprzedał i był jednym z współwłaścicieli łódzkiej apteki.

Czyli to było rodzinne przedsiębiorstwo i każdy miał jakiś udział w tym.

Tam było 3 albo 4 współwłaścicieli.

Jego język dzieciństwa?

Proszę pani, mój ojciec mówił równie dobrze po polsku, jak po niemiecku. Po żydowsku też mówił, ale rzadko chyba używał tego języka.

Czy on kiedyś był w armii?

Tak, w rosyjskim wojsku. To było przed rewolucją, tak. W regularnym rosyjskim, wojna, I Wojna Światowa.

Pani mówiła, że miał 2 braci, którzy zginęli…

Proszę pani, jeden zginął, jak nie wiem, jak. Ten jeden brat, który był z wykształcenia prawnikiem, był adwokatem, chyba w Jekaterynburgu, to on zginął w czasie rewolucji. A ten drugi zginął w czasie wojny, w czasie tej, II Wojny Światowej. Nie wiem, gdzie, nie wiem, jak zginął, zdaje się, że w Piotrkowie. W Piotrkowie Trybunalskim, ale nie wiem dokładnie.

A jak oni mieli na imię, pani wie? Albo, czy mieli dzieci?

Nie. Zygmunt był ten, co zginął w czasie rewolucji. Proszę pani, jeden miał dzieci i drugi miał dzieci, ale ja nie mam żadnego kontaktu. Tamtych, z Rosji, to w ogóle nie znałam. W ogóle nigdy nie znałam. Wiem, że tam jakieś córki były, nie wiem, 1 czy 2, nie umiem pani też tego powiedzieć. Proszę pani, mój ojciec starał się, żeby ich ściągnąć z Rosji, tą jego żonę, bo on już nie żył. Jego żonę, która była Rosjanką, żeby ściągnąć z tymi dziećmi do Polski. To był okres tak zwany Sanacji, międzywojenny. I nie dostali na to zezwolenia. Ja nie wiem, chyba władze rosyjskie nie dały zezwolenia jej z dziećmi.

 A ten z Piotrkowi, to wiadomo, jak miał na imię?

Nie pamiętam. Nie, nie, nie. On nie przeżył, on nie żyje. O ty Piotrkowie, to ja różne rzeczy słyszałam, na pewno nie żyje.

Dziadek ze strony ojca.

Był adwokatem w Piotrkowie, ale to są też dzieje… Proszę pani, przecież mój dziadek, ojciec mojego ojca, umarł chyba przed I Wojną Światową. Nie wiem, jak miał na imię.

Kiedy się mógł urodzić, to pani też nie wie…

Ale, skąd! (…)

Jeżeli on był adwokatem, to musiał mieć studia, nie ma innej możliwości chyba…

No, miał.

Jak był religijny? Jaki był jego język pierwszy i czy był w armii…

Ja nie wiem.

A wie pani o jego braciach i siostrach?

Mój dziadek, to z tego, co ja wiem, to miał jeszcze jednego brata, który był adwokatem w Łodzi. Może i miał siostrę też.

A jak się nazywał, albo czy miał jakieś dzieci?

Nie wiem. Chyba miał jednego syna, ale oni nie żyją, po co to ruszać, skoro…

Oni też zginęli…

Ja nawet nie wiem, jak. Zginęli. Te dzieci, to chyba zginęły w czasie wojny. Te dzieci tego brata. Brata mojego dziadka dzieci.

Najprawdopodobniej w Łodzi, tak?

Ja nie wiem. Mój ojciec nie utrzymywał też takiego kontaktu i ja tych ludzi mało znałam. Może się i zetknęłam z nimi raz, czy dwa.

A babcia od strony ojca?

Umarła, jak mój ojciec miał 7 lat. Ona umarła przy porodzie następnego dziecka. Nie umiem powiedzieć, jak się nazywała, jak miała na imię. Jakaś jej kuzynka wychowywała te dzieci, bo przecież tam było 3 chłopców. Ale, kochanie, ci ludzie by mieli ponad 100 lat dzisiej!

Teraz mama.

Perla Wyler. Urodziła się chyba w Słupcy, to było Stolp po niemiecku. Moja matka zginęła w czasie wojny. Była młodsza od ojca 2 lata chyba, czyli 1892.

Czy gdzieś mieszkała oprócz tej Słupcy?

Tam i później w Łodzi mieszkała i w Łodzi zmarła.

A wiadomo mniej więcej w jakim czasie?

Mnie się zdaje, ja słyszałam, bo ja wtedy nie miałam kontaktu, to w 1943 roku.

I teraz edukacja…

Proszę pani, moja matka miała nauczyciela chyba w domu, bo to dawniej było tak praktykowane w tych rodzinach inteligenckich. Ona była córką aptekarza, więc, wie pani, to nie byli prości ludzie. Ja myślę, że ona miała nauczyciela. Ja nie wiem. Moja matka, chyba matury jako takiej nie miała, wie pani, znaczy nie miała tego dokumentu, bo to wtedy tak się praktykowało, tak było, no. Moja matka wychowana była… Zaraz, bo chyba jej ojciec miał wtedy w Słupcy tą aptekę, a później miał w tym, w Parysowie. Bo następne dzieci, widzi pani, to były urodzone w Parysowie, a później dopiero przyjechał do Łodzi.

Mama pracowała w domu wychowując dzieci?

Ale miała zawsze służącą, proszę pani, nieraz nawet nie jedną, a dwie. Inna rzecz, że mnie kiedyś ktoś powiedział, że służącej się płaciło 15 złotych przed wojną, tak mi ktoś powiedział, ja tego nie pamiętam. Ja tego nie mówię, tylko powtarzam. Ja wątpię, czy któraś z sióstr, któraś z nich, czy one to pamiętają… Bo tutaj się nieraz to wspominało, w Polsce, a ja nie wiem czy, czy tam się o tym wspomina.
A teraz, jak religijna była mama?

Moja matka, moi rodzice pod tym względem stanowili… Bo matka była raczej… No z jej inicjatywy były raczej te świąteczne obiady, czy, wie pani. To chyba była jej inicjatywa. Ale ona raczej też nie była specjalnie religijna. Specjalnie to jakaś religijna kobieta nie była.

Jej język ten pierwszy?

Ja nie wiem, moja matka mówiła kilkoma językami. Moja matka mówiła po niemiecku, po francusku, po żydowsku mówiła i po polsku też. (…)

A teraz chciałam zapytać o siostry mamy. Ta środkowa, która była farmaceutką, jak miała na imię?

Iwona… Iweta. Ona była stara panna, nie miała męża, ona pracowała w aptece, była magistrem farmacji, ale i równocześnie miała konserwatorium w Paryżu. Ona bardzo ładnie grała i miała pianino w domu, Playella. To było takie markowe pianino. Proszę pani, i to pianino oddali na przechowanie takim zaprzyjaźnionym Niemcom, Freygangom, i jak wojna się skończyła, to tych Freygangów wyrzucili, a mieszkanie ograbili. Ona umarła.

Ale w czasie wojny została zabita?

Nie, nie. Proszę pani przyjęła prawosławie i była oficjalnie wyznania prawosławnego, ale ona wyjechała. To była cała historia, ona wyjechała do Warszawy i mieszkała w Warszawie, nie w getcie. No, miała aryjskie papiery i mieszkała po tej aryjskiej stronie w Warszawie i to kosztowało bardzo dużo i przed wybuchem powstania przeniosła się do Łowicza i tam umarła. Tam umarła, bo też pieniądz, jak się bierze z kupki, to ubywa tego pieniądza. I to mowy nie było… Wie pani, bo ona chyba, ja nie wiem, bo ona była jeszcze współwłaścicielką fabryki takiej chemiczno- farmaceutycznej, ale wtedy zupełnie nie było kontaktu z Łodzią, wie pani. To była wojna i nie było kontaktu z Łodzią, ona była w Warszawie… Długo była, prawie do wybuchu powstania warszawskiego, wie pani? I wtedy jakoś przed powstaniem… Ona płaciła za mieszkanie, tam już pieniądze się kończyły i ona, wie pani, i pojechała do Łowicza. W Łowiczu wynajęła u Zwierza pokój i tam, w tym pokoju umarła. Wie pani, to jest przykro nawet wspominać, bo już wtedy nic nie miała, już było po majątku, no, i nie była stara. Ona nie była taka stara, ale już były, wie pani, już były różne kłopoty. Kłopoty takie, siakie, owakie i między innymi brak pieniędzy.
Ale to nie było tak, że ktoś na nią doniósł?

Nie, umarła, bo rozchorowała się.

A dlaczego ona przeszła na prawosławie? Ona musiała, czy miała ochotę? Bo pani mówiła, że gdyby ojciec chciał mieć doktorat, to by musiał…

Nie, ona nie musiała, ona zmieniła za Sanacji. (…) A ja słyszałam, że w Rosji w wojsku też tak było, że mógł być porucznikiem tylko, a jak chciał wyżej, to musiał przyjąć prawosławie. (…) Ja wiem, że ja od matki to kiedyś słyszałam, że takie były, wie pani, że nawet jak do szkoły średniej młodzież chodziła, w Rosji, to, że też było narzucane, żeby zmienić religię na prawosławie. Ale to były czasy, ja nie wiem, które, 1900-tny rok chyba. To było przed tą… Bo w 1905 była ta wielka rewolucja, no, jeśli można to tak nazwać… To jeszcze nie był przewrót, bo przewrót dopiero był w 1918 roku, czy w 1919 nawet. W 1905 roku była, to były te ruchy wolnościowe robotnicze, no, nazwijmy to tak. No, może to było coś więcej, ale car się utrzymał, to znaczy, że to nie było tak groźnie. To matka moja też opowiadała, że jak młodzież chodziła do szkół średnich… Wtedy, to nie były szkoły średnie, to były tak zwane pensje żeńskie i, że młodzież, która miała pieniądze i uczęszczała na taką pensję żeńską, to też była pod obstrzałem i też namawiano, żeby przyjąć prawosławie.(…)
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A przejdźmy do pani Donatowej Brzeskiej, bo ja nie wiem, jak ona miała na imię.

Klementyna. Już jako Brzeska, to była Klementyna, a pierwotnie miała inne imię, ale ja go nie pamiętam. Ta Klima, to niedługo żyła, bo ona na raka umarła, naturalną śmiercią. (…) 

Dziadek ze strony mamy.

Ojciec mamy był aptekarzem, ale ja nie wiem, jak miał… Ja tych wszystkich danych nie wiem. Na nazwisko miał Wyler… Abe Wyler, chyba. Proszę pani, ale gdzie się urodził, to ja nie wiem. Ja myślę, że to była też rodzina, która pochodziła z Warszawy, bo on raczej w tych małych miasteczkach… On, jak został aptekarzem, to miał w tych takich małych miasteczkach apteki najpierw, więc w tych małych miasteczkach się dorabiał, no. Dzieci się urodziły tam w Stolp, ale nie wszystkie, bo na przykład ta ciotka, ta Iwa, to ona była urodzona w Parysowie, czy gdzie. To było w lubelskim chyba gdzieś. To była dla mnie taka śmieszna nazwa, ale to chyba gdzieś w lubelskim, on tam miał aptekę.
A potem już miał aptekę w Łodzi, prawda?

Później miał w Łodzi. Wie pani, co, to tak ludzie jeździli, dorabiali się po tych małych miasteczkach najpierw. (…)

A myśli pani, że ten dziadek mógł mieć studia, musiał mieć studia?

A jak, musiał mieć studia, tylko mnie się zdaje, że studia… Tak, jak ja… Przecież ja sama kiedyś chodziłam na farmację i między innymi ja pamiętam, że ja gdzieś czytałam… Pani czytała może książkę Gąsiorowskiego, „Pigularz”? Proszę pani, on tam pisze jak z początku wyglądały studia farmaceutyczne i, że te studia były tylko, pierwotnie, w XIX … no 1800-któryś tam. To według Gąsiorowskiego, to wtedy już było 3 lata, ale, że pierwotnie było 2. Bo na aptekarzy mówili „pigularz’, od pigułek, tak. Te pigułki uczyli też kręcić, wie pani.

A nie wie pani kiedy mniej więcej on zmarł?

Nie.

Albo, jak był religijny?

Ale, proszę pani, ja pani powiem. Pani wierzy w to, że inteligent jakiś był religijny?! Przecież myślał! (…) Każdy inteligent, to ma wątpliwości, jak nawet jest religijny. Ale ma te wątpliwości, musi mieć.(…)

Ale, zaraz, bo zdajcie jego ojciec, tego dziadka ojciec był chasydem…

Był czym?

Pani mówiła, że był chasydem któryś pradziadek…

Może, może. Dziadka mojego ojciec był wielkim znawcą koni. Chyba Wyler. Był wielkim znawcą koni i mnie się wydaje, że on miał jakąś stadninę. Ja tak słyszałam, ale, wie pani. Proszę pani, bo to proszę pani, ci… To nie był na pewno handlarz taki, wie pani, ale mógł mieć pod Warszawą. Ta rodzina się wywodziła z Warszawy. Mógł mieć stadninę koni. To był mój pradziadek, bo dziadek mój, ja nie wierzę, że był religijny.
Ale zaraz, pradziadków od strony matki się ma dwóch, czyli chasydem mógł być ten drugi…

Mógł być. A może jeden i drugi.(…) Ja sobie tego nie wymyśliłam, tylko ja tak słyszałam, że on był znawcą koni i, że on miał chyba stadninę koni. I oni pochodzili z Warszawy.

A ten dziadek, czyli ojciec pani matki, to kiedy mógł umrzeć?

Ja nie wiem, ja nie pamiętam.

A coś o rodzeństwie tego dziadka pani wie?

Jednego brata miał, który też był aptekarzem, ale gdzie, co, to tego pani nie powiem. Rodziny nie miał, chyba w stanie bezżennym był. A moja babka, znaczy matka mojej matki nazywała się z domu Staft-Zofft. To było nazwisko ponoć szwedzkie. Ale, proszę pani, to byli Żydzi szwedzcy.

A jak miała na imię?

Ja pani nie powiem. Ja nie wiem.

Czyli pochodziła ze Szwecji.

Ze Szwecji, tak.

A ona się urodziła w Szwecji, czy jakoś dawniej oni przybyli?

Nie, to było bardzo dawno. Ja nie wiem w którym roku ona się mogła urodzić.

A kiedy umarła? Bo pani ją pamięta.

Ona umarła w Łodzi i ona, będzie, że umarła w latach… W 1920-tym którymś. Ja mogłam mieć 4 lata, ja wiem?

A gdzie jeszcze mieszkała oprócz Łodzi?

No, chyba tam, gdzie dziadek, w tym Stolp, w tej Słupcy i tam, w tym, na Lubelszczyźnie gdzieś. Ja pani powiem, ja gdzieś miałam jej fotografię. Taki ascetyczny typ urody, w ogóle, Szwedki przecież są brzydkie. W ogóle kobiety stamtąd są brzydkie. Ona nie była Szwedką, ona była szwedzką Żydówką. Ja nie wiem bliżej nic… Zaraz, ona miała siostrę, która zmarła dużo wcześniej, jak ona, bo ona była w ogóle ułomna, była puklich, garbata.

Ta od kuferka, co na nią spadł kuferek.

Tak. Ja pani to mówiłam?

Tak, że się mówiło, że kuferek spadł na nią.

To wieko z kuferka. Bo to dawniej ludzie mieli, ja myślę, że w całym świecie, takie kufry. To ja jej nie pamiętam, ja tylko słyszałam, że ten kuferek na nią spadł i, że ona w związku z tym miała hochschulter, czy garb się zrobił, wie pani.(…) Ale ja jej nie znałam, ja tylko o niej słyszałam. Sonia miała na imię, to ja wiem, że to mówiono.

A babcia po prostu prowadziła dom, prawda?

Tak.

A wie pani coś o jej edukacji?

Wie pani, co, niech mi pani powie, no jak mogła być kobieta?! Wtedy, w tym czasie, moja babcia studiów na pewno nie mogła mieć. Ona umarła mając 48 lat, ale to było w roku, chyba 1924 albo 1925. (…)

Pani mówi w jednym miejscu, że bratanek z Johannesburga kupił Salo mieszkanie w Tel Avivie…
Tak, z Johannesburga, szlifierz.

Ale on nie może być jego bratankiem…

Bratankiem. Tak, oni mieli starszego brata. Między nimi, a tym bratem była wielka różnica wieku. Ten brat miał sklep z papierem na Stradomiu i tam dzieci były dorosłe, tam był chyba syn i córka. Proszę pani, przed wybuchem wojny wyemigrował. Syn pojechał najpierw do Antwerpii. Antwerpii?

Pani mówiła, że potem miał firmę w Londynie. Ale to II Wojna, pani mówiła…

Przed II Wojną, proszę pani, on pojechał uczyć się szlifierstwa. Mnie się zdaje, że do Antwerpii.

Jak był szlifierzem diamentów, to to pasuje…

W Antwerpii, to on chyba pojechał do Antwerpii. Proszę pani, ale później z Antwerpii on uciekł, bo jak wybuchła wojna w 1939 roku i Francja wypowiedziała też wojnę Niemcom, to on uciekł wtedy do Londynu. I on był w Londynie jakiś czas. Krótko. Ale nie wiem, ja tego nie wiem, czy on się znalazł w czasie wojny w Johannesburgu, czy dopiero po wojnie. Bo on się ożenił z angielską Żydówką. Chyba w tym Londynie.

Czyli oni mieli jeszcze 1 brata, a wie pani jak on miał na imię?

Oj, ja nie pamiętam.

A ten Fiszgrund z Johannesburga to był…

Szewoch, Szewoch Fiszgrund. On wyjechał, mieszkał w Johannesburgu. Proszę pani, on też dzisiaj będzie starym bardzo człowiekiem. On był starszy ode mnie. To był elegancki pan i bogaty bardzo. To był najbogatszy z tych Fiszgrundów, bo przecież ja znałam kilku z tych Fiszgrundów, którzy mieli te domy handlowe w Brukseli, to oni przeszli gehennę w Niemczech. Oni się ukrywali, oni, proszę pani, na różnych robotach, na tym gehennę przeszli. I oni mieli później, to był jeden, ten Fiszgrund.

Leon. Pani mi opowiadała o Leonie.

Leon Fiszgrund, on umarł też, ale Leon, on coś z kawą miał wspólnego…On w Brazylii był. On przeżył jakiś obóz. To był ten, który był chyba w Brazylii. Jego syn był u mnie, wie pani. Młody, przyjemny człowiek.(…)

A jeszcze był Aron-szlifierz…

Aron był też szlifierz, to był w Izraelu.

Bo pani mówiła, że on panią zawiadomił, że Rywka Israeler nie żyje.

Tak.

A pani jeszcze mówi Aron o człowieku, który pani pokazywał te złote łańcuchy…

Tak, to był ten szlifierz.

Ale to był taki, który był w obozie?

Nie, ojciec jego, on był rocznik powojenny. On, to, proszę pani, jak odpiął koszulę…Po co on mi to pokazywał, to ja nie wiem.

Bo ja pomyślałam, że człowiek, który przeżył obóz, może nosić na sobie złoto na wszelki wypadek, po wojnie.

On też chyba tak nosił, ale on był powojenny rocznik i on się urodził tu w Polsce, chyba w Dzierżoniowie.
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